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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Veronica	 „Flash”	 Redding	 za trza snęła	 drzwi	 swojej	 szafki
w	pra cy.	Włożyła	skórza ną	kurtkę	i	podniosła	koł nierz,	by	ukryć
czerwony	 ślad	 na	 szyi.	 Za mieniła	 robocze	 buty	 ze	 sta lowymi
czubka mi	na	ja skra woczerwone	pumy,	schowa ła	buty	do	pleca -
ka	 i	 za rzuciła	 go	 na	 ramię,	 po	 czym	 głęboko	 odetchnęła.	 Da
radę.	Mogła by	sobie	powiedzieć,	że	musi	za chować	się	po	mę-
sku,	 ale	 zwa żywszy	 na	 to,	 jak	 ostatnio	 za chowywa li	 się	 męż -
czyźni	w	jej	życiu,	był by	to	krok	w	przepaść.
Jej	szef,	Ian	Asher,	stał	za	biurkiem,	pochylony	nad	wydruka -

mi	na stępnego	projektu	–	ma łej	i	bardzo	potrzebnej	przychodni
w	okolicy	Mount	Hood.	Obok	Iana	stał	przystojny	trzydziestopa -
roletni	czarnoskóry	mężczyzna.	To	pewnie	Drew,	nowy	szef	pro-
jektu.	 Wyliczał	 zmia ny,	 które	 będą	 zmuszeni	 wprowa dzić,	 by
speł niać	wymogi	 nowego	pra wa	budowla nego,	 które	może	 zo-
stać	uchwa lone	w	Oregonie	w	przyszłym	roku.
Flash	sta ła	w	drzwiach	 i	cze ka ła,	aż	 ją	za uwa żą.	Biorąc	pod

uwa gę	ogromny	ta lent,	z	 ja kim	Ian	ją	ignorował,	mogło	to	tro-
chę	potrwać.
–	 A	 jeśli	 te	 regula cje	 nie	 zosta ną	 przegłosowa ne?	 –	 za pytał

Drew.	 –	 Na prawdę	 chcecie	 zmienić	 cały	 projekt,	 żeby	 speł nić
wymogi,	które	jeszcze	nie	istnieją?
–	Ale	za istnieją	–	odparł	Ian.
–	Jest	pan	pewien?
–	Jest	pewien	–	wtrą ciła	Flash.
Ian	podniósł	głowę	i	zmierzył	ją	wzrokiem.
–	Flash,	w	czym	mogę	ci	pomóc?	–	spytał.
–	Ojciec	na szego	szefa	jest	sena torem	–	wyja śniła.	–	Stąd	szef

wie,	że	te	normy	prawdopodobnie	przejdą.
–	Jeśli	nie	zbudujemy	przychodni	zgodnie	z	nowymi	regula cja -

mi,	a	one	przejdą,	w	przyszłym	roku	będziemy	musieli	wpro wa -
dzać	zmia ny	 –	odrzekł	 Ian.	 –	Lepiej	od	 razu	zrobić,	 co	 trze ba.



A	mój	ojciec	nie	ma	z	tym	nic	wspólnego.
–	Przeniósł	się	pan	tu	ze	wschodniego	wybrzeża,	tak?	–	Flash

zwróciła	się	do	Drew.
–	Z	Wa szyngtonu	–	odparł	Drew.
–	Wie	pan,	że	stoi	pan	na	wulka nie?	–	spyta ła	Flash.	–	I	to	nie -

uśpionym?
–	Przestań	stra szyć	nowego	pra cownika,	Flash.	–	Ian	za cisnął

zęby.
–	Stra szyć	mnie?	–	spytał	Drew.	–	A	co	się	dzieje?
–	 Spodziewa my	 się	 trzęsienia	 ziemi	 na	 pół nocno-wschodnim

Pa cyfiku	–	podjęła	Flash.	–	Mówię	o	ta kim	trzęsieniu	ziemi,	o	ja -
kim	robią	filmy	ka ta stroficzne.
Drew	szeroko	otworzył	oczy,	a	Flash	uśmiechnęła	się	sza tań-

sko.	Ćwiczyła	ten	uśmiech	przed	lustrem.
–	To	prawda?	–	Drew	spytał	Iana.
–	 Tu	 jest	 bezpieczna	 strefa	 –	 odparł	 Ian.	 –	 Bezpieczniejsza.

Najgroźniejsze	uderzenie	tra fia	w	strefę	brzegową.
–	Tak,	na	górze	będziemy	bezpieczni	–	rzekła.	–	Chyba	że	trzę-

sienie	ziemi	spowoduje	wybuch	wulka nu.
–	Ja…	–	Drew	zebrał	pla ny	–	za dzwonię	do	architekta.
–	Mogę	przyspa wać	pana	biurko	do	podłogi,	jeśli	pan	chce!	–

za woła ła	Flash,	gdy	Drew	ją	szybko	minął.
–	Jesteś	potworem	–	stwierdził	Ian,	gdy	zosta li	sami.
–	Przecież	za wsze	robimy	ka wa ły	nowicjuszom.	Mam	ci	przy-

pomnieć,	co	się	dzia ło,	kiedy	za częłam	tu	pra cować?	–	spyta ła.
–	To	było	miłe	ze	strony	chłopa ków,	że	zrobili	mi	pojemnik	na
tampony,	ale	czy	musiał	mieć	pół tora	metra	wysokości	i	wyryte
moje	imię?
–	 Taa,	 mają	 szczęście,	 że	 nie	 stra cili	 pra cy.	 –	 Ian	 usiadł	 za

biurkiem.	–	Ale	ty	nieźle	im	się	odpła ciłaś,	co?
–	Kiedy	zespa wa łam	ich	szafki	z	ubra niem?
–	Tak.	–	Znów	zmierzył	ją	wzrokiem.	Od	pół	roku	to	była	jego

standardowa	reakcja	na	jej	obecność.
Ian	był	atrakcyjnym	mężczyzną	 i	 często	musia ła	w	duchu	 li-

czyć	do	dziesięciu,	by	go	nie	bła gać,	 żeby	 rzucił	 ją	na	biurko,
zerwał	kra wat,	za tkał	nim	jej	usta	i	zrobił	z	nią	rzeczy,	których
bardzo	pra gnęła.



–	Później	powiedzieliśmy	sobie,	że	jesteśmy	kwita.
–	Nic	więcej	ci	nie	zrobili?	–	za pytał,	przeczesując	palca mi	ja -

sne	włosy.	Podobał	jej	się	z	dłuższymi	włosa mi,	zwłaszcza	kiedy
opa da ły	mu	na	oczy.	Ale	jeśli	chce,	by	fryzura	pa sowa ła	do	gar-
niturów,	powinien	zrobić	z	nią	porzą dek.
–	Doga duję	się	z	chłopa ka mi	–	odparła.	–	Od	miesięcy	nie	mu-

sia łam	nikomu	przyspa wać	drzwi	do	ka roserii.
–	Dzięki	Bogu.	W	końcu	ktoś	wytoczy	ci	spra wę.	To	tylko	kwe-

stia	cza su.
–	Bo	jestem	jedyną	kobietą	w	zespole?
–	Bo	jesteś	wa riatką.
–	Wszystkie	 kobiety,	 które	 cię	 nie	 lubią,	 na zywasz	wa riatka -

mi?	Czy	dzięki	temu	czujesz	się	lepiej?
Przez	chwilę	milczał.	Potem	skinął	głową.
–	Masz	ra cję.	To	nie	było	fair.	Przepra szam.
–	W	porządku.	Po	tym,	jak	mnie	bzyka łeś,	a	później	rzuciłeś,

obrzuca łam	 cię	 najgorszymi	 słowa mi,	 ja kie	 istnieją,	 a	 na wet
sama	 kilka	 wymyśliłam.	Możesz	 mnie	 na zywać	 wa riatką,	 jeśli
chcesz.
Ian	wstał,	wcią gnął	Flash	do	środka	i	za mknął	drzwi.
–	Mogła byś	mówić	 ciszej?	 Sta ram	 się	 prowa dzić	 sza nowa ną

firmę.
–	To	czemu	mnie	za trudniłeś?
–	Zrobił	to	mój	ojciec.
–	Ach	tak.	To	czemu	mnie	nie	zwolnisz?
–	Bo	jesteś	bardzo	dobra	w	tym,	co	robisz.
–	Ty	też	nie	jesteś	taki	zły.	–	Puściła	do	niego	oko.	A	skoro	nie

ma	nic	do	stra cenia,	przysia dła	na	biurku.
–	Nie	mówiłem	o	tamtej	nocy.
–	Och…	Tamta	noc.	Jestem	taka	dobra	w	łóżku,	że	na sza	jedy-

na	wspólna	noc	ma	swoją	na zwę.
–	Tamta	głupia	noc	–	odrzekł.	–	Tamta	pija na	noc.
–	Nie	byliśmy	pija ni.	Wypiłeś	dwa	piwa,	 ja	dwie	whisky.	Nie

obwiniaj	alkoholu	o	swoje	złe	decyzje.	–	Uniosła	głowę.	–	Czy	to
była	zła	decyzja?	Powiedz.
–	Tak,	zła.	Fakt,	że	teraz	o	tym	rozma wia my,	dowodzi,	że	tak

było.	Nie	chcę	prowa dzić	podobnych	rozmów	z	żadnym	ze	swo-



ich	 podwładnych.	 Sta ram	 się	 być	 dobrym	 szefem.	 Nie	 poma -
gasz	mi.
Był	 boga ty,	 przystojny,	 ojciec	 dał	 mu	 świetnie	 płatną	 pra cę

w	 wartej	 miliony	 dola rów	 firmie	 budowla nej,	 więc	 na prawdę
trudno	jej	było	zna leźć	dla	niego	choć	trochę	współ czucia.	Jeśli
kiedyś	 miał	 prawdziwy	 problem,	 z	 pewnością	 nie	 była	 nim
Flash.	No	ale	był	też	irytują co	dobry	w	łóżku.	Wiedzia ła	to	dzię-
ki	„tamtej	nocy”	sprzed	pół	roku.	A	to	zna czy,	że	coś	do	niego
czuła.	Ta kie	ciut,	odrobinkę.	Nie,	nigdy	mu	tego	nie	powie.
–	Biedny	Ian.	–	Pokręciła	głową.	–	Ofia ra	pożą da nia.	Świetny

ma teriał	na	film.	Czy	możemy	zdobyć	Chrisa	Hemswortha,	żeby
cię	za grał?	Ma cie	 ta kie	same	włosy.	 I	 ta kie	same	ra miona.	Pa -
miętam,	bo	je	gryzłam.
–	Gryzłaś	ra miona	Chrisa	Hemswortha?
–	Dama	nie	gryzie.	Szkoda,	że	nie	jestem	damą.
–	Flash.	–	Za czął	spla tać	ra miona	na	piersi,	lecz	za miast	tego

schował	ręce	do	kieszeni.
–	Ian.
–	Nie	powinnaś	na zywać	mnie	Ia nem.	Kiedy	zwra casz	się	do

mnie	po	 imieniu,	 ludzie	za czyna ją	myśleć,	że	 jesteśmy	dla	sie-
bie	czymś	więcej	niż	szefem	i	podwładną.
–	Dawno	 temu	weszłam	pod	 twój	prysznic,	 żeby	zmyć	z	ple-

ców	 twoje	 na sienie,	 bo	 zosta wiłeś	 je	 tam	 po	 gorą cym	 seksie.
Więc	jesteśmy	tylko	szefem	i	podwładną?
–	Czemu	ja	się	na	to	godzę?	To	rodzaj	ukrytego	ma sochizmu?
–	Chodzi	o	to,	prawda?	–	Wsunęła	palce	w	swoje	krótkie	rude

włosy,	które	teraz	jeszcze	bardziej	stercza ły.
Według	Suzette,	stylistki	z	 licznymi	kolczyka mi,	która	na mó-

wiła	 Flash	 na	 ścięcie	 włosów,	 to	 był	 kla syczny	 punkowy	 styl.
Długie	włosy	i	plac	budowy	do	siebie	nie	pa sują.	Poza	tym	Flash
lubiła	rzucać	wyzwa nie	tym,	którzy	uwa ża li,	że	kobieta	z	włosa -
mi	 krótszymi	niż	 do	 ra mion	 to	 lesbijka	 albo	 komunistka.	Cho-
ciaż	wca le	jej	nie	przeszka dza ło,	kiedy	bra li	ją	za	lesbijkę.	W	su-
mie	w	połowie	mieli	ra cję.	Ale	komunistka?	Och,	proszę!
–	Czego	chcesz?	–	za pytał.	–	Powiedz	mi	i	wyjdź,	żebym	mógł

robić	to,	co	robię.
–	Ma sturbować	się,	myśląc	o	mnie?



–	Flash,	proszę.	–	Wyglą dał	w	tym	momencie	na	tak	za żeno-
wa nego,	że	omal	nie	parsknęła	śmiechem.	To	w	pewnym	sensie
słodkie.	Miło	było	go	tak	dręczyć.
–	Wiesz,	że	to	nie	jest	moje	prawdziwe	imię.	Na	imię	mam	Ve-

ronica.	Tamtej	nocy	na zwa łeś	mnie	Veronicą.
–	Wszyscy	mówią	do	ciebie	Flash.
–	Jak	byłeś	we	mnie,	na zwa łeś	mnie	Veronicą.
–	Flash,	cholera	ja sna…
–	Cholera	to	też	nie	jest	moje	imię.	Powiedz,	jak	mam	na	imię,

a	ja	ci	powiem,	po	co	przyszłam.	Potem	zosta wię	cię	w	spokoju.
Albo	w	nerwach,	za leży	od	tego,	jak	bardzo	cię	dzisiaj	drażnię.
–	Ra czej	w	nerwach	–	odrzekł.	–	Przy	tobie	muszę	mieć	sta lo-

we	nerwy.	Jesteś	jak	trzęsienie	ziemi.
–	To	najbardziej	seksowna	rzecz,	jaką	usłysza łam	od	mężczy-

zny.
Ian	wycią gnął	ręce	z	kieszeni	i	sta nął	na	tyle	blisko	Flash,	by

ją	poca łować,	gdyby	zechciał.
–	Veronico	–	rzekł	szeptem,	tak	jak	tamtej	nocy.	Jej	plan	drę-

czenia	 go	 obrócił	 się	 przeciwko	 niej.	 Wszystko	 sobie	 przypo-
mnia ła…	a	chcia ła	uda wać,	że	to	nic	dla	niej	nie	zna czy.	Gdy	tak
na	nią	pa trzył,	nie	mogła	uda wać.
Któregoś	wieczoru	poszli	na	drinka,	Flash,	Ian	i	czterech	ko-

legów.	 Ci	 czterej	 mieli	 rodziny,	 musieli	 wcześniej	 wrócić	 do
domu.	 Flash	 i	 Ian	 za siedzieli	 się	 w	 ba rze.	 Rozma wia li.	 Nie
o	pra cy.	O	sztuce.	Ian	nie	wiedział,	że	na uczyła	się	spa wać,	bo
w	wolnym	cza sie	 robiła	 rzeźby	z	meta lu.	Za kła dał,	 że	przejęła
fach	po	ojcu,	tak	jak	on.	Poka za ła	mu	zdjęcie	w	telefonie	róża -
nego	krzewu	z	miedzi	i	aluminium,	a	on	na zwał	to	arcydziełem.
Potem	ją	samą	na zwał	arcydziełem.	Za nim	się	obejrzeli,	za częli
się	 ca łować.	Ca łowa li	 się	 całą	drogę	do	 jego	domu	 i	 całą	noc,
a	Flash	pół	roku	później	wciąż	o	tym	myśla ła.
–	Odchodzę	–	oznajmiła.
–	Co?	–	Tak	wyba łuszył	oczy,	że	omal	się	nie	za śmia ła.
–	Za	dwa	tygodnie.	To	moje	wymówienie.
–	Odchodzisz	–	powtórzył	zszokowa ny.
–	Chyba	 to	wła śnie	powiedzia łam.	Pozwól,	że	cofnę	 ta śmę.	–

Uda ła,	że	słucha	na gra nia,	i	skinęła	głową.



–	Czemu?	Czy	dla tego…
–	Że	się	kocha liśmy?	Nie	pochlebiaj	sobie.
–	 Ja	 nie…	 –	 Westchnął.	 –	 Wiem,	 że	 nie	 byłaś	 za chwycona

moim	za chowa niem.
–	Rzuciłeś	mnie	po	jednej	nocy	i	powiedzia łeś,	że	nie	możesz

spotykać	się	z	podwładną.
–	Tego	nie	mówiłem.	Powiedzia łem,	 że	 jestem	 twoim	szefem

i	nie	mogę	się	z	tobą	spotykać.	Pa miętasz	może,	że	jestem	sze-
fem?
–	Jeszcze	tylko	dwa	tygodnie.
–	Co	za mierzasz?
–	Mam	nową	pra cę.	Lepszą.
–	Lepszą	niż	tutaj?
–	Wierz	mi	 lub	nie,	ale	niektórzy,	na	przykład	kobiety,	mogą

nie	uwa żać	pra cy	wyłącznie	z	mężczyzna mi	za	 ideał.	Lubię	 fa -
cetów.	Ale	 lubię	też	kobiety.	Chcia ła bym	też	mieć	pra cę,	gdzie
nie	będę	cały	dzień	spa wa ła,	żeby	po	powrocie	do	domu	znów
spa wać.	Nie	możesz	mieć	mi	tego	za	złe.
–	Nie,	skąd.	Utkwiłaś	tu	na	dłużej,	niż	są dziliśmy.
–	Musia łam	walczyć	 o	 sza cunek	 za łogi.	 Trochę	 jestem	 zmę-

czona	tą	walką.	Tego	też	nie	możesz	mieć	mi	za	złe.
–	Nie.	–	Skinął	głową.	–	Więc…	dokąd	pójdziesz?
–	Znasz	Clover	Greene?
–	Tak,	jest	świetna.	Kupiłem	od	niej	kosiarkę	do	tra wy.
–	 Jestem	 jej	 nową	 asystentką.	 Pła ca	 taka	 sama,	 ale	 godziny

lepsze,	 a	 robota	 lżejsza.	Nie	 lubię	wra cać	 do	 domu	 zbyt	 zmę-
czona,	 żeby	 rzeźbić.	 Za	 długo	 odkła da łam	 artystyczną	 ka rierę
na	drugi	plan.
–	Twoja	sztuka	jest	dla	ciebie	ważna	–	odrzekł.	–	Sza nuję	to.

Nie	znajdziemy	drugiego	tak	dobrego	spa wa cza.
–	Znajdziecie.	Ale	nie	tak	za bawnego.
–	 Umieściłaś	 meta lowe	 ją dra	 w	 mosznie	 na	 moim	 zderza ku

jako	kara	za	to,	że	nie	chcia łem	z	tobą	sypiać.
–	Więc?	To	był	żart.
–	Nie	powiesiłaś	ich	na	zderza ku.	Przyspa wa łaś	je	do	tylnego

zderza ka.	Wielkie	meta lowe	ją dra.
–	Twój	sa mochód	wyma gał	nowego	zderza ka.



–	Flash…
Widzia ła,	 że	 chciał	 coś	 powiedzieć,	 ale	 ugryzł	 się	 w	 język.

Cóż,	wiedzia ła,	jak	się	czuł.	Przez	ostatnie	pół	roku	chcia ła	mu
coś	powiedzieć…
–	Słucham.
–	Za czekaj,	nie	podziękowa łem	ci.
–	 Za kła da łam,	 że	 podziękujesz	mi	 za	 odejście.	Wiem,	 że	 by-

łam…	 –	 szuka ła	 wła ściwego	 słowa	 –	 trudnym	 pra cownikiem.
Wiem,	że	beze	mnie	poczujesz	się	lepiej.
–	Wolał bym	czuć	się	gorzej,	ale	żebyś	zosta ła.
–	A	ja	wolę	pra cować	dla	kobiety,	którą	sza nuję.
–	Niż	dla	mężczyzny,	którego	nie	sza nujesz?
–	Sza nuję	cię	–	odparła	cicho.	–	Chcia łam	powiedzieć,	że	wolę

pra cować	dla	kobiety,	do	której	nic	nie	czuję,	niż	dla	mężczyzny,
do	 którego	 coś	 czuję.	 Nie	 powinnam	mówić	 o	 sza cunku.	 Nie-
zbyt	cię	lubię,	ale	cię	sza nuję.
–	Wzią łem	cię	od	tyłu.
–	 Chcia łam	 tego.	 Jak	 mogła bym	 stra cić	 do	 ciebie	 sza cunek

z	powodu	świetnego	seksu?	Nie	tra cę	dla	kogoś	sza cunku	tylko
dla tego,	że	miał	dość	zły	gust,	żeby	się	ze	mną	przespać.	Za	to
akurat	sza nuję	cię	jeszcze	bardziej.
–	Cza sa mi	o	tym	myślę.	O	tamtej	nocy.
Pa trzył	 jej	w	oczy	przez	peł ną	na pięcia	 chwilę,	 po	 czym	od-

wrócił	wzrok.	Flash	położyła	rękę	na	jego	sercu.
–	Witaj	w	klubie.	–	Poklepa ła	go	 i	opuściła	rękę.	–	Pójdę	już,

za nim	powiem	albo	 zrobię	 coś	głupiego.	 Jestem	z	 tego	 zna na.
Że	 wspomnę	 o	 meta lowych	 ją drach	 czy	 za spa wa niu	 szuflad
w	biurku.
–	Co?	–	Podbiegł	do	biurka.	Wszystkie	szufla dy	się	otwiera ły.

Zwiesił	głowę	i	za mknął	górną	szufla dę,	aż	pióra	i	ołówki	za stu-
kota ły.	–	Jesteś	zła	–	stwierdził.
–	Tylko	cię	wkurzam	–	odparła.	–	Muszę	lecieć,	szefie.	To	zna -

czy	były	szefie.	Miłego	słodkiego	życia.
Zeskoczyła	z	biurka	i	ruszyła	do	drzwi.
–	Ja kie	masz	teraz	pla ny?	–	spytał.
–	Kola cja	w	Skyway	–	odparła.	–	Clover	mówiła,	że	mają	tam

frytki	z	trufli.



–	Nie	 o	 to	 pytam.	Wiesz,	 że	 nie	mamy	 pra cy	 aż	 do	 pią tego
stycznia.	Twoje	wymówienie	jest	bez	sensu,	biorąc	pod	uwa gę,
że	w	tym	miesią cu	i	tak	nie	musisz	pra cować.	Za czynasz	z	Clo-
ver	w	przyszłym	tygodniu?
–	Mają	za mknięte	aż	do	marca,	ale	ona	chce,	żebym	za częła

w	styczniu.	Do	końca	miesią ca	będę	korzystać	z	wolnego	cza su.
Jest	 grudzień,	 prawda?	 Czas	 pieczenia	 cia stek	 na	 Boże	Na ro-
dzenie	 i	dekorowa nia.	Więc	głównie	będę	się	za ja da ła	ciastka -
mi.	I	rzeźbiła.	A	ty?
–	 Żadnych	 cia stek.	 Pra ca	 –	 odparł.	 –	 Kupiłem	 nowy	 dom.

Nowy	sta ry	dom.
–	Super,	gdzie?
–	Government	Camp.	Sta ry	górski	dom.
–	Co?	Chyba	lubisz	śnieg?
–	 Kocham	 śnieg.	 Już	 jest	 ponad	 pół	 metra.	 Z	 mojej	 nowej

kuchni	jest	fanta styczny	widok.
–	Brzmi	to	miło.
–	Ale	dom	wyma ga	pra cy.
–	To	wciąż	górski	 dom,	 szefie.	 To	 tak,	 jakbyś	 kupił	 używa ny

prywatny	sa molot	i	ma rudził,	że	jest	używa ny.
–	 Dobra.	Wygra łaś.	 Jestem	 zepsutym	 ba chorem.	Nie	 za robi-

łem	na	to,	co	mam,	ale	sta ram	się	być	coś	wart,	okej?	I	dla tego
nie	chcę	z	tobą	sypiać,	bo	kiedy	masz	wła dzę	nad	kimś	innym,
nie	wolno	tego	nadużywać.	Czy	ci	się	to	podoba,	czy	nie,	mia -
łem	nad	tobą	wła dzę.
–	Co	to	ma	zna czyć?
–	Nic	 –	odparł.	 –	Mówię	 tylko,	 że	mam	wła dzę,	 żeby	za trud-

niać	 i	 zwalniać.	 Nie	 powinienem	 sypiać	 z	 kimś,	 kogo	 mogę
zwolnić.	Zrobiłem	to	dla	ciebie.
–	Cóż,	bardzo	ci	dziękuję,	że	mnie	rzuciłeś.	To	wyjątkowo	ry-

cerskie.	Powodzenia	w	remoncie	domu.	Masz	coś	do	zespa wa -
nia?
–	Parę	rzeczy.
–	Wyczyść	metal.	Aceton	jest	dobry.	Jeśli	nie	masz	go	w	domu,

możesz	pożyczyć	mój	zmywacz	do	pa znokci.
Spojrza ła	na	niego	po	raz	ostatni	i	wyszła	z	ga binetu.	Trzyma -

ła	się	prosto,	ma szerując	holem	po	sza rej	wykła dzinie.	Nikogo



już	nie	było.
Na	parkingu	stał	nowy	czarny	suba ru	Iana,	którego	za pewne

kupił,	bo	sta re	auto	mu	przypomina ło	o	przyspa wa nych	do	zde-
rza ka	meta lowych	ją drach.
Flash	 szła	 do	 czerwonego	 forda	 rangera	 z	 1998	 roku,	 który

widział	 lepsze	 cza sy.	 Próbowa ła	 się	 przekonać,	 że	 cieszy	 się
z	odejścia.	Bo	przecież	cieszyła	się	z	nowej	pra cy.	Clover	była
chyba	 najbardziej	 przyja zną	 kobietą,	 jaką	 spotka ła.	 Wszystko
tam	 wyglą da ło	 jak	 dopieszczony	 rajski	 ogród.	 Gdziekolwiek
spojrza ła,	 widzia ła	 inspira cję	 dla	 swoich	 meta lowych	 roślin.
Świetni	ludzie,	bezpieczne	miejsce	pra cy,	dobra	loka liza cja,	do-
bra	pła ca,	dobre	dodatki	 i	pa liwo	dla	 jej	sztuki.	Więc	tak,	bar-
dzo	się	cieszyła.	Ale…	Ian.
Nie	chodzi	o	to,	że	był	dobry	w	łóżku.	Był	na miętny,	zmysło-

wy,	silny,	dominują cy	–	tego	oczekiwa ła	od	mężczyzny.	Pierwszy
poca łunek	 był	 elektryzują cy.	 Drugi	 jak	 narkotyk.	 Przy	 trzecim
sprzeda ła by	mu	duszę.	Ale	on	nie	prosił	o	jej	duszę,	tylko	o	każ-
dy	centymetr	cia ła.	Odda ła	mu	się	na	całe	godziny.	Kiedy	poszła
z	nim	do	łóżka,	była	w	nim	już	w	połowie	za kocha na.	Gdy	rano
od	niego	wyszła,	była	już	za kocha na	po	uszy.
A	potem	on	ją	rzucił.
Pół	roku	temu.	Powinna	się	już	z	niego	wyleczyć.	Chcia ła	się

wyleczyć	w	dniu,	kiedy	to	się	wyda rzyło,	ale	 jej	serce	nie	było
dość	twarde.	Najgorsze	w	tym	wszystkim	było	to,	że	miał	ra cję.
Po	paru	drinkach	stra cili	głowę,	języki	im	się	rozwią za ły	i	przy-
zna li,	 że	 czują	do	 siebie	miętę.	Ale	 Ian	prowa dzi	 firmę,	a	 tam
obowią zują	za sa dy,	które	za bra nia ją	mężczyźnie	podpisują cemu
czeki	sypia nia	z	kobietą,	która	dzierży	lutownicę.
Wyjęła	z	kieszeni	kluczyki	i	włożyła	je	do	zamka.
–	Flash?	Za czekaj!
Odwróciła	się.	Ian	miał	na	sobie	czarny	płaszcz,	co	w	połą cze-

niu	 z	 garniturem	 od	 Toma	 Forda	 spra wia ło,	 że	 wy glą dał	 bar-
dziej	na	ma klera	z	Wall	Street	niż	wiceprezesa	Asher	Construc-
tion.	Powiedział	 jej	kiedyś,	że	za czął	pra cę	u	ojca	dwa dzieścia
lat	wcześniej,	od	sprzą ta nia.	Potem	pojechał	do	college’u,	a	gdy
wrócił	 do	 domu,	 piął	 się	 po	 szczeblach	 ka riery,	 zdobywa jąc
wszystko	 ciężką	 pra cą	 i	 ucząc	 się	 fa chu.	 Gdyby	 był	 jednym



z	pra cowników,	może	by	im	się	uda ło.
–	Co?	–	spyta ła,	opiera jąc	się	o	drzwi.
Sta nął	 na	 wprost	 niej,	 ale	 nie	 pa trzył	 jej	 w	 oczy.	 Pa trzył

w	lewo,	gdzie	nad	wierzchoł ka mi	drzew	wznosił	się	szczyt	Mo-
unt	Hood.
–	Potrzebuję	twojej	pomocy	–	oznajmił.
–	Ledwie	przeszło	ci	to	przez	gardło.	Prosić	mnie	o	pomoc?
–	Nie	było	ła two.
–	W	czym	mia ła bym	ci	pomóc?
–	To	dość	delikatna	pra ca.
–	Co	ta kiego?
–	Mój	nowy	dom	ma	ka mienno-żela zny	kominek.	To	on	mnie

przekonał	 do	 tego	miejsca.	 Ale	 ekran	 się	 rozpa da.	 Jest	 ładny,
oryginalny.	Zechcia ła byś	dziś	tam	pojechać?
–	To	musi	być	dzisiaj?
–	Jesteś	za jęta?
–	Był byś	za zdrosny,	gdybym	była?
–	 Masz	 ma linkę	 na	 szyi,	 którą	 próbujesz	 ukryć	 pod	 koł nie-

rzem.	Nie	żebym	za uwa żył.
–	Ale	za uwa żyłeś.
–	Tak	–	westchnął.	–	Kto	jest	tym	szczęścia rzem?
–	 Sta ry	 przyja ciel	 z	 liceum,	miesiąc	 temu	wrócił	 do	mia sta.

Spotka liśmy	się.	A	potem	rozsta liśmy	się.
–	Nie	wyszło?
–	Obchodzi	cię	to?
–	Tak	–	rzekł	po	prostu.
Pokręciła	głową.	Była	głupia,	myśla ła,	że	z	tym	dupkiem	może

stworzyć	zwią zek.
–	Był	bystry	i	dobrze	ca łował.	Uwa żał,	że	moja	sztuka	jest	fan-

ta styczna.	Ale	po	dwóch	tygodniach	powiedział,	że	nie	może	się
uma wiać	ze	spa waczką,	skoro	pra cuje	jako	ka sjer	w	banku.	Nie
może	spotykać	się	z	kobietą,	na wet	bardzo	seksowną	–	to	jego
słowa	 –	 która	 jest	 bardziej	męska	niż	 on.	 I	 zniknął.	Biedne	 to
jego	małe	ego.
–	Nie	uma wiaj	się	z	fa ceta mi,	którzy	ci	do	pięt	nie	dora sta ją.
–	Spa łam	z	tobą.
–	Wła śnie	to	mia łem	na	myśli.



–	Słodki	jesteś.	Wola ła bym,	żebyś	nie	był.
–	 To	moje	 przekleństwo.	 –	Uśmiechnął	 się.	 –	Mogłaś	 powie-

dzieć	temu	gościowi,	że	już	nie	będziesz	spa wa czem.
–	 Tak.	Ale	 nie	mogłam	 spać	 z	 fa cetem,	 którego	nie	 sza nuję.

Mężczyzna,	który	nie	potra fi	sza nować	kobiety	wykonują cej	tak
zwa ny	męski	 za wód,	nie	będzie	 sza nował	kobiety,	która	wyko-
nuje	kobiecą	pra cę.	Cieszę	się,	że	to	za kończyłam,	za nim	zrobi-
ło	się	poważnie.
–	O	nas	też	tak	myślisz?
–	Było	poważnie,	za nim	mnie	poca łowa łeś.
–	Nie	przyszło	mi	do	głowy,	że	coś	do	mnie	czułaś	–	odrzekł.	–

Pozwól	się	gdzieś	za prosić.	Potem	pojedziesz	do	mojego	domu
i	 zerkniesz	 na	 ten	 ekran.	 Odpoczniemy,	 będzie	miło.	Możemy
rozstać	 się	 w	 zgodzie,	 za miast	 czuć	 się	 pa skudnie	 z	 powodu
tego,	co	się	sta ło.
–	Albo	nie	sta ło.
–	Albo	nie	sta ło.
–	Lubisz	mnie	chociaż?	–	spyta ła.	–	Jako	człowieka.	Obra ziłam

cię,	przyspa wa łam	ją dra	do	zderza ka,	stra szę	nowicjuszy	i	za ra -
biam	 osiemna ście	 dola rów	 za	 godzinę,	 kiedy	 ty	 za ra biasz
osiemna ście	dola rów	na	minutę.
–	Tata	za ra bia	osiemna ście	dola rów	na	minutę.	 Ja	mam	pen-

sję,	przecież	wiesz.	Nie	jestem	wła ścicielem	firmy,	tylko	ją	pro-
wa dzę.	Jeśli	coś	za wa lę,	będę	miał	kłopoty	albo	wylecę	jak	każ-
dy	inny.
–	Tyle	że	reszta	z	nas	nie	jest	dzieć mi	sena torów,	które	pew-

nego	dnia	odziedziczą	rodzinny	biznes	nieza leżnie	od	tego,	jak
bardzo	za wa lą.
–	Tata	jest	tylko	sta nowym	sena torem.
–	A	twój	górski	dom	jest	tylko	wiejską	cha tą	do	remontu.
Na	długą	chwilę	za milkli.
–	Będzie	mi	ciebie	bra kowa ło	–	oznajmił	Ian.
–	Obra ziłam	cię.
–	Ktoś	musi	to	robić,	prawda?	Inni	tylko	mi	pochlebia ją.
–	Cholerna	prawda.
–	Pojedź	ze	mną,	proszę.	Spójrz	na	kominek	i	zobacz,	czy	mo-

żesz	 to	 na pra wić.	 Potem	 możemy	 skoczyć	 na	 kola cję.	 Ja	 sta -



wiam,	w	podziękowa niu	za	pomoc.	Przez	jeden	wieczór	możemy
uda wać	przyja ciół,	co?
–	Czemu	chcesz	być	moim	przyja cielem?
–	Nosisz	w	pleca ku	lutownicę,	a	ja	musia łem	za pła cić	pięćset

dolców,	żeby	pozbyć	się	tej	ozdoby	ze	zderza ka.	–	W	końcu	spoj-
rzał	jej	w	oczy.	Jego	były	tak	błękitne,	że	widzia ło	się	ich	kolor
z	drugiego	końca	pokoju.	–	Oczywiście,	że	chcę	być	twoim	przy-
ja cielem.	To	bezpieczniejsze	niż	bycie	twoim	wrogiem.
Uśmiechnęła	się.
–	Proszę,	Flash.	Jedna	kola cja	na	przeprosiny.
Wiele	dla	niej	zna czyło,	że	Ian	nie	wstydził	się	uderzyć	w	pier-

si.	 Jak	mężczyzna.	Nie	bał	 się	 jej,	 na wet	 jeśli	 żartował,	 że	 się
boi.	Wła śnie	dla tego	nie	powinna	prowa dzić	z	nim	tej	rozmowy.
Już	 i	 tak	był	 jej	zbyt	dro gi.	Absolutnie	nie	powinna	z	nim	spę-
dzać	cza su,	jeśli	nie	chcia ła	cierpieć	tak	jak	wcześniej.
–	Wezmę	lutownicę,	a	ty	lepiej	dobrze	wybierz	lokal,	bo	twój

ekran	kominkowy	nie	będzie	jedyną	rzeczą,	którą	przylutuję	do
podłogi.
–	Jesteś	taka	seksowna,	kiedy	grozisz	moim	skarbom	trwa łym

uszkodzeniem	–	orzekł.
Poklepa ła	go	po	ra mieniu.
–	Powiedz	mi	coś,	czego	nie	wiem.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Odprowa dzał	ją	wzrokiem.	Do	dia bła,	o	czym	myślał?	O	tym,
że	wyleczył	się	z	Flash.	Musi	się	z	niej	wyleczyć.	I	musi	się	zna-
leźć	pod	nią.	I	nad	nią.
–	Jesteś	ża łosny,	Asher	–	mruknął,	szuka jąc	w	kieszeni	klu czy-

ków.	Ale	to	on	wszystko	zepsuł.
Flash	pewnie	już	się	przy	nim	nie	za pomni.	Nie	na	tyle	w	każ-

dym	ra zie,	by	dać	mu	coś	więcej	niż	na dzieję.	Na	pewno	nie	mi-
łość,	a	tego	wła śnie	pra gnął.	Nic	innego	go	nie	za dowoli.	Miał
jeszcze	 ja kąś	na dzieję,	kiedy	zrobiła	numer	z	 tym	zderza kiem.
Tylko	 kobieta	 powodowa na	 silnymi	 emocja mi	może	 zrobić	 coś
ta kiego.	Potem	już	nic	się	nie	wyda rzyło.	Traktowa ła	go	jak	in-
nych	mężczyzn,	z	miesza niną	czarnego	humoru	i	pogardy.
A	teraz	rzuciła	pra cę.	Co	zna czy,	że	pewnie	więcej	jej	nie	zo -

ba czy,	chyba	że	zrobi	coś	dra stycznego	i	głupiego,	na	przykład
poprosi	 ją,	by	pomogła	mu	w	remoncie	domu.	Może	prze kona
ją,	by	mu	wyba czyła.	Może	na mówi	ją	na	kolejną	wspólną	noc?
Ale	Flash	uma wia	 się	 z	 innymi.	On	 od	 tamtej	 nocy	nie	 był	 na
żadnej	randce.	Czemu?
Bo	lubił	kobiety.	Nie	chciał	być	dupkiem,	bo	tylko	dupek	uma -

wia	się	z	kobietą,	cały	czas	myśląc	o	innej.	Tej	z	rudymi	włosa -
mi	i	cia łem,	które	tak	pa sowa ło	do	jego	cia ła,	jakby	zosta ło	dla
niego	wyrzeźbione.
Do	pra cy	wkła da ła	luźne	spodnie	i	T-shirt	bez	ręka wów,	który

odsła niał	ta tuaże.	Codziennie	nosiła	też	kurtkę	z	brą zowej,	nie
czarnej	skóry,	bo	nie	usiłowa ła	wyglą dać	super.	Ona	była	super.
Musi	jeszcze	raz	spróbować	albo	będzie	tego	ża łował	do	końca
życia.
Flash	wyszła	z	firmy	z	wor kiem	w	kolorze	kha ki	na	ra mieniu.

Każdej	 innej	kobiecie	na tychmiast	by	pomógł	nieść	ten	worek,
ale	nie	Flash.	Nie	 życzyła	 sobie,	by	ktokolwiek	dotykał	 jej	na -
rzędzi.



–	Chcesz	 pojechać	 ze	mną?	 –	 spytał.	 –	Mój	 sa mochód	 lepiej
pora dzi	sobie	na	śniegu	niż	twój.
–	Mam	łańcuchy	–	odparła.	–	To	nie	 jest	moja	pierwsza	zima

w	górach.	–	Otworzyła	sa mochód	i	położyła	ba gaż	na	siedzeniu
pa sa żera.
–	Trochę	trudno	zna leźć	mój	dom,	więc	trzymaj	się	blisko.	Jak

się	zgubisz,	za dzwoń	na	komórkę.
–	Nie	zgubię	się.	Prowadź,	Macduffie.
–	To	z	„Makbeta”,	tak?
Uniosła	brwi,	a	potem	za trza snęła	drzwi.	Może	to	nie	najlep-

sza	pora	na	rozmowę	o	dziełach	Szekspira.
–	Jesteś	idiotą,	Asher	–	powiedział	do	siebie.
Wsiadł	 do	 sa mochodu	 i	 wyjechał	 z	 parkingu	 na	 autostra dę.

Jego	 firma	mieściła	się	w	Sandy	kilka	kilometrów	za	Portland,
zaś	mia steczko	Government	Camp	 znajdowa ło	 się	 pięćdziesiąt
kilometrów	na	wschód.	Kiedy	wspina li	się	do	góry,	tempera tura
za częła	spa dać.	W	cią gu	trzydziestu	kilometrów	według	od czy-
tu	w	suba ru	Iana	spa dła	z	pięciu	stopni	do	niemal	zera.
Po	pewnym	cza sie	zniknęły	śla dy	cywiliza cji.	Wkrótce	było	wi-

dać	 jedynie	potężne,	porośnięte	mchem	drzewa	parku	na rodo-
wego	po	obu	stronach	drogi.	Droga	prowa dziła	górą	wzdłuż	do-
liny,	która	zda wa ła	się	opa dać	bez	końca.	Drzewa	w	dole	za sy-
pał	śnieg.	Ian	obejrzał	się	i	zoba czył	Flash	tuż	za	sobą.	Nie	wie-
rzył,	że	ten	jej	grat	jeszcze	jeździ.	Ale	dotrzymywał	mu	kroku.
Zbliża li	 się	 już	 do	mia steczka.	 Ian	 upewnił	 się,	 że	 Flash	 za

nim	 skręciła.	 Nie	 było	 ła two	 jednocześnie	 pa trzeć	 na	 drogę
i	 pilnować	 Flash.	 Ża łował,	 że	 nie	 jedzie	 z	 nim.	 Droga	 była	 tu
oczyszczona,	 ale	 na	 poboczach	 leża ły	 wysokie	 zwa ły	 śniegu,
a	powierzchnię	drogi	pokrywa ła	warstewka	lodu.	Flash	ra dziła
sobie	z	sa mochodem	tak	dobrze	jak	z	lutownicą.	Nic	dziwnego,
że	 odstra sza ła	 mężczyzn.	 Była	 tak	 sa modzielna,	 że	 czuli	 się
przy	niej	bezużyteczni.
Ian	spędził	z	nią	jedną	fanta styczną	noc	i	coś	niecoś	się	o	niej

dowiedział:	 przynajmniej	 w	 jednym	 celu	 mężczyźni	 są	 jej	 po-
trzebni.	Był by	więcej	niż	szczęśliwy,	gdyby	zechcia ła	go	wyko-
rzystać	do	tego	celu	po	raz	wtóry.
Na	końcu	długiej	ulicy	zwolnił	i	skręcił	w	pra wo	na	za sypa ny



śniegiem	podjazd.	Stuletnie	wiecznie	 zielone	drzewa	ocienia ły
jego	dom.	Miał	na dzieję,	że	Flash	się	to	spodoba.	Był	to	kla sycz-
ny	 szwajcarski	 cha let	 w	 kształ cie	 litery	 A	 z	 zielonym	meta lo-
wym	 da chem	 i	 sidingiem	 z	 cedru.	Mieszkał	 tam	 od	miesią ca,
a	 już	czuł	się	 jak	w	domu.	Kiedy	będzie	miał	go	z	kim	dzielić,
dom	sta nie	się	prawdziwym	domem.
Dał	Flash	znak,	by	wjecha ła	do	ga ra żu.	Za nim	wysiadł,	ode-

tchnął	głęboko.	Da	radę.	Spędzi	z	Flash	miły	wieczór	i	niczego
nie	zepsuje.	Potra fi	być	wyluzowa ny	i	za bawny.	A	kiedy	zrobi	na
niej	wra żenie,	sam	będzie	pod	wra żeniem,	bo	każdy,	kto	potra fi
zrobić	wra żenie	na	Flash,	jest	godny	podziwu.
–	Jeszcze	raz	dzięki,	że	przyjecha łaś	–	powiedział,	otwiera jąc

drzwi	do	domu.
–	Nie	ma	spra wy	–	odparła.	–	Myśla łam	dziś,	że	bardzo	chcia -

ła bym	wjechać	 na	 szczyt	 za sypa nego	 śniegiem	wulka nu,	 żeby
więcej	popra cować.
–	Dwa	dni	 temu	nas	 zasypa ło.	Mam	na dzieję,	 że	 twój	 sa mo-

chód	ma	ogrzewa nie.
–	Ma.	Chociaż	nie	ma	podgrzewa nych	 siedzeń.	 –	Minęła	 go,

klepiąc	go	po	ciepłym	pośladku.
Lekko	uderzył	 głową	we	 fra mugę,	 po	 czym	 ruszył	 za	nią	 do

środka.	Przysta nęła,	rozglą da jąc	się.
–	Podoba	ci	się?	–	za pytał.
–	Mówiłeś,	że	wszystko	jest	tu	do	na pra wy,	a	wyglą da	dobrze.

Ta	sęka ta	sosnowa	podłoga	jest	oryginalna?
–	Tak.	Ale	musia łem	ją	odczyścić	i	pola kierować.
–	Sam?
–	Wierz	mi	albo	nie,	potra fię	robić	różne	rzeczy.	W	końcu	pro-

wa dzę	firmę	budowla ną.
–	Wyglą dasz	super	w	tym	swoim	garniturze	i	ka sku	na	głowie,

kiedy	przychodzisz	na	inspekcję.
–	Nie	za wsze	jestem	w	garniturze.	–	Rzucił	ma rynarkę	i	tecz-

kę	na	kuchenny	blat.	 –	Kiedyś	kła dłem	podłogi.	La łem	 też	be-
ton,	ma lowa łem,	zajmowa łem	się	ka mieniarstwem.
–	Wiem.	Po	prostu	lubię	ci	dokuczać.
–	Za uwa żyłem.
–	Podłoga	świetnie	wyglą da	z	ciemnozielonymi	ścia na mi.	Sam



ma lowa łeś?
–	Tak,	dzięki.	–	Uśmiechnął	się,	a	potem	zdał	sobie	spra wę,	że

plan	bycia	wyluzowa nym	wyleciał	już	przez	okno,	skoro	uśmie-
cha	 się	 jak	 idiota	 tylko	 dla tego,	 że	 pochwa liła	 kolor	 ścian.	 –
Dom	 zbudowa no	 w	 la tach	 czterdziestych.	 Parter	 to	 sa lon
i	kuchnia.	Piętro	to	główna	sypialnia,	pokój	gościnny	i	dwie	ła -
zienki.	No	i	jeszcze	podda sze.
–	Co	tam	jest?
–	Ja	tam	śpię.	To	najcieplejsze	pomieszczenie,	poza	tym	to	je-

dyny	pokój,	skąd	rano	widać	szczyt	góry.
Ian	miał	na dzieję,	że	Flash	powie,	że	zechce	zoba czyć	ten	wi-

dok.	Ale	nie,	ani	słowa.
–	Wszystkie	meble	są	zrobione	w	Oregonie.	–	Wska zał	na	ka -

na pę,	rustykalny	stół	ja dalny	i	fotel	buja ny	z	wiklinowym	opar-
ciem.	–	Na	zewnątrz	jest	ja cuzzi.
–	O	rety.
–	Lubisz	ja cuzzi?	–	Jego	wyobraźnia	ruszyła.
–	Nie.
–	Niech	zgadnę.	Nie	lubisz	też	szczenia ków,	kocia ków	i	czeko-

la dy.
–	Nie.
–	Kła miesz	–	odrzekł,	a	ona	kiwnęła	głową.
–	Okej,	kominek	jest	w	sa lonie.	Chcesz	zoba czyć?
–	Proszę.	Po	to	przyjecha łam.
Na	szczęście	nie	widzia ła,	jak	się	skrzywił,	gdy	to	powiedzia -

ła.	 Czemu	myślał,	 że	 przywożąc	 ją	 tu,	 wszystko	 na pra wi?	 Już
podjęła	decyzję.	Gdyby	był	gla dia torem,	a	ona	rzymskim	cesa -
rzem,	spojrza ła by	z	góry	na	jego	za krwa wione	cia ło	i	poka za ła -
by	kciukiem	w	dół.
Poprowa dził	 ją	 przez	 pokój	 dzienny	 do	 rustykalnego	 sa lonu

z	dębowymi	rega ła mi	na	książki	i	sosnowym	stolikiem.	Wska zał
żela zny	ekran	przed	kominkiem.
–	Niektóre	z	tych	połą czeń	są	pęknięte,	i	jest	rdza.	Środkowa

część	poluzowa ła	się.	Co	myślisz?
Przyklękła	i	dotknęła	żela znej	ślimacznicy.
–	To	jest	piękne.
–	To	bluszcz	–	powiedział.	–	Żela zny.	Są dziłem,	że	ci	się	spodo-



ba.	Wyglą da	jak	coś,	co	mogła byś	wyrzeźbić.
–	To	prawda.	 –	Oczy	błyszcza ły	 jej	 ze	 szczęścia	 i	 podziwu.	 –

Zrobił	 to	 prawdziwy	 mistrz.	 Albo	 mistrzyni.	 To	 jest	 sztuka.
Prawdziwa	ludowa	sztuka.
–	Dzięki	niej	zdecydowa łem	się	na	kupno	tego	domu.
–	Ja	też	bym	się	zdecydowa ła.	No,	no.
–	O	mój	 Boże,	 czy	 słyszę,	 jak	 Flash	Redding	mówi:	No,	 no?

Nie	są dziłem,	że	dożyję	tego	dnia.
–	Nie	jestem	hipsterem.	Jestem	artystką.	Hipsterzy	uda ją,	że

nic	 nie	 robi	 na	 nich	 wra żenia.	 Na	 mnie	 niewiele	 rzeczy	 robi
wra żenie.	Ale	to…	to	jest	coś.
–	Mam	dobre	oko,	jeśli	chodzi	o	piękno.
Przysiągł by,	że	dostrzegł	cień	uśmiechu	na	jej	ustach.
–	 Na pra wię	 to	 –	 oznajmiła.	 –	 To	musi	 na pra wić	 artysta,	 nie

byle	jaki	spa wacz.	To	delikatna	robota.
–	Dziękuję,	Flash.
–	Znowu	Flash?	Nie	Veronica?
–	Chcesz,	żebym	na zywał	cię	Veronicą?
–	Nie.
–	W	ta kim	ra zie	Flash.	Nie	wiem	czemu.
Potrzą snęła	głową,	zniesma czona	jego	ignorancją.
–	Nie	oglą da łeś	„Fla shdance”?
–	Tego	musica lu	o	tańcu?
–	Tak,	„Fla shdance”	to	film	o	tańcu.
–	Nie,	nie	widzia łem	go.	Czemu?
–	Boha terka	w	dzień	pra cuje	jako	spa wacz,	a	wieczorem	jako

tancerka	egzotyczna.	Kiedy	za częłam	spa wać	w	szkole,	przyja -
ciół ka	za częła	mnie	na zywać	Fla shdance.	Ale	skoro	nie	tańczę,
skończyło	się	na	Flash.
–	 Powinienem	 obejrzeć	 ten	 film?	 –	 Nieźle	 się	 rozma wia.	 To

jest	ja kiś	postęp.
–	 Jeśli	 chcesz	 oglą dać	 seksowne	 dziewczyny,	 które	 tańczą.

I	spa wa ją.
–	 Chyba	 wolę	 spa wa nie	 niż	 ta niec.	 Czuję,	 że	 coś	 ważnego

mnie	 ominęło.	 –	 Przyklęknął	 obok	 niej	 i	 pa trzył,	 jak	 sprawdza
łą czenia.	–	To	pewnie	było,	za nim	za czą łem	oglą dać	filmy.
–	Ja	obejrza łam	go	dzięki	ma mie,	która	poka za ła	mi	swoje	ulu-



bione	filmy.
–	Masz	matkę?
–	Myśla łeś,	że	nie	mam?
–	 Nie	 bierz	 tego	 osobiście,	 za kła da łem,	 że	 zosta łaś	 wykuta

w	płomieniach	Mordoru.
Za śmia ła	się.	Dziesięć	punktów	dla	Iana.
–	Mam	świetną	mamę.	Wszyscy	mają	mamy.
–	Ja	nie	mam.
–	Zosta łeś	wykuty	w	płomieniach	Mordoru?
–	Mia łem	mamę.	Umarła,	kiedy	byłem	dzieckiem.
Flash	na	niego	spojrza ła,	a	on	odwrócił	wzrok.
–	Przykro	mi.	Nie	wiedzia łam.	Jestem	głupia.
–	Nie.	Nie	mogłaś	wiedzieć.	Za bił	ją	pija ny	kierowca.
–	O	mój	Boże.	Myśla łam,	że	twoi	rodzice	byli	rozwiedzeni.
–	 Byli	 w	 sepa ra cji,	 kiedy	 zda rzył	 się	 wypa dek.	 Tata	 za wsze

miał	 potem	wyrzuty	 sumienia.	 Pobra li	 się,	 kiedy	mama	 za szła
w	cią żę.	Jej	rodzina	go	nie	znosiła.	Jego	rodzina	nie	lubiła	mojej
matki…
–	Romeo	i	Julia.
–	Gdyby	Romeo	był	ka tolikiem,	a	Julia	żydówką.
–	Jesteś	żydem?
–	Mama	była	żydówką.
–	No	to	ty	też.	Żydem	zosta je	się	po	matce.	Ma zel	tow,	Ian.	–

Poklepa ła	go	po	głowie.	Wolał by	ca łusa,	ale	przynajmniej	go	do-
tknęła.
–	Jesteś	żydówką?	–	spytał.
–	Nie	–	odparła.	–	Wiem,	bo	mam	przyja ciół kę	żydówkę.	Czu-

jesz	się	ja koś	ina czej?	Masz	na gły	apetyt	na	bajgle?
–	Czuję…	Nie	wiem	co.	–	Choć	dobrze	wiedzieć,	że	ma	ducho-

wy	zwią zek	z	matką.	–	Ojciec	nigdy	mi	tego	nie	mówił.	Nie	opo-
wia dał	o	ma mie	ani	 jej	 rodzinie.	 Ja	na wet	nie	 znam	dziadków.
Myślę,	że	ojciec	wciąż	ją	kocha,	a	sepa ra cja	była	wynikiem	na -
cisków	 rodzin.	Miał	 tylko	 dwa dzieścia	 lat,	 a	 ona	 osiemna ście,
kiedy	się	pobra li.
–	Jak	mia ła	na	imię?
–	Riva	 –	odparł.	 –	Ale	kiedy	poszła	do	college’u,	na zywa li	 ją

Ivy.	Tata	powiedział,	 że	 to	był	wyraz	 jej	młodzieńczego	buntu.



Zmia na	imienia.	I	ślub	z	nim.
–	Buntownicza	na stolatka.	Lubię	twoją	mamę.	–	Czuł	na	sobie

świdrują ce	 spojrzenie	Flash.	 –	Na pra wię	 to	 –	 oznajmiła.	 –	Na -
pra wimy	to	ra zem.	Będzie	dużo	pra cy.
–	Ekran?
–	Tak.	A	co	myśla łeś?
–	Nic	–	odrzekł.	–	Mogę	ci	za pła cić.
Wsta ła	i	spojrza ła	na	niego	z	góry.
–	Nie	potrzebuję	twoich	pieniędzy.	Nie	robię	tego	dla	ciebie.

Na pra wię	to,	bo	jest	piękne,	a	taka	piękna	robota	za sługuje	na
opiekę	kogoś,	kto	wie,	co	robi.
–	Wybacz.	–	On	także	się	podniósł.	–	Nie	chcia łem	cię	ura zić.

Nie	chcę	wykorzystywać	na szej…
–	Czego?
–	Przyjaźni?
–	Nie	jesteśmy	przyja ciół mi.
–	To	kim	jesteśmy?
–	Nie	wiem.	Ale	nie	przyja ciół mi.
Potarła	żela zną	żył kę	na	łodydze	bluszczu.	Na	jej	palcu	został

ślad	rdzy.	Potrzą snęła	głową,	jakby	to	zła ma ło	jej	serce.
–	Skoro	 nie	 jesteśmy	przyja ciół mi,	 powinienem	ci	 za pła cić	 –

upierał	się.	 –	Nie	mam	zwycza ju	wykorzystywać	 ludzi.	Musiał -
bym	 wybulić	 ponad	 tysiąc	 dola rów	 profesjona liście,	 żeby	 to
zdjął,	oczyścił,	na pra wił	i	znów	za insta lował.	Albo	poma gasz	mi
z	przyjaźni,	albo	jesteś	spa wa czem,	który	wykonuje	zlecenie.
–	Możesz	mi	za pła cić	–	oznajmiła.
–	Dobrze.	–	Źle.	Nie	miał	problemu	z	tym,	by	jej	za pła cić,	ale

chciał,	by	przyzna ła,	że	są	przyja ciół mi.
–	Seksem	–	doda ła.
–	Słucham?
–	Słysza łeś.	 –	Wytarła	 ręce	w	spodnie.	 –	Możesz	mi	za pła cić

za	pra cę	seksem.
–	Nie	żartujesz.	–	Aż	za mrugał	powieka mi.
–	Czemu	mia ła bym	żartować?	Już	spa liśmy	z	sobą.	Wiesz,	co

lubię.	Ty	też	to	lubisz	i	jesteś	dobry,	na wet	bardzo.	Trudno	zna -
leźć	kogoś,	kto	 jest	dobry	w	 łóżku.	Dla	mnie	 to	wartość.	Mam
pienią dze,	 a	 nie	 mam	 nikogo,	 kto	 wie,	 co	 to	 dobry	 seks.	 Nie



uda waj,	 że	 tego	nie	 chcesz.	Mogłeś	 poprosić	Crawforda	o	na -
pra wę.	Nie	jestem	jedynym	spa wa czem,	którego	znasz.	Jestem
jedynym,	który	ci	się	podoba.
–	To	coś	więcej	–	odrzekł.
–	Co?
–	Nie	wiem,	ale	to	coś	więcej	niż	chemia.
–	Nieważne.	–	Wzruszyła	ra miona mi.	–	Ty	decydujesz.
–	Dziwna	jesteś.
–	 Ty	 to	 za czą łeś,	 więc	 kto	 jest	 bardziej	 dziwny:	 dziewczyna

z	lutownicą	czy	fa cet,	który	chce	się	bzykać	z	dziewczyną	z	lu-
townicą?
–	Dziewczyna	z	lutownicą.
–	Pewnie	masz	ra cję.
–	Na wet	mnie	nie	lubisz.	–	Potarł	skronie.
–	Nie	muszę	kogoś	lubić,	żeby	z	nim	mieć	dobry	seks.	Wystar-

czy,	 że	 go	 sza nuję.	 Jesteś	 dobrym	 szefem,	 dobrze	 prowa dzisz
firmę,	dobrze	traktujesz	pra cowników.	Mnie	się	to	podoba.	Nie
chcę	się	z	tobą	trzymać	za	ręce	i	spa cerować	po	ba śniowej	zi-
mowej	 kra inie,	 ale	 będę	 się	 z	 tobą	 bzykać,	 jeśli	 nie	 boisz	 się
przyjąć	mojej	propozycji.
–	Nie	boję	się.
–	Boisz	się.	Spędziliśmy	fanta styczną	noc,	a	potem	mnie	rzu-

ciłeś,	bo	ba łeś	się	kłopotów	z	sena torem	Ta tusiem.
–	Nie	dla tego	cię	rzuciłem.
–	A	dla czego?
–	Czy	to	ważne?
–	Nie	mój	problem.	Więc	jak?	Mogę	to	zrobić	w	cią gu	jednego

czy	dwóch	dni.	Dwa	dni	pra cy	za	dwie	noce?
Nie	 był	 przygotowa ny	na	 ta kie	 pyta nie.	W	 cią gu	 trzydziestu

lat	wiele	kobiet	skła da ło	mu	propozycje.	Nigdy	żadna	nie	pró-
bowa ła	wymienić	usług	spa walniczych	na	usługi	seksualne.	Czy
mu	to	pochlebia ło?	Trochę.	Czy	był	ura żony?	W	pew nym	sensie.
Bardzo.
–	Nie	–	odrzekł.	–	Moja	odpowiedź	brzmi	nie.
–	Wolno	spytać,	dla czego	nie?
–	Wolno	–	odparł.
Pa trzyła	na	niego.	Czekał.



–	Czemu	nie?	–	Za cisnęła	wargi.
–	Już	mówiłem,	nie	lubię	wykorzystywać	ludzi.	I	nie	lubię	być

wykorzystywa ny.	 Nie	 potraktuję	 swojego	 cia ła	 jak	 towa ru	wy-
miennego	po	to	tylko,	żebyś	mia ła	seks,	a	nie	musia ła	się	anga -
żować.
–	Okej	–	odparła.	–	To	jest	fair.	–	Wyjęła	z	kieszeni	telefon	i	coś

na pisa ła.	Sekundę	później	jego	telefon	za wibrował	w	tylnej	kie-
szeni.
–	Co	mi	wysła łaś?
–	Numer	telefonu	Da niela	Tanga.	Jest	meta lopla stykiem	z	Por-

tland.	Jeśli	mu	za pła cisz,	przyjedzie	i	to	zrobi.	Powiedz,	że	ja	go
poleciłam.	–	Za pięła	kurtkę	i	zerknęła	przez	ra mię	na	ciemnieją -
ce	niebo.	–	Muszę	jechać.
Znów	potarł	skronie.	Słyszał,	jak	Flash	podnosi	rzeczy	z	pod-

łogi,	a	potem	słyszał	 jej	kroki	 i	w	końcu	otwiera ją ce	się	drzwi
do	ga ra żu.	Wyjeżdża,	a	on	jej	na	to	pozwa la.	Myślał	o	niej	każ-
dego	dnia	i	każdej	nocy.	Od	miesięcy.
A	teraz	pozwa la	jej	odejść.	Nie,	nie	pozwa la.
Puścił	 się	pędem	 i	dotarł	do	drzwi	w	chwili,	 gdy	opuszcza ła

ga raż.	Trzyma ła	rękę	na	siedzeniu	i	oglą da ła	się	za	siebie,	ja dąc
podjazdem.	Gdy	spojrza ła	na	niego,	poma chał,	by	ją	za trzymać.
W	odpowiedzi	mu	za sa lutowa ła,	a	potem	odjecha ła	z	jego	życia.
Nie	dała	mu	na wet	szansy,	by	się	z	nią	pożegnał.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Pogra tulowa ła	 sobie,	 że	nie	pła ka ła,	choć	chcia ła	 się	 rozpła -
kać.	Potem	zoba czyła	to	przera ża ją ce	urwisko	i	dolinę	i	skupiła
uwa gę	na	drodze.	Kiedy	zna la zła	się	na	parkingu	przed	swoim
blokiem,	 czuła	 się	 jak	 każdy,	 kto	 został	 drugi	 raz	 odrzucony
przez	ukocha ną	osobę.
–	Nie	kochasz	go	–	powiedzia ła	sobie,	sięga jąc	po	worek	i	tor-

bę	z	za kupa mi.	–	Tylko	go	pożą dasz.
Za mknęła	oczy	i	wcią gnęła	przez	nos	powietrze.	Dawno	temu

czyta ła	 o	 pewnych	 guru,	 którzy	 potra fią	 kontrolować	 tętno
i	 zwalniać	 bicie	 serca	 do	 tego	 stopnia,	 że	 ludzie	 biorą	 ich	 za
martwych.	Czemu	ona	tego	nie	potra fi?	Powinna	zmusić	serce,
by	przesta ło	tak	wa lić	w	obecności	Iana.
Gdy	wypowiedział	imię	swojej	matki	i	dotknął	liścia	na	kra cie

kominka,	 pomyśla ła,	 że	 umarła by	 z	 miłości	 do	 niego.	 Gdyby
miał	 tylko	 przystojną	 twarz,	 ładne	 włosy,	 świetne	 cia ło	 i	 miły
uśmiech,	a	na wet	gdyby	tylko	był	dobrym	człowiekiem,	może	by
się	w	nim	nie	za kocha ła.	Ale	on	miał	to	wszystko,	a	do	tego	był
bezbronny.	To	był	jej	jedyny	sła by	punkt.	Ian	budził	w	niej	uczu-
cia	 opiekuńcze.	 Chcia ła	 się	 nim	 za opiekować,	 co	 było	 głupie,
ponieważ	 jeśli	 ktoś	 na	 tym	 świecie	 nie	 potrzebuje	 opieki,	 to
wła śnie	syn	boga tego	ojca	z	dobrą	pra cą	i	wszelkimi	luksusa mi,
ja kie	można	kupić	za	pienią dze.
Mimo	to	kocha ła	go,	chcia ła	się	nim	opiekować,	a	gdy	powie-

dział,	 że	 nie	 pozwoli	 się	 wykorzystać,	 omal	 się	 nie	 za ła ma ła
i	 nie	 wyzna ła,	 co	 do	 niego	 czuje.	 Za miast	 tego	 odwróciła	 się
i	uciekła.	Za oferował	jej	przyjaźń,	gdy	ona	pra gnęła	jego	cia ła,
serca	i	duszy.
Z	 westchnieniem	 wysia dła	 z	 sa mochodu.	 W	 niektórych

oknach	widzia ła	już	świą teczne	lampki	i	sztuczny	śnieg.	Sztucz-
ny	 śnieg?	 Wystarczy	 pojechać	 pięćdziesiąt	 kilometrów	 na
wschód	i	znajdziesz	się	po	pa chy	w	prawdziwym	śniegu.



Jeszcze	 raz	 sprawdziła,	 czy	ma	z	 sobą	za kupy	 i	 za puka ła	do
drzwi	 jedynego	mieszka nia	na	parterze,	w	którego	oknach	nie
było	dekora cji.	Kilka	sekund	później	drzwi	się	uchyliły,	przytrzy-
mywa ne	łańcuchem.
–	Późno	wróciłaś.
–	Pra cowa łam.	Przepra szam.
–	Masz	wszystko?
–	Mam	–	odparła	Flash.
–	Dwie	torby?
–	Dwie	torby.
–	Ktoś	widział,	jak	tu	wchodzisz?	–	spytał	głos,	a	Flash	zoba -

czyła	ciemnobrą zowe	oczy.
–	Nikt,	 ale	 jak	mnie	 pani	 nie	wpuści,	 ktoś	może	mnie	 zoba -

czyć.
Drzwi	 się	 za trza snęły,	 a	 chwilę	 potem	otworzyły.	 Flash	wśli-

znęła	się	do	środka.
–	Wie	pani,	że	to	nielegalne,	prawda?	–	powiedzia ła,	poda jąc

torbę	z	za kupa mi	pani	Lei	Scheinberg.
Kobieta	mia ła	osiemdziesiąt	osiem	lat.	Podczas	drugiej	wojny

świa towej	pra cowa ła	w	fa bryce	amunicji	 jako	spa wacz	–	praw-
dziwa	żywa	Rózia	Nitowaczka.	Flash	wielbiła	ziemię,	po	której
chodziła	pani	Scheinberg,	zwłaszcza	odkąd	są siadka	poda rowa -
ła	jej	ura towa ną	z	dawnych	cza sów	lutownicę.	Teraz	był	to	naj -
cenniejszy	 skarb	Flash.	Więc	kiedy	pani	Scheinberg	poczęsto-
wa ła	ją	lukrowa nym	ciastkiem,	wzięła	je	z	uśmiechem.
–	Są	pyszne	–	powiedzia ła,	przełknąwszy	lukrowa ną	choinkę.

–	Nic	dziwnego,	że	ka za ła	je	pani	przeszmuglować.
–	Gdyby	mój	syn	nie	był	ta kim	tra dycjona listą,	nie	ka za ła bym

ci	ich	szmuglować.	Usiądź.
Flash	uwielbia ła	przesia dywać	u	są siadki.	Czuła	się	tam,	jak-

by	 cofnęła	 się	 do	 lat	 trzydziestych.	 Pani	 Scheinberg	 odziedzi-
czyła	meble	rodziców	i	ka za ła	je	odnowić.	Na	ma łych	stolikach
sta ły	lampy	art	deco	z	geometrycznymi	aba żura mi.	Był	tam	też
kwa dra towy	 stolik	 z	 drewna	 tekowego	 na	 chromowa nych	 no-
gach,	zaś	na	ścia nie	za	czarno-bia łą	sofą	wisiał	kilim	w	lampar-
cie	wzory.
Sama	 pani	 Scheinberg	 wyglą da ła	 jak	 z	 innej	 epoki.	 Nosiła



suknie.	 Gdy	 wychodziła	 z	 domu,	 wkła da ła	 ręka wiczki.	 Na wet
gdy	nie	wychodziła,	była	uma lowa na,	a	bia łe	włosy	co	 tydzień
ukła da ła	u	fryzjera.	Teraz	usia dła	w	fotelu	na przeciwko	ka na py
i	skrzyżowa ła	nogi	w	kostkach,	układna	jak	uczennica.
–	Mów	–	powiedzia ła,	 jedząc	cia steczko.	–	Czemu	się	spóźni-

łaś?	Złożyłaś	wymówienie?
–	Tak.
–	Jak	pan	Asher	to	przyjął?
–	Nie	był	za dowolony,	ale	powiedział,	że	rozumie.
Pani	Scheinberg	machnęła	ręką.
–	Nie	dość	dobry	dla	ciebie.
–	Ale	dzisiaj	czegoś	się	o	nim	dowiedzia łam	–	rzekła	Flash.	–

Czegoś	za ska kują cego.
–	Mów.	–	Gospodyni	włożyła	do	ust	ciastko.
–	Jest	Żydem.
Pani	Scheinberg	kiwnęła	głową	z	aproba tą.
–	Za wsze	lubiłam	tego	chłopca.
–	Wła śnie	pani	stwierdziła,	że	nie	jest	dość	dobry.
–	To	było,	za nim	oznajmiłaś,	że	 jest	miłym	żydowskim	chłop-

cem.	Czemu	dopiero	teraz	się	o	tym	dowia duję?
–	 Bo	 nic	 nie	 wiedzia łam.	 Rozma wia liśmy	 o	 jego	 rodzicach

i	wspomniał,	że	jego	mama	zmarła,	kiedy	był	dzieckiem.	Ojciec
nigdy	o	niej	nie	mówił,	bo	jest	dużo	złej	krwi	między	ich	rodzi-
na mi,	jego	ojciec	to	ka tolik,	a	matka	pochodziła	z	dość	konser-
wa tywnej	żydowskiej	rodziny.
–	Więc	jest	Żydem.
–	 Tak	mu	 powiedzia łam.	 Potem	 spyta łam,	 czy	ma	 ochotę	 na

bajgiel.
–	Niedobra	dziewczyna.	Za	moich	cza sów	nie	mówiłyśmy	tak

do	mężczyzn.	Cóż…	ja	i	owszem.	Ale	większość	kobiet	nie.
–	Nie	mogłam	się	powstrzymać.	Doprowa dza	mnie	do	sza łu.

Mam	ochotę	go	obra zić	i	krzyczeć	na	niego.	Za chowuję	się	przy
nim	 jak	dziecko.	Mam	dwa dzieścia	sześć	 lat.	Powinnam	umieć
rozma wiać	z	fa cetem,	który	mi	się	podoba.
–	Jesteś	za kocha na.
–	No.
–	I	przera żona.



–	O	tak.
–	Usiądź	prosto	i	porozma wiaj	ze	mną	jak	dorosła	kobieta,	Ve-

ronico	 Redding.	 –	 Strzeliła	 palca mi,	 a	 Flash	westchnęła	 i	 wy-
prostowa ła	się.
–	I	co	pani	może	mi	powiedzieć?	Jest	pani	Żydówką	uza leżnio-

ną	od	lukrowa nych	cia steczek	i	każe	mi	je	pani	kupować,	żeby
syn	się	o	tym	nie	dowiedział.
–	Gdzie	ja	popeł niłam	błąd,	wychowując	go?
–	Pani	syn	kieruje	szpita lem.	Dzwoni	codziennie.	Wpa da	trzy

razy	w	tygodniu.	Jest	dla	mnie	miły.	Nikt	nie	jest	dla	mnie	miły,
a	on	jest.
–	 Tak,	 ale	 nie	ma	 poczucia	 humoru.	Mój	 syn	 powinien	mieć

poczucie	 humoru.	 Gdyby	 mnie	 przyła pał	 z	 tymi	 cia steczka mi,
wyrzucił by	je	do	śmieci	i	powiedział,	że	nie	powinnam	jeść	go-
jowskiego	jedzenia.
–	To	straszne.	Gdyby	pa nią	z	nimi	przyła pał,	proszę	mu	powie-

dzieć,	że	są	moje,	a	pani	je	tylko	przechowuje.
Pani	Scheinberg	za śmia ła	się.
–	Przejrzał by	mnie.
–	Dobra,	więc	na dal	będę	je	szmuglować.	O	ile	się	pani	nimi

podzieli.
–	Za wsze	się	z	tobą	dzielę.	–	Są siadka	pochyliła	się	i	poklepa -

ła	Flash	po	kola nie.	–	A	teraz	powiedz	mi	coś	o	Asherze.	Czemu
rozma wia liście	o	matkach?
–	Nie	pa miętam.	Położyłam	przed	nim	wymówienie	i	pożegna -

łam	 się.	Byłam	przy	 sa mochodzie,	 kiedy	wyszedł	 z	 biura	 i	 po-
prosił,	żebym	wpa dła	do	jego	nowego	domu.	Powiedział,	że	ma
tam	 ekran	 kominkowy,	 który	 wyma ga	 na pra wy	 i…	 no,	 no.	 To
prawdziwe	dzieło	sztuki.	Ale	jest	za rdzewia ły	i	spęka ny.
–	Wyma ga	twojej	pomocy.
–	Tak.
–	Więc	pomożesz	panu	Asherowi?
–	Nie.
–	Tak	bardzo	jesteś	na	niego	zła?
–	Nie	jestem	zła.	Nie	tak	bardzo	w	każdym	ra zie.
Pani	Scheinberg	uniosła	brwi.
–	Okej,	jestem	zła	–	przyzna ła	Flash.	–	Rzucił	mnie.



–	Pra cowa łaś	dla	niego.	Za	dużo	oczekiwa łaś,	ka żąc	mu	sprze-
niewierzyć	się	jego	za sa dom.
–	Jeśli	jest	taki	pra wy,	nie	powinien	był	się	ze	mną	przespać.
–	 Nie	 powinien.	 Ale	 ty	 też	 tam	 byłaś.	 Nie	 za chowuj	 się	 jak

ofia ra.	Obie	wiemy,	że	już	wcześniej	ci	się	podobał.
Flash	się	uśmiechnęła.
–	Pani	też	by	się	spodobał,	gdyby	go	pani	zoba czyła.
–	Och,	widzia łam	go.
–	Widzia ła	go	pani?
–	 W	 Google’u.	 Bardzo	 przystojny.	 Miła	 twarz,	 ładne	 włosy

i	oczy.	Mocny	kark.	Kocha łam	kark	doktora	Scheinberga.	Lubi-
łam	go	pieścić,	jak	sta liśmy	na	świa tłach.	Potem	jechał	do	domu
trochę	szybciej.
–	Pani	Scheinberg!
Machnęła	znów	ręką,	lekcewa żąc	oburzenie	Flash.
–	 Byliśmy	mał żeństwem.	 Seks	między	mężem	 i	 żoną	 to	 jest

micwa.	Ach,	z	nim	to	dopiero	była	micwa.
–	Powinnam	zrobić	 Ia nowi	 taką	micwę.	Nie	byłam	dla	niego

miła.
Pani	 Scheinberg	wyja śniła,	 że	micwa	 to	 przyka za nia	 żydow-

skiego	pra wa	religijnego,	które	na ka zują	speł niać	dobre	uczyn-
ki.
–	Więc	co	się	sta ło?	–	za pyta ła.
–	Za proponował	mi	przyjaźń,	 a	 ja	 odmówiłam.	Chciał	mi	 za -

pła cić	za	na pra wę	ekra nu,	a	ja	powiedzia łam,	żeby	za pła cił	sek-
sem.
–	Młoda	damo,	to	ka rygodne.
–	 Wiem,	 wiem.	 –	 Flash	 schowa ła	 twarz	 w	 dłoniach,	 potem

podniosła	wzrok.	–	On	mnie	nigdy	nie	pokocha.	Tacy	mężczyźni
nie	kocha ją	 ta kich	kobiet	 jak	 ja.	Sypia ją	 z	nimi,	ale	 się	 z	nimi
nie	żenią.
–	Ta kich	kobiet	jak	ty?	A	jaka	ty	jesteś?
–	Jestem	pra cownikiem	fizycznym.
–	Ja	też	byłam	spa wa czem	i	poślubiłam	leka rza.
–	Była	pani	na stoletnią	spa waczką	podczas	wojny.
–	Moja	matka	była	gospodynią	domową,	a	ojciec	pieka rzem.

Byliśmy	 biedni,	moja	 droga.	 A	 doktor	 Scheinberg	 nie.	 Skończ



z	 tym	kompleksem	niższości.	Każdy	mężczyzna	był by	 szczęśli-
wy,	gdyby	miał	taką	kobietę	jak	ty.	Zwłaszcza	pan	Asher.	Myślę,
że	on	już	to	wie,	i	dla tego	za proponował	ci	przyjaźń.
Wsta ła	i	wytarła	ręce	w	obrobioną	koronką	chusteczkę,	która,

jak	zga dywa ła	Flash,	na leża ła	jeszcze	do	jej	matki,	jak	wszystko
inne	w	tym	pokoju.
–	On	chyba	się	mnie	boi.
–	Nie	wiem	dla czego	–	rzekła	pani	Scheinberg,	idąc	do	stołu.

–	Przecież	robiłaś	mu	tylko	szkolne	psikusy.
–	Nie	jestem	dobra	w	związkach.
–	Musisz	zdobyć	doświadczenie.
–	Co	mam	zrobić?
–	Powinnaś	go	przeprosić	za	to,	że	próbowa łaś	kupić	jego	cia -

ło.
–	Ale	to	ta kie	ładne	cia ło.	Myśli	pani,	że	powinnam	spróbować

się	z	nim	za przyjaźnić?
–	Przyjaźń	z	kimś,	w	kim	się	kochasz,	jest	trudna.	I	nieuczci-

wa,	jeśli	mieszasz	przyjaźń	z	na dzieją,	że	sta nie	się	czymś	wię-
cej.	–	Są siadka	zdjęła	pokrywkę	niebiesko-bia łego	pudeł ka	i	wy-
jęła	coś	owiniętego	w	aksa mit.
–	Co	to	jest?
–	Mój	świecznik	cha nukowy,	ale	ty	na zwa ła byś	to	menorą,	mój

drogi	innowierco.	–	Pani	Scheinberg	ostrożnie	odwinęła	srebrny
kandelabr	z	dziewięcioma	ra miona mi.	–	Moshe	dał	mi	ją,	kiedy
wrócili	z	żoną	z	ostatniej	wycieczki	do	Izra ela.	Czy	nie	jest	pięk-
na?
Flash	podeszła	do	stołu	i	przyjrza ła	się	menorze.	Była	piękna.

Dotknęła	podsta wy	z	prawdziwego	srebra.
–	Kiedy	za czyna	się	Cha nuka?	–	spyta ła.
–	 Jutro	wieczorem.	Moshe	 i	Hanna	 przyjdą	 tutaj.	 I	 Tova.	 Ty

też	mogła byś	przyjść,	jeśli	będziesz	grzeczna.	Bardzo	byśmy	się
cieszyli.
Flash	posła ła	są siadce	sceptyczne	spojrzenie.
–	No,	ja	bardzo	bym	się	cieszyła	–	popra wiła	pani	Scheinberg.

–	Hanna	uwa ża	 cię	 za	dziwaczkę.	 Powiedzia łam	 jej,	 że	 to	 nie-
prawda.	Że	jesteś	KKG.	Nie	wyja śniłam	jej,	co	to	zna czy.
Flash	się	za śmia ła.	KKG	ozna cza ło	krzepką	kobietę	z	gór,	jak



często	mówiły	o	sobie	kobiety	z	Mount	Hood.
–	Możesz	mi	przynieść	pa stę	do	srebra?
Flash	zna la zła	pa stę,	ale	nim	wyszła	z	kuchni,	za trzyma ła	się

przed	 zdjęcia mi	 na	 lodówce.	Na	wszystkich	 była	 pani	 Schein-
berg	z	 rodziną.	Z	dwoma	syna mi,	z	 siedmioma	wnuka mi.	Było
też	sta re	czarno-bia łe	zdjęcie	z	doktorem	Lawrence’em	Schein-
bergiem,	który	był	przystojny	jak	Humphrey	Bogart.	Jedno	zdję-
cie	pochodziło	 z	minionego	 roku,	 cała	 rodzina	 siedzia ła	wokół
stołu	 ze	 srebrną	 menorą	 pośrodku.	 Kiedy	 robiono	 to	 zdjęcie,
pani	Scheinberg	za pa la ła	ostatnią	świecę.	Wszyscy	pięknie	się
uśmiecha li.	Flash	poczuła	współ czucie	dla	Iana.	Nie	miał	ta kie-
go	zdjęcia	z	matką,	dziadka mi,	kuzyna mi.	Nie	miał	oka zji	świę-
tować	tego,	co	sta nowiło	część	jego	dziedzictwa.
–	Proszę	pani…
–	Tak,	moja	droga?
–	Czy	są	ja kieś	za sa dy	zwią za ne	z	menorą?	To	zna czy	z	Cha -

nuką?	–	Poda ła	kobiecie	pa stę	i	za mszową	szmatkę.
–	Menora	powinna	mieć	dziewięć	ra mion,	dziewięć	miejsc	na

świece	albo	na	olej,	które	się	za pa la.	Zwykle	osiem	jest	w	jed-
nej	linii.	Dziewią ta	musi	być	wyżej.
–	To	wszystko?
–	Nic	innego	nie	przychodzi	mi	do	głowy.	Czemu	pytasz?
Flash	za częła	polerować	menorę	gospodyni,	którą	z	powodu

artretyzmu	bola ły	ręce.
–	Mam	pomysł	na	micwę	dla	Iana.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Ian	spędził	dzień,	pra cując	w	domu.	Zerwał	sta re	ta pety	w	ła -
zience	 na	 dole,	 ma lował	 ścia ny.	 Wieczorem	 był	 zmęczony
i	 brudny.	 Był	 też	 głodny,	 ale	 najpierw	 mycie.	 Długo	 stał	 pod
prysznicem.	Miał	na dzieję,	że	ciężka	pra ca	odwróci	jego	uwa gę
od	Flash,	a	jednak	myślał	o	niej	od	wschodu	do	za chodu	słońca.
Czemu	nie	mógł	za pomnieć?	Ona	go	nie	lubi.	Chce	od	niego	tyl-
ko	seksu.	Nie	chce	się	na wet	za przyjaźnić.	A	może	odrzucenie
przyjaźni	 nie	 jest	 wca le	 ta kie	 głupie?	 Przejrza ła	 go,	 wie,	 że
chciał by	więcej,	niż	była	gotowa	mu	za oferować.
Niechętnie	 za kręcił	 kurek,	 kiedy	 gorą ca	 woda	 się	 koń czyła.

Wytarł	 się,	 włożył	 dżinsy,	 przeczesał	 włosy	 palca mi	 i	 wyszedł
z	ła zienki.
–	Do	dia bła,	ale	długo	stoisz	pod	prysznicem.
Siedzia ła	w	 skórza nym	 fotelu	w	 jego	 sypialni.	Nie	 za uwa żył

jej,	bo	 fotel	 stał	 teraz	 tyłem	do	drzwi	 ła zienki.	Musia ła	go	od-
wrócić.	Widział	 jej	 nogi	 i	 czerwone	pumy.	Oczywiście,	 że	 nosi
pumy.	Nike	to	wła ściciel	połowy	Portland,	a	Adidas	drugiej	po -
łowy.	Na wet	jej	sportowe	buty	były	wyra zem	buntu.
–	Flash,	co	robisz	w	moim	domu?
–	Za prosiłeś	mnie.
–	Wczoraj.	I	wczoraj	przyjecha łaś,	a	potem	odjecha łaś.	To	nie

było	 otwarte	 za proszenie,	 które	 pozwa la	 przyjeżdżać	 tu,	 gdy
tylko	zechcesz.
–	Mam	wyjść?
–	Nie	wiem.	Wyja śnij,	 po	 co	przyjecha łaś,	 to	 ci	 powiem,	 czy

masz	wyjść,	czy	nie.
–	Jesteś	ubra ny?
–	Mam	na	sobie	dżinsy.
–	Koszmar.
–	Chcia łaś	mnie	przyła pać	nago?	–	Wrzucił	 ręcznik	do	ko sza

na	pra nie.



Mia ła	na	sobie	bordowe	obcisłe	dżinsy	i	bia łą	koszulkę	bez	rę-
ka wów,	którą	na zywa ła	damskim	bokserem	nieza leżnie	od	tego,
ile	razy	jej	mówił,	by	nie	używa ła	tego	określenia.
–	Nie,	ale	bym	się	nie	skarżyła,	gdyby	tak	było.
–	Żeby	za kra dać	się	do	mojego	domu,	kiedy	jestem	pod	prysz-

nicem?!	–	Był	wściekły,	że	tak	go	ucieszył	widok	Flash.	–	Spró-
buj	sobie	wyobra zić,	co	by	było,	gdybyśmy	za mienili	się	rola mi.
Ty	jesteś	pod	prysznicem…
Za częła	zdejmować	koszulkę.
–	Nie	teraz	–	rzekł.
–	Dobra,	mów	da lej.	–	Opuściła	ręce.
–	Wychodzisz	z	ła zienki,	a	ja	siedzę	w	twoim	sa lonie.	Jak	byś

się	czuła?
–	Nie	wiem.	Czemu	w	tym	scena riuszu	siedzisz	w	moim	sa lo-

nie?
–	To	bez	zna czenia.
–	 Przeciwnie.	 Gdybyś	 był	 w	 sa lonie,	 żeby	 mnie	 obra bować,

wkurzyła bym	się.	Gdybyś	tam	był,	żeby	mi	zrobić	miłą	nie spo-
dziankę,	 była bym	 szczęśliwa.	 Gdybyś	 był	 w	moim	 sa lonie,	 bo
ucieka łeś	przed	 za bójczymi	ninja,	 była bym	za skoczona,	bo	nie
jestem	pewna,	czy	ninja	istnieją,	a	jeśli	tak,	to	wątpię,	czy	za an-
ga żował byś	się	w	cokolwiek,	co	ka za łoby	 im	cię	za bić.	Ale	nie
była bym	 wściekła.	 Potem	 bym	 do	 nich	 dołą czyła,	 bo	 za wsze
chcia łam	być	ninją.
–	Flash.
–	Tak?
–	Co	robisz	w	moim	domu?
–	Mam	dla	ciebie	prezent.
Gdyby	odpowiedzia ła,	że	przyszła	go	za bić,	bo	jest	ninją,	był -

by	mniej	za skoczony.
–	To	nie	jest	gwiazda	ninja	do	rzuca nia?
–	Nie,	ale	jak	chcesz,	to	ci	zrobię.	Jeszcze	jej	nie	robiłam.	Kła -

mię.	Robiłam.	Całe	mnóstwo.
–	Flash?
–	Co?
–	Bardzo	dziwnie	się	za chowujesz.
–	Jak?



–	Jesteś…	za chwyca ją ca.	I	jakby	miła.	To	mnie	przera ża.
–	Wyobraź	sobie,	jak	ja	się	czuję.
Wziął	 czarny	T-shirt	 z	 kosza	 z	wypra nymi	 rzecza mi.	 Tej	 roz-

mowy	nie	powinien	prowa dzić	pół na gi.	Pewnie	i	ka mizelka	ku-
loodporna	by	nie	za szkodziła.
–	Co	tu	robisz,	Veronico?	–	Miał	na dzieję,	że	 jeśli	użyje	 tego

imienia,	odpowie	mu	prawdziwa	Veronica.
–	Chcia łeś	 się	 ze	mną	 za przyjaźnić,	 ale	 odmówiłam.	Zmieni-

łam	zda nie.	Mam	przyja ciół,	którzy	do	mnie	przychodzą	i	czują
się	 jak	 w	 domu.	 Przepra szam.	 Nie	 chcia łam	 cię	 przestra szyć.
Jest	 zimno,	 a	 ty	 nie	 otwiera łeś.	Wiedzia łam,	 że	 jesteś,	 bo	 wi-
dzia łam	 twój	 sa mochód,	 więc	 weszłam,	 za miast	 za marznąć
w	moim	 pickupie.	 Słysza łam	wodę	 pod	 prysznicem.	Czeka łam
tu	odwrócona	na	wypa dek,	gdybyś	chodził	po	domu	na	gola sa
tak	jak	ja.
–	 Okej	 –	 odrzekł.	 –	 To	 częściowo	 ra cjonalne	 wyja śnienie.	 Ja

też	 mam	 przyja ciół,	 którzy	 tak	 robią.	 Więc…	 jesteśmy	 teraz
przyja ciół mi?
–	Pewnie	nie,	ale	chcia łam	ci	coś	dać	z	przeprosina mi	za	moje

za chowa nie.	No	wiesz,	te	ją dra	i	tym	podobne.	Proszę.	–	Poda ła
mu	pudeł ko,	które	sta ło	na	podłodze	obok	fotela.	Potem	wzięła
kurtkę	i	ruszyła	do	drzwi.
–	Za czekaj.	Dokąd	idziesz?
–	Już	ci	to	da łam.
–	 Nie	 zosta niesz,	 żeby	 popa trzeć,	 jak	 będę	 otwierał?	 Poza

tym,	jeśli	to	bomba,	chcę	być	pewien,	że	też	zginiesz.
–	Dobry	pomysł.	Ale	to	nie	bomba.
–	A	co?
–	Otwórz	–	powiedzia ła.
–	Dobra.	–	Usiadł	w	fotelu	 i	rozerwał	pa pier,	potem	otworzył

pudeł ko.	W	środku	było	coś	owiniętego	w	bia łą	bibułę.	Za	duże
na	gwiazdę	ninja.	Za	małe	na	bombę.	Chyba	że	to	bardzo	mała
bomba.	–	Świecznik	–	stwierdził.
–	To	świecznik	cha nukowy	–	powiedzia ła.
–	Co?
–	Świecznik	cha nukowy.	Albo	menora.	Za pa lasz	świece,	żeby

świętować	Cha nukę.	Więc…	szczęśliwej	Cha nuki.



–	Dopiero	wczoraj	dowiedzia łem	się,	że	jestem	Żydem.
–	 A	 dzisiaj	 jest	 pierwszy	 dzień	 Cha nuki.	 Ja	 to	 zrobiłam.	 To

bluszcz,	widzisz?
Wska za ła	 na	 cienkie	 i	 wiją ce	 się	 ga łęzie	 bluszczu,	 ra miona

świecznika.
–	Ty	to	zrobiłaś?
–	Wczoraj	wieczorem	i	dzisiaj	–	odparła.	–	Nie	mia łam	nic	in-

nego	do	roboty.	Nie,	to	podłe.	Mia łam	mnóstwo	roboty,	ale	zro-
biłam	to,	bo	było	dla	mnie	ważne,	żeby	dać	ci	prezent,	który	coś
zna czy.	I	który	wyma ga	pra cy.	Mam	na dzieję,	że	ci	się	podoba.
Uwa żam,	że	jest	ładny.
–	Jest…	no,	no.	Piękny.
–	Bluszcz	 jest	 z	 powodu	 twojej	mamy.	Pomyśla łam,	 że	 powi-

nieneś	mieć	 coś,	 co	 cię	 z	 nią	 połą czy.	 Ja	 jestem	bardzo	blisko
z	mamą.	A	ty	swojej	nie	znasz.
Wziął	głęboki	oddech	i	pa trzył	na	świecznik,	by	nie	pa trzeć	na

Flash.	To	było	dzieło	sztuki.	Nic	nie	wiedział	na	ten	temat,	ale
był	świa domy,	że	to	coś	wyjątkowego.
–	Dziękuję	–	rzekł	w	końcu,	podnosząc	wzrok.
–	Na	dnie	pudeł ka	są	świece.	Pani	Scheinberg	powiedzia ła,	że

do	 świecznika	 cha nukowego	możesz	 używać	 tylko	 tych	 świec.
To	 część	 rytuału.	 Jeśli	 chcesz	 z	 nią	 porozma wiać	 o	 juda izmie
czy	czymkolwiek,	możesz	do	niej	wpaść	albo	za dzwonić.	Jest	su-
permiła.
–	Kim	jest	pani	Scheinberg?
–	 Moją	 osiemdziesięcioośmioletnią	 są siadką	 z	 parteru.	 Jest

Żydówką.	I	moją	najlepszą	przyja ciół ką.
–	Twoja	najlepsza	przyja ciół ka	ma	aż	tyle	lat?
Skinęła	głową.
–	U	ciebie	nie	ma	nic	normalnie,	co?
–	Norma	to	nuda.	A	pani	Scheinberg	jest	super.	Podczas	woj-

ny	była	spa wa czem.	Była	na wet	w	ka lenda rzu	z	dziewczyna mi,
który	wysyła no	żoł nierzom	na	front.
Słowa	płynęły	z	jej	ust	wartkim	potokiem.	Spra wia ła	wra żenie

zdenerwowa nej.	Była	w	tym	ujmują ca.
–	 Chcesz	 za pa lić	 świece?	 Słońce	 już	 za chodzi.	 Pani	 Schein-

berg	mówi,	że	wtedy	za pa la	się	pierwszą.



–	Nie	mam…
–	Nigdy	nie	wia domo,	kiedy	się	przyda.	–	Wyjęła	z	kieszeni	za -

palniczkę.	–	Gdzie	to	posta wimy?
–	Chyba	w	oknie	–	odparł	żenują co	szczęśliwy,	że	użyła	liczby

mnogiej.
–	Którym?	–	W	głównej	sypialni	były	dwa	duże	okna.
–	Na	górze.
–	Ale	to	jest	główna	sypialnia?	–	spyta ła,	idąc	za	nim	po	scho-

dach	z	pudeł kiem	świec.
–	Pokój	gościnny.	Ja	śpię	tu.
Na	podda szu	poza	łóżkiem	niewiele	się	mieściło.	Ian	lubił	wi-

dok	z	tej	wysokości.	Posta wił	menorę	w	oknie	i	usiadł	na	skra ju
łóżka.
–	Jak	to	zrobimy?
–	Nie	wiem,	nie	jestem	Żydówką.	Ty	jesteś	Żydem.
–	Świetnie,	jestem	Żydem	jeden	dzień	i	już	sobie	z	tym	nie	ra -

dzę.
–	Za czekaj.	–	Wyjęła	telefon	z	kieszeni	spodni	i	coś	na pisa ła.	–

Google	mówi,	żeby	za cząć	za pa lać	świece	od	pra wej	strony,	ale
tylko	sza mesem.
–	Co	to	jest	sza mes?
–	 To	 świeca,	 którą	 za pa lasz	 pozosta łe	 świece.	 Więc	 sza mes

idzie	tu.	–	Wska za ła	na	środek	świecznika,	wyższy	od	ra mion.	–
Rozumiesz?
–	Tak	myślę.	Niech	Bóg	mi	wyba czy,	jeśli	źle	to	robię.
–	 Są dzę,	 że	 jest	 pobłażliwy	 dla	 nowicjuszy.	 Spytam	 pa nią

Scheinberg	przy	oka zji.	Och,	powinieneś	 teraz	odczytać	 ja kieś
błogosła wieństwo.
–	Ja kie?	–	Poczuł	się	potwornie	niekomfortowo.
–	Nie	wiem.	Wszystkie	są	po	hebrajsku.	Mogę	wyguglować.
–	Opuśćmy	 to.	W	 końcu	 jestem	nowicjuszem.	 –	Wziął	 za pal-

niczkę	i	za pa lił	świecę,	która	mia ła	sta nąć	w	środku.	Potem	za -
pa lił	nią	świecę	z	pra wej	strony.	–	Wybacz	mi,	Boże.	Wiesz	 le-
piej	ode	mnie,	co	miał bym	powiedzieć.
–	Dla	mnie	to	brzmi	nieźle.	–	Usia dła	obok	niego	na	łóżku	i	pa -

trzyli	na	świece.	–	Ładnie.
–	Pięknie.



–	Cieszę	się,	że	ci	się	podoba.
–	Wiele	dla	mnie	zna czy,	że	to	zrobiłaś.	Wiem,	że	ra niliśmy	się

na wza jem.	Ja	cię	zra niłem.
–	 Wola ła bym,	 żebyś	 mnie	 nie	 rzucił,	 ale	 pani	 Scheinberg

mówi,	że	zrobiłeś	to	z	uczciwości.
–	Chodzi	o	to…	–	za czął.	–	Tamta	noc	była	niewia rygodna.
–	Tak,	do	dia bła.
–	Tak	niesa mowita,	że	chcia łem	porozma wiać	z	tatą	i	wyja śnić

mu,	że	jestem	za interesowa ny	kimś,	kto	pra cuje	w	firmie	i	spy-
tać,	jak	sobie	z	tym	pora dzić.	Ale	za nim	z	nim	porozma wia łem,
coś	się	sta ło.
Nie	 wiedział,	 jak	 jej	 to	 przeka zać.	 Nie	 chciał	 wpra wiać	 jej

w	za kłopota nie,	ale	musiał	to	powiedzieć.
–	Pa miętasz	gościa,	który	na zywa	się	John	Haggerty?
–	Taa,	 robił	 tynki.	Chyba	z	pięć	razy	chciał	 się	ze	mną	umó-

wić,	aż	mu	powiedzia łam,	że	 jeśli	 z	 tym	nie	skończy,	poskarżę
się	na	niego.
–	Kiedy	przyszedłem	do	pra cy	po	tamtej	nocy,	czekał	na	mnie.

Oznajmił,	że	musi	mi	coś	powiedzieć.
Flash	szeroko	otworzyła	oczy.
–	 Tamtego	 wieczoru	 wyszliśmy	 ra zem	 z	 baru.	 Pa miętasz?	 –

Kiwnęła	 głową.	 –	A	 pa miętasz,	 że	 cię	 poca łowa łem,	 kiedy	wy-
chodziliśmy?	–	Znów	skinęła	głową.	–	Haggerty	był	w	tym	ba rze
–	dodał.	–	Widział,	 jak	piliśmy	i	 flirtowa liśmy.	Zoba czył,	 jak	się
ca łowa liśmy.	Jak	wychodziliśmy	ra zem.	Zrobił	zdjęcia.
–	Aha.	–	Za mknęła	oczy.
–	Za żą dał	dziesięć	tysięcy	dola rów,	bo	ina czej	na klei	te	zdję-

cia	w	szafkach	w	firmie.	Wyśle	je	też	do	mediów,	żeby	wiedzieli,
że	 syn	 sena tora	 sypia	 z	 pra cownicą.	 Haggerty	 to	 drań,	 ale
sprytny	drań.	Wie,	ile	kłopotu	może	na robić	potencjalnym	skan-
da lem.	Siedział	taki	za dowolony	z	siebie,	że	mia łem	ochotę	dać
mu	w	gębę.
–	Co	zrobiłeś?
–	Powiedzia łem,	że	muszę	się	za sta nowić,	jak	to	zrobić,	żeby

ojciec	 się	 nie	 dowiedział.	 Dał	 mi	 dwa dzieścia	 cztery	 godziny.
Kiedy	wyszedł,	za dzwoniłem	do	prawnika.
–	Więc	mnie	rzuciłeś,	bo	nie	chcia łeś,	żeby	ojciec	miał	kłopo-



ty?
–	Zerwa łem	z	 tobą,	bo	 tak	mi	 ra dził	prawnik.	Powiedział,	 że

jesteś	 tyka ją cą	 bombą,	 jedyną	 kobietą	 w	 zespole,	 a	 ja	 z	 tobą
spa łem.	Gdyby	to	się	dosta ło	do	mediów…
Flash	 wyda ła	 z	 siebie	 taki	 dźwięk,	 jakby	 wła śnie	 wybuchła

bomba.
–	Taa	–	rzekł	Ian.	–	Nasz	prawnik	był	gotów	mnie	za bić.	Ojciec

jest	sena torem,	powiedział.	Nie	wolno	wkurzać	związków	za wo-
dowych	w	roku	wyborów.	I	tak	da lej,	i	tak	da lej,	jaka	to	niebez-
pieczna	sytuacja.	Ta kiego	słowa	użył:	niebezpieczna.
–	Dobre	słowo.
–	Stwierdził,	że	nie	mam	wyboru:	albo	muszę	z	tobą	zerwać,

albo	przyznać	się	ta cie,	a	ten	cię	zwolni.
–	Zwolni	mnie?
–	 Zrobiłaś	 kilka	 żartów.	 Prawnik	 powiedział,	 że	 znajdzie	 się

podsta wa	prawna,	żeby	cię	wylać.
–	Wszyscy	robimy	sobie	żarty.	Nikt	się	nie	obra ża.
–	Wiem.	 –	Uniósł	 ręce.	 –	Tak	wła śnie	powiedzia łem	Ma cowi.

A	on	na	to,	że	albo	cię	rzucę,	albo	wyrzucę.	To	było	niespra wie-
dliwe,	ale	nie	mia łem	wyboru.	Obieca łem,	że	z	tobą	zerwę.	Mac
za dzwonił	na	policję	i	na za jutrz	rano,	kiedy	Haggerty	wszedł	do
mojego	ga binetu,	na gra łem	na szą	rozmowę,	a	on	został	areszto-
wa ny	za	szantaż.	Zgodziliśmy	się	zrezygnować	z	oskarżenia,	je-
śli	podpisze	umowę	zobowią zują cą	go	do	milczenia.	I	to	był	ko-
niec	spra wy.	I	nas.
Poczuł	się	chory,	opowia da jąc	jej	tę	historię.
–	To	bardzo	słodkie,	Ian,	ale…
–	Ale?
–	 Powinieneś	 był	 ze	mną	 porozma wiać.	Wyja śnić,	 co	 się	 na -

prawdę	dzieje,	za miast	mówić:	Sorry,	kotku,	nie	jesteś	dla	mnie
dość	dobra.
–	Tego	nie	mówiłem.	Powiedzia łem,	że	jestem	twoim	przełożo-

nym.	Prawnik	ra dził,	żebym	cię	wyrzucił,	a	ja	mogłem	to	zrobić
zgodnie	 z	pra wem.	Przepra szam,	 że	nie	powiedzia łem	ci	 ca łej
prawdy.	Chcia łem	cię	chronić.
–	Mogłeś	wspomnieć,	że	ktoś	cię	szanta żuje	i	grozi,	że	zrujnu-

je	polityczną	ka rierę	ojca.	Była bym	zła,	ale	oka za ła bym	zrozu-



mienie.	I	rozwią za ła bym	to	na	swój	sposób,	nie	anga żując	w	nic
prawników.
–	Co	byś	zrobiła?
–	Powiedzia ła bym	wszystkim,	że	spa liśmy	z	sobą.
–	Tak?
–	Jeśli	to	nie	ta jemnica,	nikt	nie	może	cię	szanta żować.	Praw-

da?
–	 Prawda.	 Ale	 gdybyś	 opowiedzia ła	 w	 firmie	 o	 swo im	 życiu

erotycznym,	mogła byś	 zostać	wyrzucona	 za	 tworzenie	wrogiej
atmosfery	w	pra cy.
–	Poważnie?
–	Teraz	rozumiesz,	w	ja kiej	byłem	sytuacji?	Nie	było	sposobu

na	 wygra ną.	 Musia łem	 wybrać	 mniejsze	 zło.	 Jak	 mogłem	 po-
zwolić,	żeby	cię	zwolnili?
–	No,	no	–	rzekła	Flash,	a	potem	długo	milcza ła.
Ian	 pa trzył	 na	menorę,	 którą	 dla	 niego	 zrobiła,	 i	 zrozumiał,

czym	 na prawdę	 był	 ten	 prezent.	 Ga łązką	 oliwną.	 Ża łował,	 że
w	za mian	ofia rował	jej	tylko	tę	pa skudną	historię.
–	Wiem,	że	nie	byłem	miły,	kiedy	z	tobą	zerwa łem	–	dodał.	–

Za chowa łem	się	jak	dupek.
–	Powiedzia łeś:	Ktoś	taki	jak	ja	nie	może	się	wią zać	z	kimś	ta -

kim	jak	ty	–	przypomnia ła.
–	Mia łem	na	myśli	szefa	i	jego	podwładną.
–	Myśla łam,	że	chodziło	ci	o…
–	Myśla łaś,	że	moim	zda niem	nie	jesteś	dla	mnie	dość	dobra.

Nie	 to	mia łem	na	myśli.	Chcia łem	z	 tobą	o	 tym	porozma wiać,
kiedy	sytuacja	wróci	do	normy.	Ale	ty	posta nowiłaś	odejść	i	zo-
sta wić	to	za	sobą.
–	 Kiedy	 byłam	 dzieckiem,	 wciąż	 przenosiłyśmy	 się	 z	 mamą.

Za lega ła	z	czynszem,	więc	pa kowa łyśmy	wszystko	do	sa mocho-
du	i	wyjeżdża łyśmy	w	środku	nocy,	żeby	za cząć	gdzieś	od	nowa.
Jak	 przyjeżdżasz	 do	 nowego	mia sta,	 próbujesz	 zna leźć	 przyja -
ciół.	Potem	się	przenosisz	i	tra cisz	przyja ciół.	Gdzieś	w	pią tym
czy	 szóstym	 mieście	 już	 wiesz,	 że	 znów	 będziesz	 musiał	 się
przeprowa dzić,	więc	nie	szukasz	przyja ciół.	 Jestem	bardzo	do-
bra	w	zosta wia niu	rzeczy	za	sobą.	To	umiejętność	niezbędna	do
przeżycia.	 Za sa da	 numer	 jeden:	 nie	 przywią zuj	 się,	 to	 odcho-



dząc,	nie	będziesz	za	niczym	tęsknić.	Ani	za	nikim.	Z	tobą	zła -
ma łam	 za sa dę	 numer	 jeden.	 Ale	 nie	 zła ma łam	 za sa dy	 numer
dwa.
–	Jak	ona	brzmi?
–	Kiedy	widzisz,	że	przegrywasz,	przestań	grać.	Tra ciłam	cię,

więc	 za bra łam	 karty	 i	 odeszłam	 od	 stolika.	 Nie	 zosta ję	 tam,
gdzie	mnie	nie	chcą.
–	Pra gną łem	cię	–	szepnął.
Wsta ła,	ale	na tychmiast	znów	usia dła,	nie	na	 łóżku,	tylko	na

podłodze,	 z	 pleca mi	 opartymi	 o	 ścia nę.	 Nigdy	 nie	 wyglą da ła
piękniej,	 młodziej	 ani	 bardziej	 bezbronnie.	Mia ła	 silną	 osobo-
wość,	ale	fizycznie	była	drobna.
–	Gdybym	wiedzia ła…
–	To	co?
–	Rzuciła bym	pra cę.	Żebyśmy	mogli	się	widywać,	nie	powodu-

jąc	problemów	dla	ciebie	i	ojca.	Ani	dla	mnie.
–	Rzuciłaś	pra cę.
–	Za	późno	–	odparła.
–	Wiesz,	że	mi	przykro,	prawda?	Przepra szam.
Kiedy	zerwał	z	Flash,	chciał	o	niej	za pomnieć.	Pozwolił,	by	oj-

ciec	uma wiał	go	na	randki	w	ciemno	z	córka mi	swoich	przyja -
ciół	i	zna jomych.	Wszystkie	z	tych	kobiet	były	eleganckie,	mia ły
długie	 włosy,	 dyskretny	 ma kijaż,	 żadnych	 ta tuaży,	 a	 kolczyki
wyłącznie	w	uszach.	Wszystkie	upra wia ły	sza nowa ne	za wody	–
była	wśród	 nich	 profesor	 z	 ka tolickiego	 college’u,	 internistka,
prawniczka,	która	za sia da ła	w	za rzą dzie	jednej	z	ulubionych	or-
ga niza cji	cha ryta tywnych	ojca.	Same	wspa nia łe	kobiety	–	inteli-
gentne,	atrakcyjne	i	wykształ cone.	Kiedy	ojciec	doma gał	się	wy-
ja śnienia,	 czemu	nie	 za prosił	 żadnej	na	drugą	 randkę,	 Ian	od-
parł:	Wybacz,	nie	 są	w	moim	 typie,	ma jąc	na	myśli:	Nie	wyle-
czyłem	się	z	Flash	i	nie	wiem,	czy	się	wyleczę.
–	 Ża łuję	 tego	 –	 dodał,	 gdy	 Flash	 nie	 za reagowa ła	 na	 jego

przeprosiny.	–	Nie	jestem	z	siebie	dumny.	Choć	wiem,	że	ojciec
mnie	kocha,	i	ja	też	go	kocham,	istnia ła	szansa,	że	to	mnie	wy-
rzuci,	kiedy	dowie	się,	że	przespa łem	się	z	pra cownicą	i	zosta -
łem	na	tym	przyła pa ny.	Nie	chcia łem,	żebyś	stra ciła	pra cę.	Nie
chcia łem	stra cić	sza cunku	ojca.	–	Spojrzał	jej	w	oczy.	–	Dokona -



łem	złego	wyboru,	ukrywa jąc	przed	tobą	prawdę.	Nie	lubię	my-
śleć	o	sobie	jako	o	sła bym	człowieku.	Mia łem	ochotę	stłuc	Hag-
gerty’ego	za	to,	że	mi	groził.	Tak	bardzo,	aż	mnie	to	przera ziło.
Przera ża ły	mnie	moje	uczucia.	Więc…	–	Wzruszył	ra miona mi.
–	Więc	w	porę	się	wycofa łeś.
–	Tak	mi	się	wyda wa ło.	Ale	tra cąc	cię,	stra ciłem	wiele.	A	kie-

dy	wręczyłaś	mi	wymówienie,	 czułem	 się,	 jakbym	miał	 stra cić
coś,	bez	czego	nie	potra fię	żyć.
–	Cholera,	Ian,	szkoda,	że	tego	nie	wiedzia łam.
–	Ja	też	ża łuję.	Możesz	mi	wyba czyć?
Wyda wa ło	się,	że	za nim	się	odezwa ła,	minęły	wieki.
–	Tak,	mogę	ci	wyba czyć.
–	Nie	za sługuję	na	to.	Jesteś	lepszym	człowiekiem	niż	ja.
–	Wiem	–	odparła	z	cieniem	uśmiechu.
–	 Jeśli	 chcesz	seksu,	 tylko	seksu,	niech	 tak	będzie.	Nie	 tego

pra gnę,	ale	jeśli	to	cię	uszczęśliwi,	jeśli	ci	wyna grodzi	to,	co	ci
zrobiłem,	zga dzam	się.
–	A	ty	czego	ode	mnie	chcesz?	Tylko	nie	mów,	że	chcesz	być

moim	przyja cielem.
–	 Pra gnę	 cię.	 Nie	 mogę	 pa trzeć,	 jak	 odchodzisz.	 Wczoraj

w	pra cy,	kiedy	to	zrobiłaś,	wytrzyma łem	trzy	sekundy,	za nim	za
tobą	pogna łem.	Wieczorem	już	po	dwóch	sekundach	biegłem	do
ga ra żu,	żeby	cię	za trzymać.	Powiedz,	że	dasz	mi	szansę,	Flash.
Tylko	o	to	proszę.
–	Jestem	tu	–	odparła.	–	Wjecha łam	na	szczyt	wulka nu	pokry-

tego	 grubą	 warstwą	 śniegu,	 żeby	 ci	 dać	 prezent,	 który	 sama
zrobiłam.	–	Wska za ła	na	za śnieżony	lśnią cy	szczyt	Mount	Hood
i	złoty	za chód	słońca.
–	Wulkan	budzi	w	tobie	niepokój?
–	Ty	budzisz	we	mnie	niepokój	–	odparła.
–	Ja?	To	 jakby	powiedzieć,	że	Da wid	budzi	niepokój	w	Golia -

cie.
–	Da wid	za bił	Golia ta	–	przypomnia ła	mu.
–	Ale	Da wid	nie	budził	w	Golia cie	niepokoju.
–	Gdyby	Goliat	był	mą drzejszy,	był by	za niepokojony.
–	Powiedz,	czemu	budzę	w	tobie	niepokój.
–	Ponieważ	budzisz	we	mnie	silne	uczucia	–	odparła.



–	Ty	też	budzisz	we	mnie	silne	uczucia.
–	Złość?	Strach?
–	Fa scyna cję,	uwielbienie,	czułość,	erekcję.
–	Erekcja	jest	uczuciem?
–	Zdecydowa nie.
–	I	ja kie	to	uczucie?	–	spyta ła.	Wiedział,	że	zrobiła	to	celowo,

bo	pra gnęła	go	tak	mocno	jak	on	jej.
–	Podejdź	tu	i	sama	się	przekonaj.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Pa trzyła	na	niego	w	milczeniu.	Zna leźli	się	w	 impa sie.	Teraz
był	jej	ruch.	Nie	poruszyła	się	przez	kilka	sekund.	Uparta.	Wie-
dział,	że	pra gnie	tego	tak	samo	jak	on.	I	dla tego	się	nie	spieszy-
ła.
Okej.	Może	poczekać.	Na	szczęście	nie	trwa ło	to	długo.	Flash

powoli	przesunęła	się	do	jego	łóżka.	Na	widok	tej	niezwyciężo-
nej	kobiety,	która	zna la zła	się	przed	nim	na	kola nach,	jego	mię-
śnie	zesztywnia ły.	A	gdy	uklękła	między	jego	noga mi,	poczuł,	że
krew	popłynęła	mu	szybciej.	Płonął,	a	jeszcze	go	na wet	nie	do-
tknęła.
Tym	ra zem	to	on	ka zał	jej	czekać.	Ujął	ją	pod	brodę	i	ob ra cał

jej	głowę	w	jedną	i	w	drugą	stronę.
–	 Jesteś	 taka	 piękna.	 Lubię	 ten	 kolczyk	w	 nosie.	 –	 Po stukał

w	czubek	jej	nosa,	by	się	uśmiechnęła.
–	 Dzięki	 –	 odparła	 bez	 ironii.	 Położyła	 głowę	 na	 jego	 udzie,

a	on	poczuł,	że	tam	wła śnie	jest	jej	miejsce.
–	 Uwielbiam	 twoje	 włosy,	 kiedy	 zdejmujesz	 kask.	 Cza sa mi

specjalnie	czeszesz	je	tak,	żeby	stercza ły.	Ale	wtedy	sterczą,	bo
jesteś	spocona.	Wyglą dasz,	jakbyś	wła śnie	za liczyła	ostry	seks.
Podoba	mi	się	ten	obraz.
–	Że	niby	za liczyłam	ostry	seks?
–	Że	za liczyłaś	ostry	seks	ze	mną.
–	Mnie	też	podoba	się	ten	obraz.
Przesunął	kciukiem	po	jej	wargach.	Mia ła	peł ne	za pra sza ją ce

do	 poca łunku	 usta.	 Każdy	mężczyzna	ma rzy,	 by	 ta kie	 wła śnie
wargi	pieściły	go	rano,	w	południe	 i	w	nocy.	Ich	 jedynej	dotąd
nocy	zrobiła	mu	to	w	chwili,	gdy	zna leźli	się	w	jego	aparta men-
cie	w	Pearl	District.	Opierał	 się	 o	 drzwi,	 za ciskał	 palce	na	 jej
włosach.	Za	sięga ją cym	sufitu	oknem	miał	przed	sobą	całe	Port-
land.	 Czuł	 się,	 jakby	 robili	 przedsta wienie	 dla	 ca łego	 mia sta.
I	to	niezłe.



–	Pa miętam	te	usta	–	rzekł	cicho.	–	Pa miętam,	jak	się	na	mnie
za ciska ły.	 Pa miętam	 język,	 który	 mnie	 pieścił.	 Chcia łaś	 tego
jeszcze	bardziej	niż	ja,	tak	szybko	pa dłaś	na	kola na.	Myśla łem,
że	za	oknem	zoba czyłaś	kogoś	z	bronią.
Czuł,	że	jej	cia ło	za drża ło	w	zduszonym	śmiechu.
–	Jęcza łaś,	kiedy	położyłem	dłoń	z	tyłu	twojej	głowy	–	mówił,

wykonując	kciukiem	w	jej	ustach	ta kie	ruchy,	jakby	się	z	nią	ko-
chał.	 –	 Nigdy	 żadna	 kobieta	 nie	 jęcza ła	 z	 rozkoszy,	 klęcząc
przede	mną.	A	ty	owszem.	Wtedy	zrozumia łem,	że	do	siebie	pa -
sujemy…	prawda?
Za mknęła	oczy	i	skinęła	głową.
–	Pra gniesz	mnie.	Chcesz	mnie	pieścić.
Znów	 skinęła	 głową,	 nie	 podnosząc	 powiek.	 Przesunął	 kciu-

kiem	po	języku	Flash.	Był	miękki,	ciepły	i	mokry.
–	Zrób	to.	Ale	nie	doprowa dzaj	mnie	do	końca.
Wyjął	pa lec	z	jej	ust	i	oparł	ręce	za	pleca mi.	Flash	niecierpli-

wymi	 palca mi	 rozpięła	mu	 dżinsy,	 ostrożnie	 pocią gnęła	 w	 dół
suwak	i	podwinęła	T-shirt,	by	wycisnąć	ca łusa	na	brzuchu.	Ian
uwięził	ją	w	pułapce	nóg.
Gdy	wzięła	go	do	ust,	nie	pozwolił	sobie	na	żadną	reakcję.	Po-

czeka,	 aż	 Flash	 na	 to	 za pra cuje.	 Wtedy	 ją	 na grodzi.	 Chociaż
gdy	wcią gnęła	go	głębiej,	niewiele	bra kowa ło,	by	nie	dotrzymał
słowa.	Myślał	o	 tym	 tysiąc	 razy	od	 ich	pierwszej	nocy.	Ma rzył
o	 tym	 i	 budził	 się	 z	 erekcją.	 Śniąc	 o	 Flash,	 przeżył	 na wet	 or-
gazm.	Nie	 zda rzyło	mu	 się	 to,	 odkąd	 był	 na stolatkiem.	Wbijał
palce	 w	 pościel,	 by	 powstrzymać	 wytrysk.	 Sześć	 miesięcy	 to
bardzo	długa	przerwa.
Flash	 nie	 za pomina ła	 o	 tym,	 by	 go	 dotykać	 jak	 poprzednio.

Szczególnie	upodoba ła	sobie	brzuch.	Kocha ła	jego	cia ło,	powie-
dzia ła	mu	to	tamtej	nocy	nie	tylko	słowa mi,	ale	także	dotykiem.
Kiedy	leża ła	pod	nim,	trzymał	ją	za	nadgarstki,	a	ona	się	dą sa ła,
bo	nie	mogła	go	dotykać.	Śmiał	się	i	na zwał	ją	chciwą.	Odparła:
„	Ze	mną	może	być	tylko	wszystko	albo	nic.	Daj	mi	wszystko”.
Boże,	chciał	jej	dać	ca łego	siebie.
Miał	wra żenie,	że	w	pokoju	jest	sto	stopni.	Krew	szumia ła	mu

w	uszach.	Kiedy	spojrzał	na	sufit,	gdzie	pół nocna	ścia na	spoty-
ka ła	 się	 z	 południową,	 przed	 ocza mi	 wszystko	 mu	 pływa ło.



W	głowie	kręciło	mu	się	z	pożą da nia.	Spojrzał	na	Flash	i	zoba -
czył	wyraz	błogiej	rozkoszy	na	jej	twa rzy.
–	Przestań	–	poprosił.
Zosta wiła	 go	 i	 usia dła	 na	 piętach.	 On	 powoli	 usiadł	 prosto

i	próbował	odzyskać	przytomność	umysłu.
–	Omal	nie	doszedłem	–	dodał.
–	Och	nie	–	powiedzia ła.	–	To	straszne.
–	To	 jest	 straszne,	 i	 nie	 są dzę,	 żeby	było	 ci	 tak	przykro,	 jak

powinno.
–	Byłam	niegrzeczna.	–	Popa trzyła	mu	w	oczy,	potem	spuściła

wzrok.	–	Mówiłeś,	żebym	cię	nie	doprowa dza ła	do	orga zmu,	a	ja
nie	przerwa łam,	choć	czułam,	że	jesteś	blisko.	Ale	to	było	ta kie
miłe.	Przepra szam.
–	Wyba czam	 ci.	 –	 Odsunął	 lok	 z	 jej	 czoła.	 Jej	 krótkie	 włosy

były	miękkie	jak	jedwab.	Cza sa mi	na kła da ła	na	nie	żel	i	stylizo-
wa ła	je	jak	gwiazda	muzyki	punk.	Tego	dnia	były	na turalne,	za -
czesa ne	do	tyłu,	przez	co	wyglą da ła	o	wiele	bardziej	niewinnie
niż	kobieta,	która	potra fi	spra wić	mężczyźnie	taką	rozkosz.	–	Co
mam	teraz	z	tobą	zrobić?	–	spytał,	kła dąc	kciuki	na	jej	szyi.	Jej
głowa	lekko	opa dła,	rzęsy	za trzepota ły.	Nigdy	nie	była	dla	niego
piękniejsza	niż	wtedy,	gdy	przed	nim	klęcza ła,	kiedy	była	 jego
wła snością,	choćby	na	jedną	noc.
–	Weź	mnie	–	powiedzia ła.
–	Czułem,	że	to	powiesz.	Jest	tylko	jeden	mały	problem:	jesteś

ubra na.
–	Mogę	go	rozwią zać.
–	Więc	zrób	to.
–	Mogę	wstać?	–	spyta ła.
–	Teraz	możesz.	Będziesz	znów	na	kola nach,	za nim	ta	noc	się

skończy.
–	Czuję	się	ostrzeżona.
Podniosła	się	i	zdjęła	T-shirt.	Pod	nim	mia ła	czarny	koronkowy

sta nik.	To	była	kolejna	rzecz,	która	doprowa dza ła	go	do	sza leń-
stwa.	 Pozbyła	 się	 go	 w	 sekundę.	 Piersi	 mia ła	 już	 na brzmia łe,
sutki	 ciemne.	Wziął	 jeden	z	nich	do	ust,	gdy	położyła	 ręce	na
jego	 ra mionach,	 by	 nie	 stra cić	 równowa gi,	 kiedy	 zdejmowa ła
buty.	Za marła,	pozwoliła	mu	na	pieszczotę.	Wzdycha ła	z	rozko-



szą,	przycią ga jąc	go	bliżej.	Potem	Ian	ujął	obie	piersi.	Flash	wy-
gięła	 plecy.	 Poczuł	 ciepłą	woń	 podniecenia	 i	 oliwki	 dla	 dzieci,
która	 ka za ła	mu	wtulić	 twarz	w	miejsce	między	 jej	 piersia mi.
Poca łowa ła	 go	 w	 czubek	 głowy.	 Zda wa ło	 mu	 się,	 jakby	motyl
przysiadł	mu	na	włosach	i	uleciał.	Była	w	tym	ogromna	czułość.
–	Nie	jesteś	taki	z	nikim	innym?	Prawda?	–	wyszepta ła.
–	Tylko	z	 tobą	–	odparł.	 –	Dopóki	cię	nie	pozna łem,	nie	wie-

dzia łem	na wet,	że	tego	pra gnę.
–	Wiedzia łeś.	Tylko	nie	chcia łeś	wiedzieć.
–	Trochę	mnie	to	przera ża	–	wyznał.
Obudziła	w	nim	 jego	 zwierzęcą	 stronę,	 której	 dotąd	nie	wy-

puszczał	z	klatki,	a	od	tamtej	nocy	nie	był	w	sta nie	z	powrotem
jej	tam	za mknąć.
–	Nie	bój	się	–	powiedzia ła.	–	Ja	cię	obronię.
Ich	 oczy	 się	 spotka ły,	 pogła ska ła	 jego	 policzek.	 Pa trzyła	 na

niego	z	uwielbieniem.	Mógł by	to	wziąć	za	miłość.	Za czął	znów
pieścić	 jej	piersi,	 a	ona	 zsunęła	dżinsy	 i	 figi.	Kiedy	gła skał	 jej
plecy,	za cisnęła	palce	na	jego	ra mionach.	Bez	uprzedzenia	prze-
rwał	pieszczotę	i	sta nął	za	Flash,	pchnął	ją	na przód.	Gdy	pochy-
liła	się	nad	łóżkiem,	kola nem	rozchylił	jej	nogi.	Dotknął	jej.	Była
gorą ca.	Delikatnie	wsunął	w	nią	pa lec.
–	Proszę.	–	W	jej	głosie	usłyszał	despera cję.
–	O	co?	–	spytał.	–	O	to?	–	Do	pierwszego	palca	dołą czył	drugi.

Dźwięk,	który	usłyszał,	wpra wił	go	w	za chwyt.	Chciał	znów	to
usłyszeć,	 więc	 rozsunął	 palce.	 Znów	 usłyszał	 tę	 kombina cję
westchnienia	 i	 jęku.	 Jej	 mięśnie	 się	 za cisnęły.	 Pchnął	 głębiej,
a	ona	poczuła	coś,	co	czuła	 tylko	z	nim,	więc	na wet	gdyby	od
niego	uciekła,	za pa mięta,	co	czuła	w	tym	momencie,	i	będzie	do
niego	wra cać,	 bo	był	 jedynym	mężczyzną,	 który	 potra fił	 jej	 to
ofia rować.	Gdy	wsunął	trzeci,	a	potem	czwarty	pa lec,	Flash	ci-
cho	krzyknęła	i	znów	za cisnęła	na	nim	mięśnie.
–	Ian…
–	Powiedz,	czego	chcesz.
–	Chcę	dojść.
–	Beze	mnie	ci	się	nie	uda.	–	To	nie	było	pyta nie,	więc	nie	dys-

kutowa ła.	–	Lubię,	kiedy	tak	mnie	potrzebujesz.	Ale	jeśli	speł nię
twoją	prośbę,	nie	będziesz	mnie	chcia ła.



–	Mogę	ci	obiecać,	że	za wsze	będę	cię	chcia ła.
Jeszcze	 się	 wstrzymywał.	 Nie	 mógł	 jej	 tak	 od	 razu	 da wać

wszystkiego,	 czego	 sobie	 życzyła.	 Pozwolił	 jej	 jednak	 poczuć,
jak	to	będzie.	Uderzyła	w	niego	biodra mi.	Przeszyła	go	nieocze-
kiwa na	rozkosz.
–	Spra wiasz,	że	chciał bym	ci	zrobić	bardzo	brzydkie	rzeczy.	–

Za śmia ła	się	cicho.
–	To	dobrze.
–	Masz	na	mnie	zły	wpływ	–	dodał.
–	Och	nie.	A	jeśli	twój	tata	nie	pozwoli	nam	się	ba wić?
–	Są	w	życiu	gorsze	rzeczy	niż	bycie	sierotą.
Kiedy	 próbowa ła	 się	 za śmiać,	 znów	 wsunął	 w	 nią	 palce.

Śmiech	za mienił	się	w	stłumiony	krzyk.	Nie	mógł	się	nią	na sy-
cić.	 Wyjął	 palce.	 Mia ła	 słodko-gorzki	 smak.	 Wiedział,	 że	 tego
też	nie	będzie	miał	dosyć.	Ale	najpierw,	nim	umrą	z	pożą da nia,
muszą	dokończyć	to,	co	za częli.
Sięgnął	do	szufla dy	po	prezerwa tywy.
–	Masz	tam	też	kajdanki?	–	spyta ła.
–	Nie,	a	powinienem?
–	Próbuję	tylko	wymyślić,	co	ci	dać	w	prezencie	na	Cha nukę.
Zdjął	T-shirt	 i	 ścią gnął	dżinsy,	kopnął	 je	w	kąt	pokoju,	gdzie

miał	na dzieję	pozosta wić	je	na	całą	noc.	Za bezpieczył	się	i	znów
otworzył	ją	palca mi.	Wysunęła	pośladki	do	tyłu,	da jąc	mu	znak.
–	Wejdź	na	łóżko	–	polecił	–	ale	zostań	na	brzuchu.
Sięgnął	 po	 najgrubszą	 poduszkę	 i	 umieścił	 ją	 pod	 biodra mi

Flash.
–	Wygodnie	ci?	–	spytał.
–	Bardzo.
–	To	dobrze,	bo	chwilę	tak	zosta niesz.
Podoba ło	mu	się,	że	mógł	do	niej	mówić	różne	rzeczy	bez	oba -

wy,	że	ją	przestra szy	czy	ura zi.	Był	zszokowa ny,	jak	ła two	mu	to
przyszło,	kiedy	mu	wyja wiła,	co	lubi,	a	jeszcze	bardziej	zszoko-
wa ny,	jak	bardzo	mu	tego	bra kowa ło.	Wchodził	w	nią	centymetr
po	centymetrze.	Z	jednej	strony	chciał	się	z	nią	drażnić,	z	dru-
giej	delektować	każdą	sekundą,	bo	robił	to	po	raz	pierwszy	od
tamtej	sza lonej	nocy.	Gdy	już	ją	sobą	wypeł nił,	westchnął	z	nie-
skrywa ną	przyjemnością.	Mógł by	codziennie	słuchać	dźwięków,



ja kie	wyda wa ła	przy	tym	Flash.
–	Jak	się	czujesz?	–	za pytał.
–	Gruba sek	z	ciebie	–	odparła.
–	Niegrzeczna	dziewczynka.	–	Żartobliwie	klepnął	ją	w	pośla -

dek.
–	Twój	penis	jest	gruby.
–	Mów	da lej.	Robi	się	cieka wie.	Jest	gruby	i…
–	Rozcią ga	mnie,	gdy	we	mnie	wchodzi.	 –	Odwróciła	na	bok

głowę,	by	ją	słyszał.	–	To	bliskie	bólu,	ale	to	nie	ból.	Jest	ostre
jak	ból,	ale	nie	boli.	To	przeciwieństwo	bólu.
–	Fa scynują ce.	I…?
Uśmiechnęła	 się.	Widział,	 że	bawi	się	 równie	dobrze	 jak	on.

Kiedy	 tamtej	 nocy	 obma cywa li	 się	 jak	 na pa lone	 na stolatki
w	jego	windzie,	Flash	powiedzia ła:	„Za graj	dzisiaj	ze	mną,	Ian.
Oto	 za sa dy.	Powiedz	mi	wszystko,	 co	 chciał byś,	 żebym	zrobiła
i	 powiedzia ła,	 a	 ja	 to	 zrobię”.	 „To	 jest	gra?	 –	 spytał.	Skąd	bę-
dziemy	wiedzieli,	kto	wygra?”.	Odpowiedzia ła	mu	z	najseksow-
niejszym	uśmiechem,	jaki	widział:	„To	jest	w	tej	grze	najlepsze.
Jeśli	oboje	za gra my,	oboje	wygra my”.
–	Mam	 ochotę	 cię	wypchnąć,	 kiedy	we	mnie	wchodzisz,	 ale

kiedy	już	jesteś	we	mnie,	moje	mięśnie	próbują	cię	za trzymać.
–	Czuję	to	–	rzekł,	porusza jąc	się	w	niej	powoli.	Sa mymi	sło-

wa mi	doprowa dziła	go	na	skraj	orga zmu.
–	Czy	to	jest	przyjemne?	–	spyta ła.
–	Kiedy	mnie	w	sobie	za trzymujesz?	Tak,	można	powiedzieć,

że	przyjemne.
–	Cieszę	się.	Chcę,	żeby	moje	cia ło	spra wia ło	ci	przyjemność,

bo	twoje	mnie	spra wia.	Przyjemność	i	ulgę.
–	Ulgę?
–	 Nie	 robiliśmy	 tego	 od	 pół	 roku.	 Powiedzia ła bym,	 że	 to

ogromna	ulga,	że	znów	to	robimy.	Znasz	to	uczucie,	kiedy	stoisz
osiem	godzin,	bolą	cię	nogi	 i	kręgosłup,	a	potem	za pa dasz	się
w	fotelu?
–	Znam.
–	Więc	to	jest	podobne.
Za śmiał	się.	Trudno	było	zrobić	na	niej	wra żenie,	ale	umia ła

pra wić	komplementy.



–	Tęskniłaś	za	tym.
–	Codziennie.	Każdego	dnia	i	każdej	nocy.
Poca łował	 ją	między	 łopatka mi.	Lubił	 się	 z	nią	 kochać	w	 tej

pozycji	nie	tylko	dla tego,	że	nad	nią	dominował,	ale	dla tego,	że
mia ła	piękne	plecy.	Wyta tuowa ne	od	ra mion	aż	po	biodra.	Mia ła
tam	obraz	nocnego	nieba	z	księżycem,	gwiazda mi	i	konstela cją
Oriona.	To	było	dzieło	sztuki,	piękne	w	swej	prostocie,	oryginal-
ne	 w	 odwróceniu	 tra dycyjnych	 barw.	 Na	 plecach	 Flash	 niebo
było	w	kolorze	jej	ja snej	skóry,	a	gwiazdy	czarne.
Kochał	jej	krótkie	włosy,	miał	dzięki	temu	ła twy	dostęp	do	jej

szyi	 i	 mał żowin	 usznych.	 Jej	 za pach	 był	 uza leżnia ją cy,	 smak
odurza ją cy.	Był	tak	podniecony,	że	czuł	ból	od	ud	aż	do	brzucha.
Na pięcie	było	trudne	do	zniesienia,	lecz	je	znosił,	ponieważ	nie
był	jeszcze	gotowy	odpuścić.	Był	twardy	jak	ska ła	i	mógł	skoń-
czyć	w	każdej	chwili.	Wstrzymywał	się	jednak,	chciał	w	niej	po-
zostać	 jak	najdłużej.	 Jej	wilgoć	była	 już	na	 jego	poduszce.	Bę-
dzie	na	niej	spał,	wdycha jąc	jej	za pach.
–	Jak	byś	chcia ła?	–	spytał.
–	Wiesz	jak	–	odparła	cicho.
Wiedział	 i	 zrobił	 to	więcej	 niż	 z	 ra dością.	Gdy	 uznał	 za	 sto-

sowne,	opuścił	Flash,	zdjął	prezerwa tywę	i	lewą	ręką	trzyma jąc
Flash	 za	 biodro,	 pra wą	 wreszcie	 pozbył	 się	 na pięcia.	 Na	mo-
ment	za bra kło	mu	powietrza.	Oparł	się	na	rękach,	opuścił	gło-
wę	i	próbował	zła pać	oddech.	Kiedy	znów	wyraźnie	widział,	zo-
ba czył	piękne	plecy	Flash.
–	Doda łem	coś	do	twojego	obra zu.
–	Czy	moje	nocne	niebo	wyglą da	teraz	jak	Droga	Mleczna?
–	Jesteś	okropna	–	za śmiał	się.
–	Przecież	to	uwielbiasz.
–	Owszem,	odwróć	się.
–	Za brudzę	ci	pościel.
–	Rób,	co	każę.	–	Klepnął	ją	w	pośla dek.
Na tychmiast	go	posłucha ła.	Ian	pieścił	jej	piersi,	jednocześnie

szuka jąc	innego	wrażliwego	miejsca,	które	nietrudno	było	zna -
leźć,	gdyż	mia ła	tam	kolczyk.	Delikatnie	pocią gnął	za	meta lowe
kół ko,	a	Flash	wydysza ła	jego	imię.	Pulsowa ła	tak,	że	zsunął	się
niżej,	 by	 za stą pić	 palce	 językiem.	Wystarczyły	 sekundy,	 by	 jej



biodra	wystrzeliły	do	góry,	a	ona	krzyknęła.
–	Skończyłaś?	–	spytał.	Skinęła	głową.	–	Odpocznij,	za służyłaś

na	to.	Ja	się	jeszcze	poba wię.
Znów	skinęła	głową.	Pół	roku	temu	powiedzia ła	mu:	Zrób	ze

mną,	co	chcesz.	Te	słowa	wciąż	dźwięcza ły	w	uszach.	Ostrożnie
usiadł	na	jej	biodrach.	Ujął	jej	piersi	w	dłonie,	ściskał	je,	ma so-
wał	i	unosił,	a	ona	leża ła	z	za mkniętymi	ocza mi.
–	Podoba ło	ci	się.
–	Wiesz,	że	tak.
–	Co	mam	teraz	zrobić?	Możemy	za cząć	od	nowa,	możesz	na

mnie	usiąść…	Jest	tyle	możliwości.
–	Obieca łeś	mi	wczoraj	kola cję	 i	piwo.	Nie	dosta łam	ani	 jed-

nego,	ani	drugiego.
–	Typowe	 –	 odparł	 z	westchnieniem,	 zszedł	 z	niej	 i	 podniósł

z	podłogi	dżinsy.	Gdy	tylko	wspomnia ła	o	kola cji,	żołą dek	przy-
pomniał	mu	o	głodzie.	–	Kobiety	myślą	tylko	o	seksie,	jedzeniu
i	piwie.	A	co	z	moimi	potrzeba mi?
–	A	ja kie	to	potrzeby?
–	Piwo	i	jedzenie	–	odrzekł.	–	Więc	podnieś	tyłek.
–	Tak	jest,	szefie.	–	Wsta ła,	krzywiąc	się	i	uśmiecha jąc,	w	tej

wła śnie	kolejności.	–	Ty	sta wiasz,	dobra?
Poca łował	ją	w	usta,	bo	nie	ma	nic	seksowniejszego	niż	ca ło-

wa nie	 pięknej	 na giej	 kobiety,	 która	 wła śnie	 wyszła	 z	 twojego
łóżka.
–	Powtórzymy	to	później?	–	spytał.
–	Ty	sta wiasz	–	odparła,	uśmiecha jąc	się.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Wypiła	ostatni	łyk	piwa	i	odsta wiła	szklankę.
–	Mam	dość	–	oznajmiła.
–	Po	dwóch?	–	Ian	pokręcił	głową.
–	A	chcesz,	żebym	się	później	do	czegoś	nada wa ła?
Wzruszył	ra miona mi.
–	Dla	mnie	nie	musisz	być	przytomna.
Parsknęła	i	za śmia ła	się	głośno.	Chętnie	złożyła by	to	na	karb

piwa.	Tak,	to	przez	piwo.	Ian	podał	jej	chusteczkę,	a	ona	mruk-
nęła	„dzięki”	i	próbowa ła	się	pozbierać.
–	To	było	straszne,	co	powiedzia łem,	prawda?	–	rzekł	z	uśmie-

chem,	najwyraźniej	z	siebie	dumny,	że	tak	ją	rozba wił.	–	Pro szę,
nie	mów	nikomu,	że	tak	mówiłem.
–	Nigdy.
–	Kiedyś	dziewczyna	powiedzia ła	mi	podczas	seksu:	 Jeśli	 za -

snę,	możesz	kontynuować,	nie	przeszka dza	mi	to.	Za raz	potem
zerwa liśmy.	W	porządku?
–	Tak.	Wybacz.	To	był	moment	głupawki.
–	Nie	wiedzia łem,	że	zda rza	ci	się	głupawka.
–	Oczywiście,	że	się	zda rza.
–	 Jesteś	 o	wiele	 bardziej	wyluzowa na	ode	mnie,	 to	 przygnę-

bia ją ce.
Przewróciła	 ocza mi.	 Oboje	 zjedli	 tyle,	 że	 istnia ło	 ryzyko,	 że

z	 na stępną	 rundką	 będą	 musieli	 poczekać	 godzinę	 czy	 dwie.
Seks	 jest	 jak	pływa nie,	stwierdził	kiedyś	 Ian.	Trzeba	odczekać
co	najmniej	dwa dzieścia	minut	po	jedzeniu.
–	Czemu	uwa żasz,	że	jestem	wyluzowa na?	–	spyta ła.
Spojrzał	na	nią	znad	brzegu	pół litrowej	szklanki.
–	Masz	wyta tuowa ną	seksowną	kobietę	na	bicepsach	jak	ma -

rynarz.	Masz	punkową	fryzurę.	Jeździsz	punkowym	autem.	I	je-
steś	spa wa czem.	Nie	tylko	meta lopla stykiem,	ale	po	prostu	spa -
wa czem.



–	Wyda je	mi	się,	że	mylisz	słowo	wyluzowa ny	ze	słowem	bied-
ny.	Ten	sa mochód	był	 jedynym,	na	jaki	było	mnie	stać.	Spawa -
niem	 za ra biam	 na	 życie,	 bo	 to	 jedyna	 pra ca,	 jaką	 zna la złam,
gdzie	pła cą	trochę	więcej.	Noszę	krótkie	włosy,	bo	mieszczą	się
pod	ka skiem.	Jeśli	chodzi	o	ta tuaże…	okej,	tu	mnie	masz.
–	Jako	młody	chłopak	chcia łem	sobie	zrobić	ta tuaż,	ale	tata	by

mnie	za bił.	Kiedy	byłem	dość	dorosły,	żeby	to	zrobić	bez	zgody
ojca,	wyrosłem	z	tego	ma rzenia.
–	Masz	idealne	cia ło.	Nie	potrzebujesz	ta tuażu.
–	Ty	masz	idealne	cia ło.	Więc	po	co	ci	ta tuaże?
–	Chcia łam	je	mieć.	–	Wzruszyła	ra miona mi.	–	Nie	ma	innego

powodu.	Uwielbiam	Bettie	 Page	 i	Rózię	Nitowaczkę.	Rózia	mi
przypomina,	że	trzeba	ciężko	pra cować.	Bettie,	żeby	grać	twar-
do.	 Były	 niegrzecznymi	 dziewczynka mi,	 za nim	 dziewczynkom
pozwolono	być	niegrzecznymi.
–	Superdrużyna:	Bettie	i	Veronica.
–	Po	niej	dosta łam	imię.
–	Poważnie?	Dosta łaś	imię	po	dziewczynie	z	komiksu	Archie-

go?
–	 Lepiej	 Veronica	 niż	 Betty,	 co?	 Bez	 ura zy	 –	 powiedzia ła	 do

Bettie	 Page	 na	 bicepsie.	 –	 Mówię	 o	 innej	 Betty.	 A	 ty	 po	 kim
masz	imię?
–	Po	Ia nie	Flemingu.
–	To	ten	gość,	który	pisał	o	Ja mesie	Bondzie?
–	To	ulubiony	autor	ojca.	Mogło	być	gorzej.	O	mały	włos	nie

na zwał	 mnie	 Ja mes	 Bond	 Asher.	 Wtedy	 musiał bym	 na prawdę
się	sta rać,	żeby	być	godnym	swojego	imienia.
–	Twój	ojciec	nie	spra wia	na	mnie	wra żenia	gościa	w	typie	Ja -

mesa	Bonda.
–	Jest	przeciwieństwem	Bonda	–	odrzekł.	–	Nie	ryzykuje.	Nie

uwodzi	pięknych	kobiet.	Po	śmierci	mamy	drugi	raz	się	nie	oże-
nił.	Uma wiał	się	z	ja kimiś	kobieta mi,	ale	rzadko.	Bardziej	go	in-
teresuje	moje	życie	osobiste.	W	cią gu	ostatniego	pół	roku	umó-
wił	mnie	na	trzy	randki	w	ciemno.	Pewnie	to	był	błąd,	ale	pró -
bowa łem	za pomnieć	o	pewnej	rudowłosej	spa waczce.	Nie	uda ło
się.	Za	każdym	ra zem	kończyło	się	na	jednej	randce.	Ojciec	był
tym	bardziej	rozcza rowa ny	niż	ja.



–	Kim	były	te	kobiety?
–	Zna jome.	Córki	jego	przyja ciół.	Jedna	jest	profesorem,	jedna

leka rzem,	a	ostatnia	prawniczką.
–	Niezły	triumwirat.
–	 Były	 miłe.	 Ładne	 i	 za bawne.	 Ale	 ja	 nie	 mogłem	 przestać

o	tobie	myśleć.	Więc	nie	było	drugich	randek.
–	Profesor,	lekarka	i	prawniczka.	A	ja	na wet	nie	chodziłam	do

college’u.
–	To	bez	zna czenia.
–	Gdzie	studiowa łeś?	–	za pyta ła.
–	Flash,	to	nieważne.
–	Wiem.	Za czyna	się	na	„h”,	a	kończy	na	„d”.
–	Więc?
–	Twój	ojciec	 jest	bardzo	dumny	ze	swojego	wykształ conego

na	Ha rvardzie	syna.
–	To	prawda.
–	Nie	spodoba	mu	się,	że	się	spotyka my.
–	Nie	będzie	się	sprzeciwiał.	Już	dla	nas	nie	pra cujesz.
–	Jesteś	pewien?
–	Mam	trzydzieści	sześć	lat.
–	Jesteś	jego	jedynym	dzieckiem,	które	odziedziczy	całe	impe-

rium,	prawda?	Nie	są dzisz,	że	będzie	miał	problem	z	na szą	zna -
jomością?
–	Ojciec	życzy	mi	jak	najlepiej.	Jeśli	uma wia nie	się	z	tobą	na

randki	mnie	uszczęśliwia,	będzie	szczęśliwy.
–	Uma wia my	się	na	randki?
–	Chciał bym,	żebyś	była	moją	dziewczyną.	Chcia łem	tego	pół

roku	temu.	Nie	musisz	mi	teraz	odpowia dać,	ale	przemyśl	to.
–	Dobrze.	–	Ścisnęła	jego	rękę	i	uśmiechnęła	się.	Dobrze	było

trzymać	się	za	ręce	w	miejscu	publicznym	i	nie	martwić	się,	że
ich	widzą.	Co	prawda	nikt	nie	zwra cał	na	nich	uwa gi.	W	pra cy
Ian	był	szefem	–	boga tym,	eleganckim,	ona	zaś	nosiła	robocze
ubra nia.	Ich	świa ty	dzieliła	przepaść…	ale	nie	tu,	nie	teraz.
Oboje	mieli	na	sobie	dżinsy	i	T-shirty.	Jego	włosy	były	zmierz-

wione	od	weł nia nej	czapki,	włosy	Flash	stercza ły	 jak	po	kotło-
wa ninie	 w	 łóżku.	 Nie	 różnili	 się	 od	 sta łych	 bywalców	 pubu
w	Mount	Hood.	Wyglą da li	 jak	para.	Flash	od	dawna	się	w	nim



kocha ła.	Miło	było	w	końcu	trochę	go	też	lubić.
Kelnerka	za bra ła	ich	ta lerze	i	na la ła	im	wodę	do	szkla nek.	Ian

za mówił	 jeszcze	 pla cek	 z	 ja goda mi,	 podziękował	 i	 powiedział
kelnerce,	 by	 się	 nie	 spieszyła.	 Flash	pra cowa ła	 jako	 kelnerka,
kiedy	mia ła	osiemna ście	 i	dziewiętna ście	 lat,	by	opła cić	 lekcje
rysunku.	 Od	 tamtej	 pory	 ocenia ła	 ludzi	 na	 podsta wie	 ich	 sto-
sunku	do	kelnerów.	Ian	zdał	test.
–	Za mówiłeś	deser?	Po	ta kiej	ilości	jedzenia?
–	Nie	ja dłem	od	śnia da nia.	Pomożesz	mi,	prawda?
–	Spróbuję,	ale	nie	obiecuję.	Po	co	zja dłeś	tyle	frytek?
–	Bo	poda ją	tu	ketchup	z	Portland.
Wska zał	na	niego	palcem.
–	Ra cja.	Można	było	albo	zjeść	frytki,	albo	wypić	ketchup	pro-

sto	z	butelki.
–	Wiedzia łem,	że	to	miejsce	ci	się	spodoba.	To	jedyny	powód,

dla	którego	się	 tu	przeprowa dziłem.	Śnieg,	 las,	narty	 i	całe	 to
nudziarstwo	nie	ma	z	tym	nic	wspólnego.	Chodzi	o	jedzenie.
–	Jesteś	mą drym	człowiekiem,	Ian.	–	Popa trzył	na	nią	wymow-

nie.	–	Co?	–	spyta ła.
–	Nie	mogę	przywyknąć	do	tego,	że	jesteś	miła.
Skrzywiła	się	z	westchnieniem.
–	Tak,	traktowa łam	cię	dość	obcesowo.	Za służyłeś	na	to,	ale…

może	trochę	przesa dziłam.
–	W	porządku.	–	Sięgnął	po	serwetkę	i	za czął	ją	drzeć.	Ze	zde-

nerwowa nia?	 –	Muszę	 jednak	 spytać…	 Na prawdę	 odchodzisz,
bo	 chcesz	 zmienić	 pra cę?	Nie	 z	 powodu	 tego,	 co	 było	między
nami?
–	 Odchodzę,	 bo	 chcę	 innej	 pra cy	 –	 odrzekła.	 –	Menora	 jest

pierwszą	 rzeczą,	 którą	 zrobiłam	 po	 paru	miesią cach	 przerwy.
Byłam	zmęczona	pra cą,	rozkoja rzona,	zniechęcona…	Bra kowa ło
mi	energii	do	tworzenia.	To	straszne	uczucie	nie	móc	robić	je-
dynej	rzeczy,	dzięki	której	czuję	się	prawdziwym	człowiekiem.
–	Przykro	mi.
–	To	nie	twoja	wina.
–	Nie?
–	Cóż…	nie	do	końca.	Skła ma ła bym,	mówiąc,	że	na sze	zerwa -

nie	nie	mia ło	na	to	wpływu.	Ale	chodzi	o	coś	więcej.	Przez	pół



roku	moje	 insta la cje	były	w	Morrison	Gallery	w	Portland	 i	nie
sprzeda łam	nic.	Nie	rzeźbię	dla	pieniędzy.	Ale	kiedy	ktoś	kupuje
twoją	sztukę,	na da je	jej	ważność.	Rodzice	przykleja ją	na	lodów-
ce	 rysunek	 dziecka,	 bo	 to	 na rysowa ło	 ich	 dziecko.	 Ale	 kiedy
ktoś	cał kiem	obcy	wybuli	tysiąc	dolców	na	twoją	rzeźbę,	to	lep-
sze	niż	cokolwiek	innego.	Lepsze	niż	seks.
–	Lepsze	niż	seks?
Przytaknęła.
–	Mnóstwo	ludzi	na	tej	pla necie	upra wia	seks.	Nie	tak	wielu

może	sprzedać	swoje	dzieła	sztuki	za	dziesięć	 tysięcy	dola rów
albo	więcej.
–	To	prawda.	Wła śnie	upra wia łem	seks,	a	nie	potra fię	rzeźbić,

na wet	gdyby	od	tego	za leża ło	moje	życie.
–	Rzeźbienie	to	moje	życie	–	oświadczyła.	–	Sztuka	jest	moją

religią.	Dla tego	ważne	jest,	żeby	ktoś	ją	docenił.
–	Nie	jestem	artystą,	ale	chyba	rozumiem.	Jeden	z	przyja ciół

ojca	ma	 dużą	 firmę	 budowla ną	 w	 Seattle.	 Próbował	mnie	 za -
trudnić,	za brać	spod	skrzydeł	ojca.	Za proponował	mi	dużą	pod-
wyżkę,	duże	biuro.	Musia łem	to	odrzucić,	bo	ojciec	dostał by	za -
wa łu,	ale	to	była	jedna	z	ważniejszych	chwil	w	moim	życiu.	Zda -
łem	sobie	 spra wę,	 że	 jestem	dobry	w	 tym,	 co	 robię.	Ten	 czło-
wiek	ocenił	moją	pra cę	 i	 powiedział:	 Jestem	gotowy	za ryzyko-
wać	trzydziestoletnią	przyjaźń,	żeby	Ian	Asher	dla	mnie	pra co-
wał,	bo	Ian	Asher	jest	dobry.
–	Rozumiesz	to.
–	Tak.	Więc…	domyślam	się,	że	nie	pozwolisz	mi	kupić	jednej

z	twoich	rzeźb.
–	Jeśli	to	zrobisz,	więcej	się	z	tobą	nie	spotkam.
–	A	gdybym	za miast	kupować	twoją	rzeźbę,	wła mał	się	do	ga -

lerii	i	ją	ukradł?
Za sta nowiła	się,	zmrużyła	oczy	i	skinęła	głową.
–	Moje	 na zwisko	 tra fiłoby	 do	 ga zet.	Kra dzież	 dzieł	 sztuki	 to

przestępstwo.	Ale	mam	lepszy	pomysł.	Powiedz	mi,	co	dla	cie-
bie	wyrzeźbić,	a	posta ram	się	speł nić	twoją	prośbę.
–	Nie	musisz…
–	Ale	chcę.	Robiąc	menorę,	pierwszy	raz	od	miesięcy	czułam

ra dość.	Zwłaszcza	że	robiłam	ją	dla	ciebie.	–	Uniósł	brwi.	–	Chy-



ba	jesteś	moją	muzą.	Więc	podpowiedz	mi	pomysł.	Niech	to	bę-
dzie	wyzwa nie.
Inspira cja	 często	 poja wia	 się	 niespodziewa nie,	 jest	 jak	 obja -

wienie.	Oczywiście	 te	na głe	 obja wienia	 kończą	 się	 tygodnia mi
ciężkiej	 pra cy,	 ale	 Flash	 uwa ża ła,	 że	 dla	 sztuki	warto	 się	mę-
czyć.
Ian	 sięgnął	 do	 kieszeni	 i	 wycią gnął	 portfel.	 Spośród	 rozma -

itych	kart	i	karteczek	wyjął	zdjęcie.	Podał	je	Flash.	To	było	zdję-
cie	pięknej	kobiety	z	fa lują cymi	włosa mi	oraz	ocza mi	i	warga mi
Iana.	 Choć	 było	 upozowa ne,	 uśmiech	 był	 szczery,	 na turalny.
Była	szczęśliwa.
–	To	Ivy?	Twoja	matka?	–	spyta ła.
Skinął	głową.
–	To	jedyne	zdjęcie,	ja kie	mam.	Pochodzi	z	księgi	pa miątkowej

z	college’u,	z	rocznika	mamy	i	ojca.
–	Wycią łeś	je	z	księgi	pa miątkowej?
–	Nie,	ojciec	by	mnie	za bił.	Za czeka łem,	aż	pewnego	weeken-

du	wyjechał	i	ka za łem	zrobić	kopię.	Ża łosne,	co?	Ma jąc	osiem-
na ście	 lat,	 byłem	 ta kim	 tchórzem,	 że	 ba łem	 się	 poprosić	 ojca
o	zdjęcie	wła snej	matki.
–	To	nie	tchórzostwo.	To	bardzo	słodkie.	Musia ło	ci	być	cięż-

ko,	skoro	jej	nie	zna łeś.
–	Jest	mi	ciężko.	Wciąż	zbieram	się	na	odwa gę,	żeby	poprosić

ojca	o	kontakt	z	rodzica mi	matki.	Dla	niego	to	czuły	punkt.
–	Wyobra żam	sobie.
–	Bardzo	mi	się	podoba	cha nukowy	świecznik.	Ale	świec	nie

można	pa lić	cały	rok.	Chciał bym	mieć	coś,	co	sta le	przypomina -
łoby	mi	matkę.	Żeby	 ją	uhonorować.	Żeby	wciąż	była	 obecna.
W	mojej	pa mięci	istnieje	tylko	za rys	jej	posta ci.	Pewnie	proszę
o	zbyt	wiele.
Flash	 przyglą da ła	 się	 zdjęciu.	Nie	 rzeźbiła	 ludzkich	 posta ci.

Jej	tema tem	była	na tura:	aluminiowe	róże	i	orchidee,	miedzia ne
słoneczniki,	kwitną ce	drzewa	wiśni	z	czystej	sta li.	Nigdy	dotąd
nie	 rzeźbiła	 kobiecej	 posta ci.	 Na wet	 nie	 zna ła	 tej	 kobiety.
A	może	zna ła?	Będąc	pra wie	dzieckiem,	mimo	bra ku	zgody	obu
rodzin,	 Ivy	wyszła	 za	mąż	 za	kochanka	 i	urodziła	mu	dziecko.
Musia ła	mieć	kręgosłup	ze	sta li,	by	zrobić	coś	ta kiego.



Kręgosłup	ze	sta li?
Przed	 ocza mi	 wyobraźni	 Flash	 już	 przepływa ły	 obra zy,	 linie

proste,	kręte,	odbija ją ce	się	od	meta lu	świa tło.	Poczuła	skok	ad-
rena liny.	 Chcia ła	 biec	 do	 domu	 i	 brać	 się	 do	 pra cy.	Wiedzia ła
jednak,	że	pomysł	musi	w	niej	dojrzeć,	uformować	się,	dopiero
wtedy	weźmie	się	do	dzieła.	Odda ła	zdjęcie	Ia nowi.
–	Mam	 pewien	 pomysł	 –	 oznajmiła,	 podnosząc	 wzrok.	 –	 Ale

będę	potrzebowa ła	twojej	pomocy.
–	Nie	jestem	zbyt	dobry	w	spa wa niu.	–	Skrzywił	się.	–	Trochę

się	tym	zajmowa łem,	ale…
–	Nie	o	taką	pomoc	proszę.
–	Więc	co	miał bym	zrobić?
–	Chcę,	żebyś	zrobił	mi	kilka	zdjęć.	Na giej.
Gdy	kelnerka	przyniosła	deser,	uśmiechnął	się.
–	Jeśli	pani	się	nie	pogniewa,	weźmiemy	to	z	sobą.

–	Za	bardzo	ci	się	to	podoba	–	powiedzia ła,	gdy	położył	rękę
na	 jej	 lewym	 biodrze	 i	 przesunął	 ją	 w	 pra wo.	 Znajdowa li	 się
w	pokoju,	Flash	sta ła	naga	przy	ścia nie	obok	kominka,	a	on	ro-
bił	 jej	 zdjęcia	 telefonem.	Po	zrobieniu	dwudziestu	zdjęć	oznaj-
miła,	że	to	wystarczy	jej	do	pra cy.
–	Możesz	mi	powiedzieć,	 jak	mógł bym	nie	 znajdować	w	 tym

przyjemności?	–	za pytał.
–	Tu	nie	chodzi	o	seks.	To	dla	sztuki.
–	Oczywiście.	Na zywam	mój	penis	dziełem	sztuki.
Flash	chwyciła	go	za	lędźwie.
–	Cześć,	dzieło.	Dobra,	pokaż	mi	zdjęcia.
Oddał	jej	telefon	i	za glą dał	jej	przez	ra mię.
–	To	mi	się	podoba.	–	Wska zał	na	zdjęcie,	gdzie	Flash	sta ła	ty-

łem	do	obiektywu,	opiera jąc	ciężar	cia ła	na	jednej	nodze.
–	Poza	Wenus	z	Milo.	Kla syczna.	A	to	wyrzucimy	–	powiedzia -

ła	o	zdjęciu	sa mych	pośladków.
–	Och	nie,	to	moje	ulubione.
–	Dobrze,	dobrze.	–	Wysła ła	mu	zdjęcie	ememesem,	a	potem

je	usunęła.	–	Za dowolony?
–	Dzieło	sztuki	i	ja	jesteśmy	wdzięczni.	Skończyliśmy?	–	spytał

z	lekkim	smutkiem.	Objął	ją	od	tyłu.



–	Znów	mnie	pieścisz.
–	Lubię	pieszczoty.
–	Mia łeś	ochotę	robić	to	w	pra cy?
–	Codziennie.	Ale	byłem	grzeczny.
–	To	musia ło	być	męczą ce.
–	Potwornie	–	zgodził	się	i	dotknął	językiem	jej	ucha.	Za śmia ła

się,	bo	 ją	 to	 ła skota ło.	 –	Podoba	mi	 się,	 jak	 chodzisz	po	moim
domu	nago.	Kto	wie,	czy	nie	usta nowię	tu	za sad	ubiera nia	się.
–	Ra czej	rozbiera nia?
–	Świetny	pomysł.
–	 Pa nie	 Asher,	 nie	 przestrzega	 pan	 obowią zują cych	 w	 pań-

skim	domu	za sad.
–	Jestem	boso.
–	To	się	nie	liczy.
–	Ja	tu	jestem	szefem,	za pomnia łaś?	Ja	decyduję,	co	się	liczy,

a	co	nie	–	powiedział	jej	do	ucha.
Za mknęła	 oczy.	 Uwielbia ła,	 kiedy	 tak	 do	 niej	mówił.	 Zsunął

pra wą	rękę	z	 jej	piersi	 i	wsunął	 ją	między	nogi.	Pieścił	 ją	deli-
katnie,	ca łując	ra mię.	Było	jej	tak	dobrze,	aż	w	głowie	jej	się	za -
kręciło.	Lewą	ręką	Ian	drażnił	jej	sutki.	Otarł	się	o	nią	biodra mi.
Wsunął	w	nią	pa lec.
–	Zrobisz	to	dla	mnie,	prawda?	–	spytał.
–	Tak	–	odparła,	czując	bolesne	na pięcie.
–	Rozsuń	jeszcze	nogi.	Bardziej…	idealnie.
Wysunął	pa lec	i	teraz	nim	ją	gła skał.	Przesuwał	w	kół ko,	po-

tem	w	dół	i	w	górę.	Była	już	gotowa.	Jej	piersi	na brzmia ły,	skóra
się	za czerwieniła.	Pieścił	warga mi	 jej	kark,	muska jąc	go	gorą -
cym	oddechem.
–	Masz	pojęcie,	jak	mnie	podniecasz?	–	szepnął.	–	Masz	poję-

cie,	 jak	było	mi	ciężko	spotykać	cię	w	pra cy	 i	wiedzieć,	że	nie
mogę	cię	mieć?
–	Pewnie	tak	samo	ciężko	jak	mnie.
–	Więc	musia łaś	się	ona nizować	pod	prysznicem?
–	Myślisz,	że	tylko	mężczyźni	się	ma sturbują?
–	Myśla łaś	wtedy	o	mnie?
–	Ian…	Mój	wibra tor	na zywa	się	Szef.
–	Nie	zrozum	mnie	źle,	Flash,	ale…	jestem	cholernie	szczęśli-



wy,	że	rzuciłaś	tę	pra cę.
Kiedy	 się	 roześmia ła,	wsunął	w	 nią	 dwa	 palce,	 a	 jej	 śmiech

za mienił	się	w	westchnienie.	To	cud,	że	w	ogóle	utrzyma ła	się
na	nogach.	Nigdy	nie	czuła	się	tak	peł na	życia	 i	 tak	speł niona
jak	z	Ia nem.
Poprzedni	kochankowie	tylko	uda wa li	szefa,	Ian	był	prawdzi-

wy.	 Miał	 prawdziwą	 wła dzę,	 prawdziwy	 autorytet.	 Reagowa ła
na	niego	w	taki	sposób,	jakby	urodziła	się	po	to,	by	zostać	jego
kochanką.	 Lata	 jej	 dora sta nia	 były	 jednym	 wielkim	 cha osem,
wciąż	 w	 biegu.	 Ian	 był	 silny,	 solidny,	 męski,	 zrównowa żony,
chcia ła	oddać	się	w	 jego	ręce,	ofia rować	mu	cia ło	 i	serce.	Ale
zwłaszcza	cia ło.	Kiedy	poczuła	trzeci	pa lec,	jej	mięśnie	się	za ci-
snęły.
–	Bardzo	 lubię	 te	 za ba wy	–	oznajmił.	 –	 Jesteś	moją	ulubioną

za bawką.	Ale	moja	ulubiona	za bawka	powinna	już	szczytować.
Jak	tam	z	tym?
–	Za raz…	–	wydysza ła.
–	No	to	do	roboty.
–	Jak	ka żesz,	szefie.
Przyspieszył,	 pieścił	 ją	 gwał towniej,	 ona	 porusza ła	 biodra mi

coraz	 szybciej.	 Za chęcał	 ją,	 szepcząc	 nieprzyzwoite	 słowa.
Wreszcie	nie	wytrzyma ła	i	krzyknęła.	Na pięcie	gwał townie	opa -
dło.	 Jej	mięśnie	 pulsowa ły.	 Pa dła	 bezwładnie	w	 ra miona	 Iana,
a	on	poca łował	ją	w	kark.
–	Zostań	–	polecił.
Nie	mia ła	siły,	by	się	przeciwsta wić.	Znów	oparła	ręce	o	ścia -

nę.	Ian	rozebrał	się	 i	za bezpieczył.	Seks	był	ostrzejszy	niż	kie-
dykolwiek	dotąd.	Flash	to	lubiła,	a	jedyne,	co	jej	się	nie	podoba -
ło,	to	strach	przed	przyzna niem	się	do	tego	Ia nowi.	Milcza ła	za -
tem,	gdy	 ją	zdobył.	Wciąż	sta li	przy	ścia nie	połą czeni,	gdy	Ian
oparł	czoło	na	jej	ra mieniu.
–	Bola ło?	–	spytał.
–	Ale	było	dobrze.
–	Z	nikim	 tak	nie	 robiłem	–	dodał.	 –	Budzisz	moje	najgorsze

instynkty.	Albo	najlepsze.	Cza sa mi	trudno	powiedzieć.
–	Budzę	do	życia	prawdziwego	Iana.
–	Lubisz	mnie	ta kiego?



Uwielbia ła	go	ta kiego.	Ale	mu	tego	nie	powie.
–	Bardziej,	niż	ci	się	zda je.
–	Powtórz	to.
Flash	za śmia ła	się	zmęczona.
–	Bardziej,	niż	ci	się	zda je…	szefie.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Dotarła	 do	 domu	 koło	 pół nocy.	Na ma wiał	 ją,	 by	 zosta ła,	 ale
nie	była	na	to	gotowa.	Lepiej,	by	jej	pra gnął,	niż	się	nią	znu dził.
Za parkowa ła	na	miejscu	na przeciw	drzwi	pani	Scheinberg	i	zo-
ba czyła	przez	za słony	świa tło	w	jej	pokoju.	Za cieka wiona	za pu-
ka ła.	Kilka	sekund	później	pani	Scheinberg	jej	otworzyła.
–	 Tak,	moja	 droga?	 –	Mia ła	 na	 sobie	 ulubioną	 niebieską	 je-

dwabną	piża mę	i	niebieski	szla frok	do	kompletu.
–	Zoba czyłam	świa tło.	Czemu	pani	jeszcze	nie	śpi?
–	Nie	mogłam	za snąć.
–	Coś	się	sta ło?
–	Jestem	sta ra.	To	się	sta ło.	Chcesz	wejść?
Flash	weszła	do	środka	i	za mknęła	drzwi.
–	 Późno	 wróciłaś	 –	 stwierdziła	 pani	 Scheinberg,	 sta wia jąc

czajnik	na	ga zie.
–	Byłam	z	Ia nem.
–	Z	Ia nem	czy	„z”	Ia nem?
–	Jedno	i	drugie.
–	O	rety.	–	Pani	Scheinberg	odwróciła	się	z	uśmiechem.	–	Ro-

zumiem,	że	twój	prezent	się	spodobał.
–	Mało	powiedzia ne.
–	Więc	co	tu	robisz?
Flash	wzruszyła	ra miona mi	i	usia dła	przy	stole.
–	Prosił,	żebym	zosta ła	na	noc,	ale	pomyśla łam,	że	lepiej	nie

igrać	z	losem.
–	 Nie	 chcesz	 wyjść	 na	 ła twą.	 Naj starsza	 sztuczka	 świa ta.	 –

Pani	Scheinberg	pokiwa ła	 głową	z	 aproba tą.	 –	Sama	 tak	 robi-
łam.	Za wsze	dzia ła.
–	Nie	wiem,	 czy	o	 to	 chodzi.	Po	prostu	nie	 chcę,	 żeby	 to	 za

szybko	sta ło	się	za	poważne.
Wycią gnęła	nogi.	Biodra	bola ły	ją	od	seksu,	chociaż	wca le	się

nie	skarżyła.	To	najlepszy	rodzaj	bólu.



–	On	nie	wie,	że	się	w	nim	kocham.
–	Czemu	mu	nie	powiesz?	–	spyta ła	pani	Scheinberg,	wyjmu-

jąc	 świą teczne	 ciastka	 z	 czegoś,	 co	wyglą da ło	 jak	 pudeł ko	 po
drucia kach	do	zmywa nia.	Sprytna	kobieta.	–	Boisz	się,	że	on	cię
nie	kocha?
–	Nie	 za chowuje	 się	 jak	 za kocha ny.	 Pożą da	mnie.	Nie	mogę

pozbyć	się	uczucia,	że	chce	ode	mnie	jedynie	seksu.	Powiedział
dzisiaj	coś	w	rodza ju,	że	tylko	ze	mną	jest	prawdziwym	sobą.
–	To	komplement.
–	Powiedział	to,	jak	się	kocha liśmy.	Nie	mówił	o	dzieleniu	się

sercem	czy	hobby.	Miał	na	myśli,	że	jestem	jedyną	dziewczyną,
z	którą	może	mieć	taki	seks,	jaki	lubi.	Chyba	przede	mną	spo ty-
kał	się	tylko	z	miłymi	dziewczyna mi.
–	Spójrz	na	mnie,	kocha nie.	Powiem	ci	taką	prawdę,	jak	to,	że

dwa	 i	dwa	 jest	 cztery.	Nie	 jestem	 twoją	babką.	Ani	matką.	 Je-
stem	od	ciebie	sześćdziesiąt	dwa	lata	starsza.	Mimo	to	codzien-
nie	do	mnie	za glą dasz,	i	to	wca le	nie	po	to,	żeby	sprawdzić,	czy
żyję.	Moja	 ostatnia	 bliska	 przyja ciół ka	 zmarła	 dwa	 lata	 temu,
a	potem	ty	się	zja wiłaś.	I	już	nie	jestem	sa motna.	Veronico,	je śli
nie	jesteś	miłą	dziewczyną,	nie	wiem,	co	to	zna czy.
Flash	uśmiechnęła	się.
–	Dziękuję.	Ale	wie	pani,	o	czym	mówię.
Pani	Scheinberg	cmoknęła	i	podsunęła	Flash	ta lerzyk.
–	Nie	wiem.	Więc	z	tobą	jest	ostrzejszy	niż	z	innymi	kobieta -

mi.	Co	w	tym	złego,	 jeśli	obojgu	wam	to	odpowia da?	Wyglą da
na	to,	że	doga dujecie	się	w	łóżku.	To	nie	zna czy,	że	on	cię	wyko-
rzystuje.
–	Chcę,	żeby	mnie	wykorzystywał.	Ale	chcę	też,	żeby	mnie	ko -

chał.	Boję	się,	że	chcę	za	dużo.
–	To	nie	jest	za	dużo.	Czemu	miał by	cię	nie	kochać?
–	Rodzina	 Iana	 jest	 boga ta.	Ojciec	 jest	 sena torem.	Ma	usto-

sunkowa nych	 przyja ciół	 na	 sta nowiskach.	 Asherowie	 zimują
w	rejonie	Morza	Śródziemnego.	Nigdy	nie	uma wia łam	się	z	ni-
kim,	kto	używa	cza sownika	„zimować”.
–	Teraz	jest	zima,	a	Ian	jest	tutaj.
–	Po	pierwsze	zima	za czyna	się	dopiero	dwudziestego	pierw-

szego	grudnia.	Po	drugie	on	nie	jeździ	w	zimie	nad	Morze	Śród-



ziemne,	ale	robi	tak	jego	ojciec,	i	Ian	też	kiedyś	za cznie.	Jest	je-
dynym	synem	Deana	Ashera,	a	Dean	Asher	rzą dzi	imperium.
Pani	Scheinberg	machnęła	ręką	lekcewa żą co.
–	Bzdura.	Cesarstwo	Rzymskie	to	było	imperium.	Dean	Asher

odniósł	sukces	w	biznesie,	ale	nie	rzą dzi	świa tem.	Nie	powinno
cię	to	przera żać.
–	Wiem,	ale	nie	widzę	siebie	w	jego	świecie.	Nie	mogę	się	po-

zbyć	uczucia,	że	nie	jestem	dość	dobra	dla	Iana.
–	Jest	mężczyzną,	a	ty	kobietą.	Jak	możesz	nie	być	dla	niego

dość	dobra?	Jeśli	Ian	Asher	myśli	tak	jak	ty,	przyprowadź	go	do
mnie,	a	ja	mu	to	wyja śnię.
–	Chce	go	pani	poznać.
–	Uwielbiam	mężczyzn	o	niebieskich	oczach.
–	Ma	ładne	oczy.	–	Flash	pokiwa ła	głową.	–	Wszystko	ma	ład-

ne.	–	Schowa ła	twarz	w	dłoniach	i	jęknęła.	–	Jestem	zła,	że	za -
kocha łam	się	w	kimś,	kto	mnie	nie	kocha.
–	Nie	wierz	ludziom,	którzy	mówią,	że	mężczyzn	obchodzi	tyl-

ko	 seks.	Mężczyźni	 pra gną	miłości	 tak	 samo	 jak	 kobiety.	Mia -
łam	ojca,	trzech	bra ci,	męża	i	mam	dwóch	synów.	Wszyscy	ko-
cha li	i	kocha ją	swoje	żony,	jakby	ich	życie	od	tego	za leża ło.	Po-
winnaś	bardziej	za ufać	Ia nowi.	Bądź	z	nim	szczera,	nie	bój	się.
–	Boję	się	nie	bać.
Pani	Scheinberg	położyła	rękę	na	jej	dłoniach.
–	Wiem.	Już	raz	cię	zra nił.	To	zrozumia łe,	że	się	boisz.	Ale	nie

igraj	z	jego	sercem,	chroniąc	swoje.
–	Nie	chcę	igrać	z	jego	sercem.
–	Grzeczna	dziewczynka.
–	Tylko	z	jego	cia łem.
–	W	tej	chwili	ma szeruj	do	łóżka,	młoda	damo.	–	Pani	Schein-

berg	wska za ła	drzwi,	a	Flash	wsta ła	ze	śmiechem.	Sięgnęła	po
ostatnie	 ciastko,	 ale	 są siadka	 odsunęła	 ta lerz.	 –	 Koniec	 z	 cia -
steczka mi.	Byłaś	niegrzeczna.
–	Pa mięta	pani,	że	to	ja	je	kupuję?
Pani	Scheinberg	spojrza ła	na	nią	przez	zmrużone	oczy	i	znów

podsunęła	 ta lerz.	 Flash	 wzięła	 ciastko,	 poca łowa ła	 są siadkę
w	policzek	i	poszła	na	górę.
Jej	sa lon	był	pra cownią,	gdzie	trzyma ła	ma teria ły.	W	ła zience



była	 umywalka	 i	 ka bina	 prysznicowa,	 w	 sypialni	 mieściło	 się
łóżko,	sta ra	niebieska	komoda	i	sza fa.	Ian	w	cią gu	miesią ca	zro-
bił	więcej	w	swoim	domu	niż	ona	w	tym	mieszka niu	przez	dwa
lata.	Gdyby	dzierga ła	na	drutach,	ma lowa ła	albo	pisa ła	wiersze,
mia ła by	pienią dze	na	przyzwoite	meble.	Ale	nie,	ona	musi	rzeź-
bić	w	meta lu,	a	meta lu	nie	można	kupić	za	grosze.
Musi	trzymać	kciuki	za	to,	by	jedna	z	prac	szybko	się	sprze-

da ła.	Jeśli	sprzeda	jedną	w	ga lerii,	będzie	ją	stać	na	roczny	za -
pas	ma teria łu	do	pra cy.
Poszła	do	ła zienki,	umyła	twarz	i	zęby,	wyjęła	szkła	kontakto-

we	 i	 była	 gotowa	 za snąć,	 gdy	 tylko	 przytuli	 się	 do	 poduszki.
Oka za ło	 się	 jednak,	 że	 poduszka	 była	 za jęta	 przez	 kota	 Boba
Rossa,	który	już	tam	chra pał.
–	Ża łosne	–	po wiedzia ła,	kręcąc	głową.	Na wet	się	nie	obudził,

kiedy	za pa liła	świa tło.	–	Zrób	coś	w	tym	domu.	Za rób	na	swoje
utrzyma nie.
Bob	Ross	otworzył	jedno	oko	i	znów	je	za mknął.
–	Tak	myśla łam.
Położyła	telefon	na	ła dowarce	przy	łóżku.	Gdy	tylko	się	poło-

żyła,	odezwał	się.	To	Ian	przysłał	esemesa.	Czyta ła	go	z	uśmie-
chem.
„Dotarłaś	bezpiecznie	do	domu?”.
„Tak,	jestem	już	w	łóżku”.
„Obudziłem	cię?”.
„Jeszcze	nie	spa łam”.
„Dobrze	mi	dziś	było”.
„Mnie	też”.
„Możemy	to	powtórzyć	jutro	wieczorem?”.
„Da	się	zrobić”.
„Co	masz	na	sobie?”.
„Kocie	futro”.
„Seksowne”.
„Przesłać	ci	zdjęcie	mojego	kotka?”.
„Tak,	proszę	i	dziękuję”.
Jaki	grzeczny.	Lubiła	mężczyzn	dobrze	ułożonych.
–	 Uśmiechnij	 się,	 Bob	 –	 powiedzia ła	 i	 zrobiła	 zdjęcie	 Boba

Rossa	zwiniętego	na	jej	poduszce.



Wysła ła	je	Ia nowi.
„Ładny.	Ta tusiowi	się	podoba”.
Flash	 roześmia ła	 się	 tak	 głośno,	 że	 obudziła	 kota,	 który

z	prychnięciem	zeskoczył	z	łóżka.
„Czy	mogę	teraz	dostać	zdjęcie	pieska?”.
Czeka ła	kilka	sekund.
„Zdjęcie	 pieska”.	 Tak	 Ian	 podpisał	 swoje	 zdjęcie	 z	 językiem

wycią gniętym	jak	u	zdysza nego	psa.
„Ale	jestem	teraz	mokra”.
„Super.	Misja	za kończona.	Śpij	dobrze”.
„Ty	też”.
A	potem	przyszło	jej	do	głowy	coś	jeszcze.	Wzięła	głęboki	od-

dech,	 zebra ła	 się	na	odwa gę	 i	na pisa ła	odpowiedź	na	pyta nie,
które	za dał	jej	przy	kola cji.
„Tak”.
„Co	tak?”.
„Tak,	chcę	być	twoją	dziewczyną”.
Na stą piła	 długa	 pauza.	 Flash	 przyła pa ła	 się	 na	 tym,	 że

wstrzymuje	 oddech.	 Kiedy	 na deszła	 odpowiedź,	 były	 to	 tylko
uśmiechnięte	buźki.
„Ian,	 masz	 trzydzieści	 sześć	 lat.	 Za chowuj	 się,	 jak	 wypa da

w	twoim	wieku”.
Odpowiedział	 pojedynczą	 buźką	 ze	 ścią gniętymi	 brwia mi.

Śmia ła	się	do	łez.	Za częła	pisać,	że	 jej	przykro,	ale	telefon	za -
dzwonił,	nim	dokończyła.
–	Cześć,	dziewczyno	–	rzekł	Ian.
–	Już	tego	ża łuję.
–	Nieprawda.
–	Czemu	dzwonisz?	Jest	pierwsza	w	nocy.
–	Muszę	mieć	powód,	żeby	dzwonić	do	mojej	dziewczyny?
–	Tak,	o	pierwszej	w	nocy	musisz.
–	Mam	powód.
–	Jaki?
Usłysza ła	śmiech.
–	Co	masz	na	sobie?
Tym	ra zem	odpowiedzia ła	zgodnie	z	prawdą.
–	Uśmiech.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Na za jutrz	rano	wygrzebał	się	z	łóżka	o	dziesią tej.	Zwykle	nie
spał	 tak	długo.	Ale	zwykle	w	cią gu	 jednego	dnia	nie	 remonto-
wał	 ła zienki	 i	nie	kochał	się	potem	trzy	razy	z	nową	dziewczy-
ną,	nie	wspomina jąc	o	seksie	przez	 telefon	do	drugiej	w	nocy.
Po	 ta kim	dniu	mężczyzna	potrzebuje	 ośmiu	godzin	 snu.	Wstał
i	włożył	te	same	co	wczoraj	dżin sy	i	bia ły	T-shirt	z	czarnym	na -
pisem	Asher	Construction	na	plecach.	Był	w	połowie	schodów,
kiedy	usłyszał	na	dole	ja kiś	ruch.
–	Już	wróciłaś	po	więcej?	–	za pytał,	przecią ga jąc	się	 i	ziewa -

jąc.
–	Więcej	czego?	–	za wołał	ojciec.	–	A	może	nie	chciał bym	wie-

dzieć?	Chociaż	myślę,	że	wiem.
Ian	skrzywił	się	i	potarł	czoło.
–	Cześć,	 tato.	Za pomnia łem,	 że	mia łeś	dziś	przyjechać	 –	po-

wiedział,	schodząc	na	dół.
–	Najwyraźniej.	Masz	ochotę	pojeździć	na	nartach?
–	Tak,	daj	mi	chwilę.
–	Nie	spiesz	się.
Ojciec	był	przystojnym	pięćdziesięciosześciolatkiem	z	ja snymi

włosa mi,	które	bardzo	powoli	siwia ły.	Zeszłego	roku	jeden	z	tre-
nerów	 drużyny	 bejsbolowej	 sponsorowa nej	 przez	 Asher	 Con-
struction	wziął	Iana	i	jego	ojca	za	bra ci.
–	Kawy?	–	Ojciec	podał	mu	pa rują cą	filiżankę.	–	Mam	na dzie-

ję,	że	nie	masz	mi	za	złe,	że	za pa rzyłem.
–	Nie,	skąd.	Dzięki,	bardzo	tego	potrzebowa łem.
–	Wierzę.	Późno	się	położyłeś?	–	Ojciec	uniósł	brwi.
–	Mniej	więcej.
–	Chyba	więcej.	Powinieneś	lepiej	po	sobie	sprzą tać.	–	Ojciec

wska zał	w	kąt	pokoju,	gdzie	na	podłodze	leża ło	opa kowa nie	po
prezerwa tywie.	 Tam	 wła śnie	 Ian	 kochał	 się	 z	 Flash	 po	 se sji
zdjęciowej.	 Wyrzucił	 prezerwa tywę,	 ale	 za pomniał	 podnieść



z	podłogi	opa kowa nie.
–	Przyła pa łeś	mnie.	Twój	syn	cza sa mi	upra wia	seks.
–	Czy	ją	znam?	–	Ojciec	wypił	łyk	kawy.
Ian	podszedł	do	zlewu	i	odkręcił	kran.	Spryskał	twarz	zimną

wodą,	a	potem	zmoczył	włosy.
–	To	Veronica	Redding	 –	odparł,	 sięga jąc	po	 ręcznik,	by	wy-

trzeć	twarz.	Potem	oparł	się	o	blat	i	czekał.
–	 Veronica	 Redding?	 Masz	 na	 myśli	 Flash	 Redding?	 Na szą

spa waczkę?
–	Tak.	Wyda jesz	się	zdziwiony.
–	Jestem	zdziwiony,	z	paru	powodów.
–	Ja kich?
–	Cóż…	Nie	są dziłem,	że	ona	lubi	mężczyzn.	–	Ian	przewrócił

ocza mi.	–	Wybacz	–	rzekł	ojciec.	–	Kobieta	spa wacz,	krótkie	wło-
sy,	ta tuaż	kobiety	na	bicepsie…
–	Możesz	mi	wierzyć,	że	lubi	mężczyzn.	Ale,	jak	po wiedzia ła -

by	Flash,	w	połowie	masz	ra cję.
–	Przepra szam,	że	wycią gam	pochopne	wnioski.	Jednak	istnie-

je	inny	drobny	problem,	ona	jest	na szym	pra cownikiem.	Chyba
że	ją	zwolniłeś,	nie	informując	mnie.
–	To	ona	złożyła	wymówienie.	Dwa	dni	temu.
–	Bo	chcia ła	odejść?	Czy	dla tego,	że	ją	prosiłeś…
–	Nie	mia łem	o	tym	pojęcia,	dopóki	nie	położyła	przede	mną

pisma.	Ma	nową	pra cę,	za czyna	w	styczniu.	My	przez	ten	mie-
siąc	 w	 za sa dzie	 nie	 pra cujemy.	 W	 przyszły	 pią tek	 dosta nie
ostatnią	wypła tę.	Więc	jest	już	na szym	byłym	pra cownikiem.
–	Cóż,	szkoda,	tra cę	dobrego	spa wa cza.	Nieła two	ich	zna leźć.
–	Nie	myśl	o	tym	w	tych	ka tegoriach.	Pomyśl,	że	twój	syn	zy -

skał	dziewczynę.
–	 Dziewczynę?	 To	 brzmi	 dość	 poważnie	 jak	 na	 ludzi,	 którzy

spotyka ją	się	od	dwóch	dni.	–	Ojciec	był	bezwzględny,	jeśli	cho-
dzi	o	ła ma nie	obowią zują cych	w	firmie	za sad.	Na wet	gdy	doty-
czyło	to	wła snego	syna.
–	Tylko	dwa	dni.	Mniej	więcej	–	odparł	Ian.
–	Mniej	więcej?	Co	to	ma	zna czyć?
Ian	z	westchnieniem	usiadł	na	skórza nym	stoł ku	przy	kuchen-

nym	barku.	Ojciec	 stał,	 choć	miał	 do	 dyspozycji	 trzy	 po dobne



stoł ki.
–	 Od	 dawna	 jest	 między	 nami	 chemia.	 Wcześniej	 spa liśmy

z	sobą	tylko	raz,	ja kieś	pół	roku	temu.	Powiedzia łem	o	tym	Ma -
cowi	Brandowi,	 który	 ka zał	mi	 z	 nią	 zerwać.	 Posłucha łem	 go.
Teraz	spotka liśmy	się	dopiero,	kiedy	odeszła	z	pra cy.	To	mia łem
na	myśli,	mówiąc	mniej	więcej.	Za dowolony?
Ojciec	odwrócił	się	do	niego	pleca mi	i	pa trzył	przez	okno	na

ta ras,	śnieg	i	górę.
–	Flash	Redding	jest	bardzo	dobrym	spa wa czem	–	stwierdził.

–	Cieszyłem	się,	ma jąc	ją	w	firmie.	Chętnie	przyjął bym	do	pra cy
więcej	kobiet.
–	Ja	bym	tego	nie	chciał,	gdybym	był	kobietą	–	oznajmił	Ian.	–

Jakbyś	słyszał,	co	fa ceci	w	pra cy	jej	mówili,	osiwiał byś.
–	Osiwieję	przez	ciebie,	synu.
–	Co	znów	zrobiłem?
Ojciec	odwrócił	się	i	oparł	ręce	na	bla cie.
–	 Próbuję	 sobie	 wyobra zić	 wasz	 uda ny	 zwią zek	 –	 rzekł.	 –

I	oba wiam	się,	że	tego	nie	widzę.
–	Nie	martw	się.	Ja	to	widzę.
–	Synu,	ona	uczciwie	ciężko	pra cuje,	ale	czy	jest	dziewczyną,

z	którą	chciał byś	się	zwią zać?
–	Tak.
–	Jesteś	tego	pewien?
–	Czemu	nie	miał bym	być	pewien?	Lubię	 ją.	Ona	mnie	 lubi.

Dobrze	nam	ra zem.	Możesz	to	rozumieć,	jak	chcesz.
–	Kocham	cię	ca łym	sercem.	Jesteś	moim	jedynym	dzieckiem.

–	Ian	westchnął.	–	Nie	mogę	się	nie	martwić,	kiedy	tra cisz	gło-
wę.	Ludzie,	którzy	dążą	do	poważnego	związku,	muszą	do	sie-
bie	pa sować.	Chyba	się	ze	mną	zgodzisz?
–	Mniej	więcej	–	odparł.	–	Wiem,	że	na	pierwszy	rzut	oka	na	to

nie	wyglą da,	ale	my	z	Flash	mamy	wiele	wspólnego.
–	Mogę	spytać	co?	Poza…	–	Wska zał	znów	na	opa kowa nie	po

prezerwa tywie,	a	Ian	przewrócił	ocza mi,	podniósł	je	i	wyrzucił.
Czemu	przy	ojcu	czuł	się	jak	smarkacz?
–	Flash	jest	spa wa czem.	Ja	pra cuję	w	firmie	budowla nej	–	po-

wiedział.	–	Ona	lubi	ba rowe	jedzenie.	Ja	też	lubię	ba rowe	jedze-
nie.	 Ona	 lubi	 lokalne	 piwo…	 –	 Szukał	 czegoś,	 co	 nie	 ma	 nic



wspólnego	z	seksem.	–	Oboje	lubimy…
–	Lokalne	piwo?	To	ma	być	funda ment,	na	którym	zbudujecie

zwią zek?
–	Daj	spokój,	to	jest	Oregon.	Połowa	mał żeństw	w	tym	sta nie

za wdzięcza	swoje	istnienie	lokalnemu	piwu.
–	I	za pewne	połowa	na rodzonych	tu	dzieci.
–	Co	najmniej	połowa.
–	Jest	ka toliczką?
–	Nie	otrzyma ła	żadnego	religijnego	wychowa nia,	ale	sza nuje

religie.
–	Czy	jeździ	chociaż	na	nartach?
Jazda	 na	 nartach	 była	 drugą	 religią	 wyzna wa ną	 w	 rodzinie

Asherów.
–	Nie.	Jest	artystką.
–	Ach	tak,	pa miętam,	mówiła	mi	to.	Jest	dobra?
–	Bardzo	dobra.
–	A	ty	jesteś	ta kim	znawcą	sztuki,	że	to	wiesz?
Ian	policzył	do	pięciu.	Kochał	ojca.	Przez	trzysta	sześćdziesiąt

cztery	 dni	 w	 roku	 świetnie	 im	 się	 ukła da ło.	 Ale	 to	 był	 chyba
trzysta	sześćdziesią ty	pią ty	dzień.
–	Okej,	 punkt	 dla	 ciebie.	Nie	mam	pojęcia	 o	 sztuce.	Ale	 nie

muszę	się	na	tym	znać,	żeby	widzieć,	że	Flash	jest	dobra.	Jej	in-
sta la cja	 jest	w	Morrisonie.	 To	 jedna	 z	 ga lerii	 sponsorowa nych
przez	Asher	Founda tion,	prawda?	Skoro	oni	uzna li,	że	 jest	do-
bra,	musi	być	dobra.
–	Morrison	 to	 sza nowa na	 ga leria.	 Chociaż	mają	 też	 zwyczaj

wysta wiać	kontrowersyjnych	artystów.	Tylko	po	to,	żeby	zyskać
rozgłos	i	więcej	gości.
–	Flash	rzeźbi	kwia ty.	Krzewy	pną cych	róż	z	aluminium.	Mie-

dzia ne	słoneczniki.	Z	przykrością	cię	 informuję,	 że	słoneczniki
nie	są	kontrowersyjne.
Ojciec	uniósł	ręce.
–	Wybacz.	Za kła da łem,	że	taka	dziewczyna	jak	ona…
–	Jak	ona?	–	spytał	Ian,	sia da jąc	znów	na	stoł ku.
–	Oryginalna	dziewczyna.
–	Oryginalna?	Byłeś	ostatnio	w	Portland?	Wyglą da	jak	połowa

kobiet	w	tym	mieście.	Co	jest	kolejnym	powodem,	żeby	kochać



Portland.	–	Ian	wciąż	miał	mieszka nie	w	Pearl	District.	–	To	już
nie	lata	sześćdziesią te,	tato.
–	Jestem	trochę	sta roświecki,	przyzna ję	–	odrzekł	ojciec,	na le-

wa jąc	sobie	drugą	 filiżankę	kawy.	–	Pa miętam	cza sy,	kiedy	ko-
biety	wyglą da ły	 kobieco.	Za kła da łem,	 że	mój	 syn	ma	podobny
gust.	Widać	się	myliłem.
–	Flash	wyglą da	kobieco.	Jest	kobietą	z	krótkimi	włosa mi	i	ta -

tuaża mi.	Nie	wszystkie	kobiety	muszą	przypominać	uczestnicz-
ki	konkursu	Miss	Ameryka.	Większość	kobiet	tak	nie	wyglą da.
–	W	porządku,	nie	moja	spra wa	–	uciął	ojciec.	–	Baw	się	z	nią.

Wyglą da	na	dziewczynę,	z	którą	można	się	dobrze	ba wić.	Jesteś
jeszcze	młody,	masz	czas,	żeby	się	ustatkować.
Powinien	był	zgadnąć,	że	ojciec	tak	za reaguje.
–	Z	przykrością	cię	informuję,	że	jeśli	się	ustatkuję,	to	z	nią.

Taką	przynajmniej	mam	na dzieję.
–	Jesteś	egoistą,	Ia nie.
–	Bo	 spotykam	się	 z	 kobietą,	 z	 którą	mam	ochotę	 się	 spoty-

kać?
–	 Synu,	 nikt	 lepiej	 ode	 mnie	 nie	 wie,	 jak	 fa talnie	 może	 się

skończyć	zwią zek	dwóch	osób	pochodzą cych	z	różnych	świa tów.
Uma wia łem	cię	na	 randki	 z	pięknymi,	miłymi,	wykształ conymi
kobieta mi	z	kla są…
–	Czemu	sam	się	z	nimi	nie	umówisz,	skoro	tak	ci	się	podoba -

ją?
–	Słucham?
–	Słysza łeś.	Masz	dopiero	pięćdziesiąt	sześć	lat.	Masz	za miar

się	ożenić?
–	Niektórzy	są	trochę	za jęci,	za rzą dza jąc	tym	sta nem	i	twoim

dziedzictwem.
–	 Za jęci?	 Co	 roku	 w	 styczniu	 wyjeżdżasz	 nad	 Morze	 Śród-

ziemne.	Możesz	poświęć	 ten	czas	na	 randki.	Chociaż	powinie-
neś	wiedzieć,	 że	dwie	 z	 tych	 trzech	dam	z	kla są	na	pierwszej
randce	za pra sza ły	mnie	do	siebie.	Dziewczyny	z	kla są	też	lubią
seks.	Tak,	dobrze	się	ba wię	z	Flash.	A	poza	tym	się	w	niej	za ko-
chuję,	 więc	 na	 twoim	 miejscu	 przywykł bym	 do	 tego,	 bo	 bę-
dziesz	ją	spotykał	na	firmowych	przyjęciach,	ba lach	dobroczyn-
nych,	 a	 także,	 jeśli	 wszystko	 się	 ułoży,	 na	 rodzinnych	 spotka -



niach.	Może	na mówię	ją,	żeby	poszła	z	nami	do	kościoła	w	Wigi-
lię.
–	Zrób	to.	Bardzo	bym	chciał,	żeby	była	z	nami	w	kościele.
–	Czy	to	oka zja	do	zdjęcia	na	kampa nię?	–	spytał	Ian.
–	Nie,	to	prawda.
–	 Dobrze	 wiedzieć.	 A	 teraz…	 skończyliśmy?	 Bo	 jeśli	 się	 nie

mylę,	przyjecha łeś,	 żeby	pojeździć	na	nartach,	a	 im	dłużej	bę-
dziemy	rozma wiać,	tym	krócej	będziemy	jeździć.
–	Wychodzimy,	kiedy	tylko	będziesz	gotowy.
–	Dobrze.	–	Ian	zsunął	się	ze	stoł ka.
–	Synu	–	rzekł	ojciec.	Ian	przysta nął.
–	Tak?
–	Lubię	Flash.	Chcę,	żebyś	to	wiedział.	Za skoczyłeś	mnie.	To

wszystko.
–	Cieszę	się.	Powinieneś	ją	lubić.
–	Twoja	matka…	–	za czął	Dean	Asher	i	urwał.	–	Twojej	matce

było	 trudno	 dopa sować	 się	 do	 mojej	 rodziny.	 Nie	 chciał bym,
żeby	ktoś,	kogo	kochasz,	doświadczał	tego	sa mego.
–	Ża łujesz,	że	się	z	nią	ożeniłeś?
Ojciec	podniósł	wzrok	zszokowa ny.
–	Nigdy.	Ża łuję	tego,	co	się	sta ło	potem.	Ale	nie	ślubu.	W	koń-

cu	mam	ciebie.	A	na wet	gdybyśmy	nie	mieli	dzieci…	Nie,	nigdy
bym	tego	nie	ża łował.
–	 Twoi	 rodzice	 nie	 chcieli,	 żebyś	 poślubił	 taką	 kobietę	 jak

matka,	 prawda?	 Pa miętaj	 o	 tym,	 ilekroć	 zoba czysz	 mnie
z	Flash.
–	Będę	pa miętał.	I	posta ram	się	przywyknąć	do	tego,	że	mogę

mieć	synową	o	imieniu	Flash.
–	Reaguje	też	na	Veronicę.
–	No	to	tak	będę	ją	na zywał.	Dobre	ka tolickie	imię.	Po	świętej

Veronice?
–	Po	boha terce	komiksu	Archiego.
–	Będę	uda wał,	że	po	świętej.
–	Jak	chcesz.	Ale	powinieneś	zoba czyć	pra ce	Flash	w	Morriso-

nie.	Jest	uta lentowa na.	Będziesz	pod	wra żeniem.
–	Posta ram	się.	Na	ra zie	się	nie	wtrą cam.	Jesteś	dorosły.
–	Wła śnie.



–	A	teraz	pospiesz	się,	bo	wyjdę	bez	ciebie.
–	Już	idę.	–	Ian	był	prawie	przy	drzwiach,	gdy	ojciec	znów	go

za trzymał.	–	Tak,	tato?
–	Żartowa łeś,	prawda?	Że	dwie	z	tamtych	trzech	kobiet,	z	któ-

rymi	cię	umówiłem,	na	pierwszej	 randce	próbowa ły	 za cią gnąć
cię	łóżka?
–	Dwie	z	trzech,	nie	żartowa łem.	Rozcza rowa ny?
–	Ogromnie.	Jak	się	ze	mną	umówią,	to	będą	trzy	z	trzech.
Ian	 śmiał	 się	 całą	 drogę	 do	 sypialni.	 Nie	 powie	 ojcu	 ca łej

prawdy,	że	w	istocie	to	były	trzy	z	trzech.

Omal	 nie	 odwoła ła	 wieczoru	 z	 Ia nem.	 Była	 tak	 obola ła	 od
dźwiga nia	 i	 szorowa nia	 ekra nu,	 że	 omal	 nie	 wybra ła	 snu	 za -
miast	seksu.	Ale	przez	wzgląd	na	Iana,	o	sobie	nie	za pomina jąc,
około	siódmej	zmobilizowa ła	się,	wzięła	szybki	prysznic	 i	poje-
cha ła	do	górskiego	domu.
Gdy	wjecha ła	na	podjazd,	ujrza ła	dym	unoszą cy	się	z	komina.

Ktoś	 jest	w	domu,	 ktoś	nie	 śpi,	 ktoś	na	nią	 czeka.	 I	 tym	kimś
jest	Ian,	w	którym	kocha ła	się	od	dnia,	gdy	poka zał	się	w	Asher
Construction	 jako	 nowy	 wiceprezes.	 Krą żyła	 plotka,	 że	 ojciec
przez	lata	przygotowywał	go	do	tej	roli,	pozwa lał	mu	piąć	się	po
szczeblach	 ka riery	 w	 Asher	 Custom	 Homes,	 mniejszej	 firmie
budują cej	budynki	mieszkalne	w	Portland.	Gdy	poprzedni	wice-
prezes	odszedł	na	emeryturę,	Ian	za jął	jego	miejsce.	Wciąż	pa -
mięta ła	dzień,	gdy	się	poja wił	 i	 zebrał	za łogę	w	sali	konferen-
cyjnej.
–	Tak,	plotki	są	prawdziwe	–	oznajmił.	–	Jestem	synem	wła ści-

ciela.	Przeprosił bym,	ale	oba wiam	się,	 że	 to	doszłoby	do	ojca.
Na	 wypa dek,	 jeśli	 się	 martwicie,	 a	 ja	 martwił bym	 się	 na	 wa -
szym	miejscu,	wiedzcie,	że	poza	na zwiskiem	mam	kwa lifika cje
do	tej	pra cy.	Portland	i	okolice	rozwija ją	się.	Rosną	czynsze,	jest
coraz	cia śniej.	Reszta	kra ju	w	końcu	nas	dostrzegła,	 ludzie	 tu
przyjeżdża ją,	 a	my	musimy	być	na	 to	gotowi.	Asher	Construc-
tion	 będzie	 pierwszą	 firmą,	 do	 której	 za dzwonią	 deweloperzy,
kiedy	zechcą	zbudować	coś	 trwa łego,	pięknego	 i	po	dostępnej
cenie,	przyja znego	dla	środowiska	i	o	niskich	kosztach	zużycia
energii.	Będziemy	częścią	renesansu	tego	mia sta.	Ja	jestem	tu,



żeby	zbudować	zespół.	Ja kieś	pyta nia?
Flash	musia ła	się	powstrzymać	przed	podniesieniem	ręki	i	za -

pyta niem:	Ożeni	się	pan	ze	mną?
Obserwowa ła	 Iana,	 który	 przedsta wiał	 się	 pra cownikom,	 od

bryga dzisty	przez	dwie	młode	księgowe	do	dozorcy.	Kiedy	uści-
snął	jej	rękę,	powiedział:
–	Pani	jest	tą	słynną	Flash	Redding?	Tata	na zywa	pa nią	Lady

Spa wacz.	Miło	w	końcu	poznać	żywą	legendę.
Była	 tak	 wytrą cona	 z	 równowa gi	 jego	 przystojną	 twa rzą,

szczerym	 uśmiechem	 i	 sylwetką,	 że	 gdy	 otworzyła	 usta…	 nie
wypa dło	to	dobrze.
–	Lady	Spa wacz	to	pseudonim	porno	–	oznajmiła.
Pierwsze	zda nie	na	powita nie	nowego	szefa	i	od	razu	taki	głu-

pi	żart?	Była	przygotowa na	na	zwolnienie.
–	Dziwne	–	odparł.	–	Bo	to	także	mój	pseudonim	porno.	Jedno

z	nas	musi	zmienić	pseudonim	albo	nasi	fani	się	pogubią.	–	Po-
słał	jej	uśmiech,	który	mówił:	„Jestem	twoim	szefem,	ale	nie	ob-
ra żam	się	za	żarty”,	i	przeszedł	do	kolejnej	osoby.
Pół tora	roku	temu	uwa ża ła,	że	jest	tylko	za durzona,	że	dzięki

temu	pra ca	spra wia	jej	większą	przyjemność.	Nieszkodliwe	za -
durzenie	się	w	starszym	od	niej	boga tym	mężczyźnie.	To	jakby
durzyć	się	w	ja kimś	celebrycie	–	miłe	i	bezcelowe.	Od	czterech
lat	durzyła	się	w	gwieździe	burleski	Ditcie	von	Teese,	a	nie	do-
sta ła	 od	 niej	 na wet	 jednego	 telefonu.	 Absolwent	 Ha rvardu,
o	 którym	 ga zety	 pisa ły:	 „Potomek	 imperium	 Asher	 Construc-
tion”	nie	uma wia	się	ze	spa wa cza mi,	na wet	płci	żeń skiej.	Nieza -
leżnie	od	tego,	 ile	razy	roz ba wi	go	ja kąś	ironiczną	uwa gą.	Tak
myśla ła.	A	jednak.
Pół tora	 roku	 później	 zosta ła	 oficjalnie	 jego	 dziewczyną.	 Po-

winna	być	w	 siódmym	niebie.	 I	 była.	 Jedną	nogą.	Drugą	 sta ła
twardo	na	ziemi,	gotowa	uciec,	gdy	coś	za cznie	się	psuć.	Odsu-
nęła	 troski	w	odległy	kąt.	 Ian	 już	 ją	 zoba czył,	 otworzył	bra mę
ga ra żu.	 Jego	 sa mochód	 stał	 na	 zewnątrz	 pod	 plandeką.	 Zły
znak.	Czyżby	w	nocy	mia ło	spaść	więcej	śniegu?	Kiedy	weszła
do	 domu,	 zna la zła	 Iana	 leżą cego	 na	 podłodze	 sa lonu	 na	 ple-
cach.
–	Pomocy	–	powiedział.



–	Upa dłeś	i	nie	możesz	wstać?	–	za pyta ła.
–	Spa dłem	z	góry.
–	Co?	Spa dłeś	z	góry?
–	 To	 się	 na zywa	 jazda	 na	 nartach,	 ale	 bądźmy	 szczerzy:	 to

kontrolowa ny	upa dek.	Robiłem	to	dzisiaj	po	raz	pierwszy	w	tym
sezonie.	Wszystko	mnie	boli.
–	Jeździłeś	dziś	na	nartach?
–	Ojciec	mnie	zmusił.	Teraz	nie	mogę	się	ruszać.	Niena widzę

sta rości.
Pokręciła	głową	zdegustowa na.
–	Masz	trzydzieści	sześć	lat,	nie	dziewięćdziesiąt	sześć.
–	Jak	zjeżdżasz	z	góry	przez	osiem	godzin,	czujesz	się	na	dzie-

więćdziesiąt	sześć.	Nie	polecam.
–	Cóż,	ja	mam	tylko	dwa dzieścia	sześć	i	czuję	się	na	dziewięć-

dziesiąt	sześć.
–	Też	jeździłaś	na	nartach?
–	Nie,	cały	dzień	pra cowa łam	nad	twoim	cholernym	ekra nem.

Jeśli	chcesz	wiedzieć,	jest	gotowy.
–	Och,	dziękuję.
–	Nie	dziękuj.	Posuń	się	trochę.
–	Za	bardzo	mnie	boli.
Flash	 posta wiła	 nogę	 w	 ciężkim	 bucie	 na	 jego	 biodrze

i	pchnęła	Iana	pół	metra	w	lewo.
–	 Nie	 wbiła	 ci	 się	 ja kaś	 drza zga?	 –	 spyta ła,	 wycią ga jąc	 się

obok	niego	na	plecach.
–	 Wycyklinowa łem	 tę	 podłogę,	 za nim	 ją	 poma lowa łem.	 Jest

gładka	jak	głos	Ala	Greena.
–	To	rzeczywiście	gładka.
–	Ciężko	mi	będzie	się	z	tobą	bzykać,	skoro	nie	mogę	się	ru-

szać	–	rzekł	z	westchnieniem.	–	A	tak	czeka łem.
–	Nie	ma	spra wy.	Możemy	to	zrobić	później.
–	 Będę	 o	 tym	myślał.	 Że	 to	 robię.	Mózg	 jest	 jedyną	 częścią

cia ła,	która	mnie	nie	boli.
–	I	co,	robisz	to?
–	Tak,	cholera,	dobry	jestem.	Mam	świetną	technikę.
–	Powiedz	mi,	kiedy	będę	mia ła	orgazm,	żebym	wiedzia ła.
–	 Już	pra wie.	Pra wie.	Pra…wie.	 Już.	A	 ja	dochodzę	 za raz	po



tobie.	Mam	na dzieję,	że	było	ci	dobrze.
–	Lepiej.	Tak	się	sta ra łeś,	że	nie	mogę	się	ruszyć.
–	Jestem	jak	zwierzę	–	ryknął,	a	ona	za śmia ła	się	tak	głośno,

aż	mięśnie	ją	za bola ły.	–	Gotowa	na	drugą	rundkę?
–	 Jeszcze	 nie.	 Potrzebuję	 więcej	 cza su,	 żeby	 się	 zregenero-

wać.	Ale	sza cun	dla	kondycji.
–	Wiesz,	 co	mogłoby	nam	pomóc?	 –	 spytał,	 przekręca jąc	 się

na	bok.
–	Morfina.
–	To	lepsze	od	morfiny.
–	Hera?
–	Nie	myśla łem	o	czymś	tak	niebezpiecznym	i	nielegalnym.
–	Vicodin?
–	 Ja cuzzi.	Moglibyśmy	się	rozebrać	 i	wejść	do	gorą cej	wody.

Co	myślisz?
–	Myślę,	że	wola ła bym	vicodin.
–	Na prawdę	nie	lubisz	ja cuzzi?
–	Denerwuje	mnie.
–	Czemu?	 Jeśli	 to	ci	popra wi	na strój,	 za wieszę	na	szyi	gwiz-

dek	ra townika,	a	ty	możesz	za łożyć	koło	ra tunkowe.
–	Nie	denerwuję	się,	że	się	utopię.	Tylko…
–	Co?
–	To	krępują ce.
–	Powiedz,	co	w	tym	krępują cego.	To	rozkaz.
–	W	dzieciństwie	dosta łam	wysypki	w	ja cuzzi.
–	Wysypki?
–	Na	pupie.
–	Mia łaś	wysypkę	na	pupie	od	ja cuzzi?	Ta kie…	małe	krostki?
–	Nie	małe.
–	Duże?
–	 Wyobraź	 sobie	 pizzę.	 Tak	 wyglą da ła	 moja	 dwuna stoletnia

pupa.
–	O	mój	Boże.	 To	niesmaczne.	 Już	nigdy	nie	 zjem	pizzy.	Nie

zrozum	 mnie	 źle,	 nie	 będę	 unikał	 twojej	 pupy,	 ale	 pizzy	 nie
tknę.
–	Widzisz?	Też	był byś	 skrępowa ny,	gdyby	 twoja	pupa	za mie-

nia ła	się	w	pizzę.	Przez	tydzień	nie	mogłam	sie dzieć.	Musia łam



spać	na	brzuchu.	Biedna	mama	sma rowa ła	mnie	ma ścią.	To	był
koszmar.
–	Gdzie	to	było?
–	Na	wa ka cjach,	w	hotelu	z	ja cuzzi.
–	Okej,	hotelowe	ja cuzzi	to	szambo.
–	Teraz	mi	to	mówisz.
–	Moje	 jest	nowiutkie,	dopiero	za insta lowa ne.	Sam	wyszoro-

wa łem	wannę.	Przysięgam,	nie	na ba wisz	się	pizzy.
–	Nie	pozwolisz	mi	za pomnieć	o	tej	pizzy,	co?
–	Nigdy.	Do	końca	życia.
–	Tak	myśla łam.	Teraz	ty	musisz	mi	opowiedzieć	ja kąś	żenują -

cą	 historię	 z	 twojego	 życia.	 –	 Powoli	 obróciła	 się	 twa rzą	 do
Iana.
–	 Okej,	 to	 nie	 jest	 tak	 żenują ce	 jak	 pizza,	 ale	 kocha łem	 się

z	dziewczyną	i	za pomnia łem	pozbyć	się	opa kowa nia	po	prezer-
wa tywie.	Mój	ojciec	zoba czył	je	na	podłodze.
Flash	skrzywiła	się	ze	współ czuciem.
–	Och,	to	fa talnie.	Kiedy	to	było?	W	liceum?
–	Dzisiaj	rano.
Szeroko	otworzyła	oczy.
–	O	kurde.	Co	powiedział?
–	 Spojrzał	 na	 mnie	 po	 ojcowsku,	 no	 wiesz…	 –	 Zrobił	 minę,

w	której	powa ga	 łą czyła	 się	z	powstrzymywa nym	śmiechem.	–
Potem	spytał:	Znam	ją?	Co	było	dziwne,	kiedy	o	tym	pomyślę.
–	Powiedzia łeś	mu,	że	to	ja.
–	Tak.
–	Przestra szył	się?
–	Z	początku	trochę,	bo	myślał,	że	u	nas	pra cujesz.	Powiedzia -

łem	mu,	że	odeszłaś.
–	To	wszystko?
–	Pra wie.	–	Wzruszył	ra miona mi,	co	zrobiło	na	niej	wra żenie,

bo	wykonał	to,	leżąc	na	boku.
–	Czyli	nie	wszystko?
–	Wyra ził	wątpliwości	 co	 do	 na szego	 związku.	 Ta kie	 tam	 oj-

cowskie	ga da nie.
–	A	dokładnie?
–	Flash,	to	nic	ważnego.



–	Powiedz	mi,	co	mówił.
–	 Oba wiał	 się,	 że	 nie	 będziesz	 się	 czuła	 dobrze	 z	 rodziną

Asherów,	bo	my…	–	Uniósł	czubek	nosa.
–	Jesteście	ważni?	Boga ci	i	ważni?
–	Tak.	To	 jest	Portland,	nie	LA	czy	Nowy	 Jork.	Chcia łem	mu

przypomnieć,	że	jesteśmy	Ashera mi,	nie	Rockefellera mi.	Nie	je-
steśmy	na wet	Karda shia na mi.	Nie	powiedzia łem	 tego,	 chociaż
mia łem	to	na	końcu	języka.
–	Twój	ojciec	ma	ra cję.
–	Nie	ma.
–	Ma.	Będę	się	czuła	nieswojo.	Już	się	tak	czuję.
–	Bo	leżysz	na	podłodze.	Wstań.	Weźmiemy	gorą cą	ką piel.	Je-

śli	 mamy	 poważnie	 porozma wiać,	 zrobimy	 to	 nago	 w	 gorą cej
wodzie.
–	Muszę?
–	Jestem	twoim	szefem.	Kiedy	mówię	skacz,	ty…
–	Kim?
–	Pra wie.	–	Z	gra cją	podniósł	się	na	nogi	 i	wycią gnął	do	niej

rękę.	Flash	chwyciła	 ją	 i	pozwoliła	mu	się	podnieść.	 –	Rozbie-
rzesz	się	sama	czy	w	tym	też	ci	pomóc?
–	Sama.
–	Szkoda.	Ale	i	tak	ci	pomogę.	Ręce	do	góry.
–	Nie	mogę	nimi	ruszać.
Pokręcił	głową.
–	Ża łosne.	–	Chwycił	ją	za	nadgarstki	i	uniósł	jej	ręce.	Potem

ścią gnął	 jej	 bluzę.	 Później	 zsunął	 dżinsy,	 a	 Flash	 mu	 przypo-
mnia ła,	że	najpierw	trzeba	zdjąć	buty.	Za sugerował,	by	na	przy-
szłość	za inwestowa ła	w	spódnice	i	zrezygnowa ła	z	bielizny.	Od-
parła,	że	to	rozwa ży,	ale	skoro	on	mieszka	na	szczycie	cholernej
góry,	gdzie	na	ziemi	leży	pół	metra	cholernego	śnie gu,	pewnie
zosta nie	przy	dżinsach	i	bieliźnie.	Ian	przyznał	się	do	porażki.
W	końcu	sta ła	naga	pośrodku	pokoju.
–	Przestań	się	ga pić	na	moje	cycki	i	rozbierz	się.
–	Mogę	to	robić	równocześnie	–	rzekł,	pozbywa jąc	się	T-shirtu

i	dżinsów.	Potem	za krył	dłońmi	podbrzusze.
–	Co	robisz?
–	Nie	patrz.	Jeszcze	nie	jestem	gotowy.



Odrzuciła	do	tyłu	głowę	i	za śmia ła	się.	Ian	przycią gnął	ją	do
siebie	i	poca łował.	Posia dał	ten	niezwykły	dar,	że	potra fił	ją	roz-
śmieszyć.	Jego	poca łunki	rozkła da ły	ją	na	atomy.	Rozpływa ła	się
i	płonęła	jednocześnie.	Jego	język	był	jak	ogień,	a	wargi	szepta -
ły	ta kie	słowa	jak	„Tak”	i	„tego	wła śnie	chcesz’.	I	tak,	tego	wła-
śnie	chcia ła.	Potem	powoli	się	odsunął.
–	Okej	–	szepnął.	–	Teraz	jestem	gotowy.
–	Mogę	spojrzeć?
–	Jak	mnie	zła piesz.
Pognał	na	ta ras.	Flash	nigdy	nie	widzia ła	na giego	fa ceta,	któ-

ry	tak	szybko	biegnie.	Nigdy	nie	widzia ła	dorosłego	mężczyzny,
który	tak	piszczy,	gdy	bosymi	stopa mi	mknie	po	śniegu.	Nie	po-
zosta ło	jej	nic	innego,	jak	ruszyć	jego	śla dem.	Gdy	tylko	zna la -
zła	się	na	ta ra sie,	zrozumia ła,	dla czego	tak	szybko	biegł	i	pisz-
czał.
–	Kurde!	–	za woła ła,	kiedy	jej	palce	za tonęły	w	śniegu.
–	Biegnij,	Flash,	biegnij!	–	Wskoczył	do	ja cuzzi.
–	Niena widzę	cię!	–	To	nie	była	prawda,	ale	krzyk	popra wiał

jej	sa mopoczucie.
Wcią gnął	 ją	do	wody.	Na tychmiast	 za nurzyła	 się	 aż	po	uszy.

Za mknęła	oczy,	jej	cia ło	powoli	się	rozgrzewa ło.	Stopniowo	mię-
śnie	się	rozluźnia ły.
–	Na dal	mnie	niena widzisz?	 –	 spytał,	 przycią ga jąc	 ją	do	 sie-

bie.	Objęła	go	noga mi	w	pa sie	i	za rzuciła	mu	ręce	na	szyję.
–	Cholernie.
Poca łowa ła	go,	by	wiedział,	że	to	nieprawda.	Na tychmiast	po-

czuła	 jego	 twardy	członek.	Wsunęła	 rękę	do	wody	 i	powoli	go
gła ska ła.
–	Dobrze	się	ba wisz?	–	spytał	z	szerokim	uśmiechem.	Jego	sło-

wa	za mienia ły	się	w	chmurki	pary.
–	Tak.	Jesteś	bardzo	gotowy,	to	mi	pochlebia.
–	Powinno	ci	pochlebiać.	Nieczęsto	osią gam	etap	trzeci	w	go-

rą cej	wodzie.
–	Etap	trzeci?	To	są	ja kieś	eta py?
–	Są.
–	To	ja	się	będę	ba wić,	a	ty	mi	o	nich	opowiedz.	Już	jestem	za -

fa scynowa na	 –	 powiedzia ła,	 ściska jąc	 go	 jedną	 ręką.	 Lekko



otworzył	usta	i	wziął	szybki	oddech.	Czy	mógł	być	bardziej	sek-
sowny?	Cza sa mi	ogarnia ła	ją	przy	nim	ja kaś	sła bość.	Nie	znosi-
ła	czuć	się	sła ba,	ale	uwielbia ła	być	z	Ia nem,	więc	albo	musia ła -
by	pozbyć	się	Iana,	albo	przywyknąć	do	sła bości.
–	Etap	pierwszy	–	rzekł.	–	Zwiotczenie.
–	Nudy.
–	 Tak?	 Ale	 to	 pozycja	 domyślna.	 Lubimy	 być	 nudni	 w	miej-

scach	 publicznych.	Gdyby	 świat	miał	 sens,	mężczyźni	 nosiliby
falba nia ste	 spódniczki,	 żeby	 się	 lepiej	 ka muflować,	 a	 kobiety
nosiłyby	spodnie.
–	Kobiety	noszą	spodnie.	Jaki	jest	drugi	etap?
–	Przecią ga nie	się.	No	wiesz,	tak	jak	robisz,	kie dy	budzisz	się

rano,	ale	jeszcze	nie	jesteś	cał kiem	przytomna.
–	Czyli	przed	kawą?
–	Tak.
–	A	trzeci	jest	po	ka wie?
Ian	kiwnął	głową.
–	Po	trzech	filiżankach.	Wtedy	jest	już	przytomny.
–	A	teraz	jest	cał kiem	przytomny?
–	Gotowy	na	podbój	świa ta.
–	Czy	istnieje	etap	czwarty?
–	O	tak.	To	poważna	spra wa.	Kofeina	i	adrena lina.	Jest	tak	na -

pa lony,	że	nie	może	ustać	w	miejscu.	Etap	czwarty	to	za zwyczaj
ostatnie	dwie	minuty.	Znasz	ten	moment	przed	startem	promu
kosmicznego,	kiedy	wszystkie	silniki	odpa la ją	 i	wyglą da,	 jakby
unosił	się	dwa	metry	nad	platformą?	To	etap	czwarty.
–	A	jest	pią ty?
–	Orgazm	to	etap	pią ty,	szóstego	nie	ma.	Z	pią tego	przechodzi

się	 na tychmiast	 do	 pierwszego.	No	 dosłownie…	w	 cią gu	 kilku
sekund.
–	 Podoba	 mi	 się	 trzeci	 –	 odrzekła,	 przesuwa jąc	 rękę	 w	 dół

i	w	górę	jego	członka.	–	Jak	długo	możesz	tak	zostać?
–	Długo,	z	odpowiednią	stymula cją.	Ale	jeśli	to	ma	trwać	dłu-

żej	 niż	 cztery	 godziny,	muszę	wezwać	 leka rza.	 Tak	w	 każdym
ra zie	piszą	w	rekla mach.
–	Czy	odpowiednio	cię	stymuluję?
–	Perfekcyjnie.	 –	Położył	 ręce	na	brzegu	wanny	 i	odchylił	do



tyłu	głowę.	Flash	pół	siedzia ła	na	jego	kola nach,	pół	unosiła	się
w	wodzie.
–	To	bardzo	miłe	–	powiedzia ła.
–	Nie	musisz	mi	mówić.
–	Mnie	jest	miło.	Długo	cię	pra gnęłam.	Za durzyłam	się	w	to-

bie	w	dniu,	kiedy	za czą łeś	pra cę.
–	Na prawdę?
–	Tak.
–	Pierwszego	dnia?	–	Pokręcił	głową.
–	Wygłosiłeś	mowę	do	pra cowników,	a	potem	z	każ dym	za mie-

niłeś	słowo.	I	byłeś	taki	przystojny.
–	Głupio	mi	 –	 odparł.	 –	 Za sta na wiam	 się,	 kiedy	 się	 domyśli-

łem,	że	coś	do	mnie	czujesz.	Świetnie	się	ukrywa łaś.
–	Spędziłam	z	tobą	noc.	Nie	dało	ci	to	do	myślenia?
–	Próbuję	sobie	przypomnieć	inny	moment.
–	Tydzień	wcześniej,	kiedy	byliśmy	w	pra cy	sami?	Omal	się	na

ciebie	nie	rzuciłam.	Nie	domyśliłeś	się.
–	Pra wie,	ale	wtedy	wpa rował	ten	twój	durny	były.
–	Taa,	Killer.	Czemu	się	umówiłam	z	tym	idiotą?
–	Ty	mi	powiedz	–	poprosił.
–	Próbowa łam	przestać	o	tobie	myśleć.	Nie	dzia ła ło.
–	Myśla łem,	że	to	ja	się	w	tobie	za durzyłem	–	stwierdził.	–	Że

się	 ze	mną	 przespa łaś	 z	 cieka wości	 albo	 nudy,	 no	wiesz,	 albo
„bo	czemu	nie,	do	dia bła?”.
–	Tamta	noc	to	nie	była	sytuacja	„bo	czemu	nie,	do	dia bła”.	To

było	„Muszę	mieć	tego	fa ceta	albo	umrę”.
–	Wiedzia łaś,	że	coś	do	ciebie	czuję?
–	Wiedzia łam,	że	cię	pocią gam.	A	to	różnica.
–	Skąd	wiedzia łaś?	Sta ra łem	się	tego	nie	oka zywać.
–	Twoje	za chowa nie	cię	zdra dza.	–	Postuka ła	się	w	bok	nosa

i	 puściła	 do	 niego	 oko.	 –	Kiedy	 pra cujesz	 i	 ktoś	 do	 ciebie	 coś
mówi,	 odpowia dasz,	 nie	 przerywa jąc	 pra cy.	 Chyba	 że	 chodzi
o	mnie.	 Kiedy	 ja	 się	 do	 ciebie	 odzywa łam,	 przerywa łeś	 pra cę
i	podnosiłeś	wzrok.
–	Lubiłem	na	ciebie	pa trzeć.
–	Tak	mi	się	zda wa ło.	 Ja	też	 lubiłam	na	ciebie	pa trzeć.	Lubi-

łam	twoje	garnitury	–	oznajmiła.



–	Mnie	lubisz.
Kiwnęła	głową.
Ian	znów	się	uśmiechnął	tym	swoim	uśmiechem,	który	mówił

„uwielbiam	swoje	cholerne	życie”.	Świat	był	dla	niego	ła skawy,
wiedział	o	tym	i	doceniał	to.
–	Powiedz	mi,	czemu	czujesz	się	niekomfortowo.
–	Nie	czuję	się	niekomfortowo.	Jest	świetnie.
–	Wiesz,	o	czym	mówię.	–	Spojrzał	na	nią,	jego	uśmiech	zgasł.

Pogła skał	ją	po	policzku.	–	Trzy masz	karty	przy	pier si.	Pokaż	mi
choć	niektóre,	okej?
–	To	głupie	–	odparła.	–	Sama	to	wiem,	a	ty	mi	za raz	powiesz

wła śnie,	że	to	głupie.
–	Nie	powiem.	Mów.
–	Pochodzisz	z	boga tej	znanej	rodziny,	a	ja	nie.
–	To	głupie.	–	Trysnęła	mu	w	twarz	wodą.	–	Za służyłem.
–	Owszem.
–	Ale	to	głupie.
–	Ian…
Przeniosła	się	z	jego	kolan	na	dno	wanny.
–	Żartuję.	–	Wcią gnął	ją	z	powrotem	na	kolana.
–	Przez	dwa	lata	pra cowa łam	na	bu dowie.	Byłam	tam	jedy ną

kobietą.	Na zywa no	mnie	dziwką.	Jeden	gość	cały	czas	na zywał
mnie	lady	Gagą.
–	To	chyba	komplement.
–	Nie	wtedy,	kiedy	zda nie	za czyna	się	od:	Zamknij	się.
Ian	się	skrzywił.
–	Wielu	mężczyzn	czuło	się	przez	ciebie	za grożonych.	Przykro

mi.	Robiłem,	co	mogłem,	żeby	to	było	bezpieczne	miej sce	pra cy.
Wiem,	że	nie	zrobiłem	dość.
–	To	byli	głównie	podwykonawcy,	którzy	mnie	nie	zna li	 i	my-

śleli,	że	ta kie	gadki	ujdą	im	na	sucho.
–	Nie	mogę	zwolnić	podwy konawców.
–	Na wet	gdybyś	mógł,	gdybyś	chciał	zwolnić	osoby,	któ re	ode-

zwa ły	się	w	pra cy	nieodpowiednio,	mu siałbyś	wszystkich	zwol-
nić.	W	tym	mnie.
–	To	prawda.	Pa miętam	incy dent	z	pseudonimem	porno.
–	Na leży	do	mnie.	Na prawdę,	znając	moje	życie,	uważasz,	że



to	 niera cjonalne	 denerwować	 się	 rand ka mi	 z	 tobą?	 –	 Chciała
usły szeć	poważną	odpowiedź.
–	Nie,	to	nie	jest	niera cjonalne.	–	Westchnął.	–	Przez	dwa	lata

musiałaś	wiele	znieść	i	nie	mam	ci	za	złe,	że	mia łaś	tego	dość
i	już	nie	chcesz	udowadniać	swojej	wartości	ludziom,	którzy	cię
nie	rozumieją.
–	 Dzięku ję	 –	 odparła.	 –	 Cieszę	 się,	 że	 mnie	 rozumiesz.	 Po-

przedni	fa cet,	z	którym	się	uma wiałam,	miał	ta tuaże	na	ca łych
rękach.	 Był	 barmanem	 w	 klubie	 muzycznym.	 Pa sowa liśmy	 do
siebie.	Ty	i	ja	nie	bardzo	do	siebie	pa sujemy.	Zderza my	się.	Je-
steśmy	jak	Joe	Biden	i	Joan	Jett.
–	Nie	wierzę,	że	na zwałaś	mnie	Joe	Bidenem.
–	Jest	pierwszym	ka tolikiem,	jaki	przy chodzi	mi	na	myśl,	który

stale	chodzi	w	garniturze.
–	Po	pierwsze	Joe	Biden	i	Joan	Jett	mogliby	stworzyć	rockową

supergrupę.	Po	drugie	my	się	nie	zderza my.	Ty	 jesteś	seksow-
na.	Ja	też	jestem	seksowny.	Pa sujemy	do	siebie.
–	Nie	słuchasz	mnie.
–	Słucham.	Przysięgam.	Okej,	przedysku tujmy	to.	Tak,	mój	oj-

ciec	ma	dużo	pieniędzy,	dużo	firm	i	jest	tu	dość	ważną	posta cią.
–	Wskazał	w	stronę	Portland.	–	Ja	nie	mam	dużo	pieniędzy.	Do-
brze	 za ra biam,	 ale	 nie	 je stem	boga ty.	Nie	mam	żad nych	 firm.
Nie	 jestem	 ważny	 dla	 nikogo	 oprócz	 ojca,	 rodziny,	 przyja ciół
i	dla	ciebie.
–	Wiem.	Wiem,	że	nie	obchodzi	cię,	że	nie	mam	kasy	i	kiepsko

mieszkam.	–	Uniosła	ręce.	–	Ale	wiem	też,	że	ludzie	nie	spodzie-
wa ją	się	zobaczyć	kogoś	ta kiego	jak	ja	z	kimś	ta kim	jak	ty.	Na -
wet	ja.	Kiedy	sobie	ciebie	wyobra żam,	widzę	cię	z	kimś	innym.
Nie	ze	mną.
–	Z	kim?	Z	mężczy zną?	Bo	ja	cza sami	wy obra żam	sobie	ciebie

z	dziewczy nami.
–	Ian.
–	Lubi	mnie	czy	 tylko	mnie	wykorzystuje?	Mam	nadzieję,	 że

wy korzystuje.	Nie	chcę	ła mać	mu	serca,	bo	jestem	już	w	poważ-
nym	związku.
Nie	mia ła	wyboru,	za nurkowa ła	pod	powierzchnię	wody	z	na -

dzieją,	że	się	utopi.	Wytrzy ma ła	jedną	sekundę,	zanim	jej	twarz



omal	nie	rozpłynęła	się	z	gorą ca.
–	 Wy korzystuje	 mnie,	 tak?	 Wiedzia łem	 –	 rzekł	 Ian	 z	 wes-

tchnieniem.
–	Jesteś	najbardziej	irytującym	fa cetem,	z	którym	chcę	się	ko-

chać.	–	Objęła	go	za	szyję.
–	Za	późno.	Znów	jest	etap	pierwszy.
–	Co?	Tak	szyb ko?
–	Nic	nie	pora dzę.	–	Wzru szył	ramiona mi.	–	Mówiłaś	o	moim

ojcu,	więc	wziął	się	i	zwinął.
Flash	wyprostowa ła	się,	poka zując	mu	swoje	ocieka ją ce	wodą

cia ło,	oświetlone	przez	lampę	z	tara su.
–	To	pomaga	–	od parł	i	wycią gnął	ręce.
–	Nie	 dotykaj.	 Dopóki	 nie	 będziesz	 przynajmniej	 uda wał,	 że

traktujesz	mnie	poważnie.
–	Traktuję	cię	poważnie.	Jesteś	moją	dziewczy ną	i	sza leję	na

twoim	 punkcie.	 Chcę	 spędzić	 z	 tobą	 dużo	 cza su,	 żeby	 cię	 po-
znać	w	łóżku	i	poza	łóżkiem.	Ubra ną	i	nagą.
–	To	brzmi	na prawdę	dobrze.
–	Nie	chcę	się	martwić,	że	za	każdym	ra zem,	kiedy	znajdzie-

my	 się	 w	 miejscu	 publicznym,	 będziesz	 się	 czuła,	 jakbyś	 do
mnie	nie	pa sowa ła,	bo	mój	ojciec	ma	pienią dze.	To	jego	pienią-
dze,	nie	moje.	Po	śmierci	matki	rzucił	się	w	wir	pracy.	To	nie	ma
ze	 mną	 nic	 wspólnego	 poza	 tym,	 że	 jest	 wła ścicielem	 firmy,
w	której	pra cuję.
–	Nie	uda waj,	że	ojciec	ci	tego	kiedyś	nie	przeka że.
–	No	tak.	Chce	też	zostawić	mi	swoje	pie nią dze.	Ale,	wierz	mi

lub	nie,	kocham	ojca,	a	nawet	przez	większość	cza su	go	lubię.
Mam	na dzieję,	że	jeszcze	przez	wiele	lat	nie	zo ba czę	ani	grosza
Asherów.	Mój	dziadek	wciąż	żyje.	Asherowie	mają	dobre	geny.
–	Obra casz	 się	w	 zu peł nie	 innych	kręgach	niż	 ja.	Chyba	nie

zaprzeczysz?
–	Chodzę	na	firmowe	imprezy	ojca	i	zbiórki	fun duszy	na	jego

kampa nię,	kiedy	mnie	o	to	prosi.	Chciał bym,	żebyś	mi	towa rzy -
szyła,	ale	nie	będę	cię	zmuszał.	To	nudy,	a	z	tobą	mniej	bym	się
nudził.
–	Nie	czułbyś	się	ze	mną	dziwnie	na	przyjęciu?
–	Nie.	Dziwnie	 to	nie	 jest	odpowiednie	słowo.	Pod niecony	to



jest	 dobre	 słowo.	 Czyli	 wra ca my	 do	 pomysłu,	 żeby	mężczyźni
w	miejscach	publicznych	nosili	falba nia ste	spódnice.
–	Już	sobie	ciebie	wyobra żam.	To	bardzo…	podnieca ją ce.
–	 A	 skoro	mowa	 o	 podnieceniu…	 to	 bardzo	 słodkie	 z	 twojej

strony.
–	Co?
–	Że	denerwujesz	się	na szymi	randka mi.
–	To	nie	nerwy.	Mam	swoją	dumę,	Ia nie.
–	Na prawdę?	Nie	zauwa żyłem.
Spryska ła	go	wodą.	Punkt	dla	niej.
–	Mam	swoją	dumę	i	nie	zniosę	tego	dobrze,	jeśli	przyja ciele

twojego	 ojca	 będą	 mnie	 traktowali	 ina czej	 niż	 ciebie.	 Rozu-
miesz,	o	czym	mówię?	Nie	będę	sta ła	w	milczeniu,	kiedy	przy ja -
ciele	twojego	ojca	będą	z	tobą	rozmawiali,	ignorując	mnie.
–	Zna jąc	przyja ciół	ojca,	mogę	powiedzieć,	że	to	mnie	zigno-

rują,	a	tobie	nie	dadzą	spokoju.
–	Albo	potraktują	mnie	jak	śmiecia.
–	To	się	nie	zda rzy.
–	 Już	 się	 zda rzyło.	Przykro	mi	 to	mówić,	ale	przed stawiciele

twojego	świata	dali	mi	ja sno	do	zrozumienia,	że	mnie	w	nim	nie
chcą.
–	O	czym	ty	mówisz?
–	Próbowa łam	dostać	się	do	twojego	świa ta	i	mnie	nie	wpusz-

czono.	Myślisz,	że	martwię	się,	bo	coś	sobie	wymyślam?
–	Kiedy	to	było?
–	 Dwa	 miesiące	 temu.	 Chcia łam	 wejść	 na	 imprezę	 z	 oka zji

dwudziestopięciolecia	Asher	Construction.
Ian	zmrużył	oczy.
–	Nie	było	cię	tam.	Ja	byłem.
–	Powiedzia łam,	że	chcia łam	wejść.	Nie	uda ło	mi	się.
–	Stchórzy łaś?	–	Nie	miałby	jej	za	złe.	W	październiku	ojciec

urzą dził	 rocznicową	 imprezę	w	hotelu	w	Portland.	Poja wili	 się
wszyscy	 od	 burmistrza	 Portland	 do	 trenera	 Portland	 Timbers.
Wszyscy,	którzy	pra cowa li	dla	Asher	Construction,	otrzy mali	za -
proszenia,	na	których	podkreślono	wymóg	odpowiedniego	stro-
ju.	Niemal	 ża den	 z	 szeregowych	pra cowników	się	nie	poja wił.
Ian	miał	na dzieję,	że	Flash	przyjdzie.	Oddałby	połowę	pen sji,	by



ją	zoba czyć	w	koktajlowej	sukni.	Cały	wieczór	zerkał	na	drzwi,
ale	się	nie	poka za ła.
–	Nie	stchórzy łam.	Przyszłam	w	pięknej	sukni	pożyczonej	od

pani	Scheinberg.	Czerwonej	bez	ra miączek.	Mia łam	czarne	rę-
kawiczki	do	łokcia.	Włosy	uczesała	mi	fry zjerka,	więc	wy gląda -
łam	jak	ruda	Twiggy	z	ta tuażami.	Wy glą da łam	jak	mi lion	dola-
rów.	Ale	mnie	nie	wpuścili.
–	Co?
–	Słysza łeś.	Ochrona	mnie	nie	wpuściła,	bo	nie	potwierdziłam

w	 terminie	 za proszenia.	 Tłuma czyłam	 im,	 że	 pracu ję	w	Asher
Construction.	Fa cet	się	za śmiał	i	spytał:	Jako	co?	Od parłam,	że
jestem	 spawaczem.	 Ja sne,	 kotku.	Ale	Asherowie	nie	 lubią	 nie-
proszonych	gości.	Strasznie	był	dumny	z	tego,	co	powiedział.
–	Ja sny	szlag.
–	Prosiłam,	żeby	poszukał	twojego	ojca.	Pyta łam	o	pana	Ashe-

ra,	a	ja kiś	fa cet	podszedł	i	powiedział,	że	powinnam	zmykać,	za -
nim	wezwą	policję.
–	Czy	ten	facet	wyglą dał	jak	Gene	Hackman?
–	Tak,	trochę.	Miał	wredne	oczy.
–	To	szef	kampa nii	ojca,	Jimmie	Russell.	Dupek.
–	Za uważyłam.	On	i	jego	ochroniarz	patrzy li	na	moje	ta tuaże,

kolczyki	i	włosy	i	uznali,	że	nie	jestem	dość	dobra,	żeby	przeby-
wać	w	 tym	samym	pomieszczeniu	co	 ty	 i	 twoja	 rodzina.	Kazał
mi	zmykać	do	mojego	klubu	ze	striptizem,	gdzie	czeka	na	mnie
moja	rura.
–	Tak	powiedział?
–	Słysza łeś.	A	wiesz,	co	było	najgorsze?
–	Pewnie	nie,	ale	mów.
–	Ta	suknia	pani	Scheinberg	to	Givenchy.	Vintage.	Kosztowała

tysiące	dolarów,	kiedy	przed	laty	doktor	Scheinberg	kupił	ją	dla
żony.	 Teraz	 jest	 warta	 fortunę.	 Byłam	 ubrana	 lepiej	 niż	 ten
gość,	twój	ojciec	i	ty	razem	wzięci.
–	Nie	za służyłaś	na	takie	traktowa nie	–	szepnął.
–	Nikt	na	to	nie	za sługuje.
–	Tacy	 ludzie	 jak	Russel	nie	znają	się	na	 tym,	co	 jest	warto-

ściowe	i	cenne.	Ale	ja	tak.
–	Jesteś	pewien?



–	Spędziłem	całe	przyjęcie,	gapiąc	się	na	drzwi.	W	końcu	ja kiś
przyja ciel	 ojca	 próbował	 mnie	 na mówić,	 żebym	 zainwestował
w	jego	projekt.	Pewnie	wtedy	próbowa łaś	wejść.
–	Mam	gdzieś	tę	imprezę.	Poszłam	tam	tylko	po	to,	żeby	ci	po-

wiedzieć,	 że	 mi	 przykro	 z	 powodu	 tego,	 jak	 mnie	 odtrą ciłeś.
A	oni	mnie	wyrzucili.	To	było	poniża jące.	Pła kałam	u	pani	Sche-
inberg,	kiedy	oddawa łam	jej	suknię.
–	Jezu	Chryste…
–	Chyba	 już	 nie	 powinieneś	 tak	mówić,	 skoro	 jesteś	Żydem.

Ale	nie	jestem	pewna.	Lepiej	to	sprawdzić.
Zaśmiał	się	i	jęknął	jednocześnie.
–	Ian?	Nic	ci	nie	jest?
Podniósł	wzrok	i	uśmiechnął	się.
–	Niena widzę	wszystkiego	i	wszystkich	–	oznajmił.
–	Witaj	w	moim	życiu.
–	Mówiłem	ojcu,	że	ta	impreza	to	zły	pomysł.	Że	powinniśmy

urzą dzić	 grilla	 dla	 pra cowników,	 gdzie	wszyscy	mogą	 przyjść,
nie	martwiąc	się,	że	muszą	wydać	kupę	kasy	na	strój.	Odparł,
że	każda	 impreza	Asherów	 to	przy	oka zji	 zbiórka	 funduszy	na
kampa nię.	Grube	ryby	nie	chodzą	na	pikniki,	a	my	musimy	mieć
grube	ryby	po	na szej	stronie.	Przegrałem	z	tymi	argumentami.
–	Cieszę	się,	że	próbowa łeś.
Westchnął	głęboko,	a	z	jego	ust	i	nosa	w	nocne	niebo	popły-

nęły	bia łe	chmurki.
–	Mam	wra żenie,	że	wciąż	cię	przepra szam	–	rzekł.	–	I	znów

przepra szam.	To	okropne,	co	ci	powiedzieli	i	zrobili.	Gdybym	to
przewidział…
–	To	nie	twoja	wina.	Ty	byś	mnie	wpuścił.	Po	prostu…	kapita-

na	 szkolnej	 drużyny	 piłkarskiej	 chcą	widzieć	 z	 cheerleaderką.
Ja	nią	nie	jestem.	Ja	pożeram	cheerleaderki.
–	Dosłownie	czy	seksualnie?
–	Jedno	i	drugie	–	odparła.	–	Jestem	biseksualnym	ka niba lem

i	jestem	z	tego	dumna.
–	Mylisz	się.
–	W	czym?	Nigdy	się	nie	mylę.
–	Co	do	ka pitana	drużyny.	Nie	musi	być	z	cheerleaderką.
–	 A	 twoi	 dziadkowie	 też	 tak	 myślą?	 A	 biz nesowi	 partnerzy



ojca?	A	twoi	przyja ciele?
–	Mam	to	gdzieś.	Oni	też	powinni	mieć	to	gdzieś.
–	A	 jeśli	 twoja	babka	powie	coś	na	temat	moich	ta tuaży?	Co

jej	od powiesz?
–	Nigdy	nie	jest	za	późno	na	dom	opieki,	babciu.
–	O	mój	Boże.	Nie	możesz	być	poważny	przez	trzy	sekundy?
–	Nic	na	 to	nie	pora dzę	 –	 rzekł	 z	uśmiechem.	 –	 Jestem	zbyt

szczęśliwy.	–	Objął	ją	w	talii	i	przy cią gnął.
–	Jesteś	słod ki,	kiedy	jesteś	szczęśliwy	–	za uwa żyła.	–	Czemu

jesteś	taki	szczęśliwy?
–	Bo	dwa	dni	temu	myśla łem,	że	odeszłaś	na	za wsze.	A	teraz

jesteś	moją	dziewczy ną.	A	ty?
–	Co?
–	Jesteś	szczęśliwa?
–	 Jestem…	 –	 usia dła	mu	 znów	 na	 kola nach	 –	 ostrożną	 opty-

mistką.
–	Dobry	począ tek.	–	Poca łował	ją	w	policzek,	czoło,	usta.	–	Ale

chcę,	żebyś	była	szczęśliwa.	Bo	mnie	uszczęśliwiasz.
–	Wiem.	–	Poruszyła	biodra mi.	Ian	był	już	na	etapie	trzecim.
–	 Nie	 o	 to	 szczęście	mi	 chodzi.	 Chociaż	 o	 to	 też.	 Ale	 także

o	 takie	nieerekcyjne	szczęście.	Dziewczyna	moich	marzeń	 jest
moją	dziewczy ną.
Flash	uniosła	brwi.
–	Jestem	dziewczy ną	twoich	marzeń?
–	Najwyraźniej	lecę	na	kobiety	z	ta tuażem,	krótkimi	włosami

i	 o	 bardzo	 złym	 nasta wieniu	 do	 świata.	Może	 przeciwieństwa
się	przycią ga ją.	Może	to	fetysz.	Nie	wiem,	ale	jesteś	najseksow-
niejszą	 kobietą	 na	 świecie,	 jesteś	 niesamowicie	 uta lentowa na
i	podniecasz	mnie	jak	cholera.	Nie	da	się	ciebie	przejrzeć,	za do-
wolić,	nie	da	się	zrobić	na	tobie	wrażenia.	Więc	kiedy	próbuję
cię	pojąć,	za dowolić	czy	zrobić	na	tobie	wrażenie,	to	coś	zna czy.
Podoba	mi	 się,	 że	muszę	 się	 sta rać	bardziej	niż	 zwykle.	Więk-
szość	kobiet	cały	czas	się	uśmiecha,	bo	im	powiedzia no,	że	tak
trzeba.	Uwielbiam,	 że	 ty	 uśmiechasz	 się	 tylko	wtedy,	 kiedy	 to
coś	na prawdę	zna czy.	Kiedy	uda	mi	się	wywołać	twój	uśmiech,
czuję	się,	jakbym	wygrał	konkurs.
Flash	się	uśmiechnęła.	Ujął	ją	pod	brodę.



–	Wła śnie	tak.	Wygra łem.
–	Co	mam	ci	dać	w	na grodę?
–	Siebie.	Nic	innego	nie	chcę.
–	No	to	proszę.
Wziął	ją	w	ramiona,	lekko	uniósł	i	przycisnął	do	oparcia	wan -

ny.	 Flash	 ob jęła	 go	 noga mi	w	 pasie.	 Gdy	 zimny	wiatr	 dotknął
skóry,	 jej	 sutki	 stwardnia ły.	 Ian	 pochylił	 głowę	 i	 zlizał	 krople
spomiędzy	piersi.	Potem	ujął	jej	piersi	w	dłonie,	językiem	piesz-
cząc	wrażliwą	skórę	na	szyi.	Od	pasa	w	dół	była	ciepła,	od	pasa
w	 górę	 pokryta	 gęsią	 skórką.	 Jej	 piersi	 były	 tak	 wrażliwe,	 że
każdy	 jego	 dotyk	 czuła	 aż	 do	 głębi.	 Chcia ła,	 by	 już	 w	 nią
wszedł,	czuła,	że	pulsuje.
–	Chcę	być	w	tobie.	–	Przytulił	głowę	do	jej	piersi.
–	Na	co	czekasz?	–	Nigdy	nie	będzie	go	mia ła	dosyć.
–	Mogę?
–	Wiesz,	że	tak.
–	Wiesz,	o	czym	mówię.	–	Dotknął	jej	ucho	koniuszkiem	języ-

ka.	–	Jesteś	teraz	moją	dziewczyną.	Pozwolisz	mi	wejść?
–	Bada łeś	się	ostatnio?	–	spyta ła.
–	Tak.	A	ty?
–	 Za raz	 po	 tym,	 jak	 się	 przespa liśmy	 –	 odparła,	 a	 on	 uniósł

brwi.	–	Nie	bierz	tego	do	siebie.	Nigdy	nie	dość	ostrożności.
Seks	 bez	 zabezpieczenia	 to	 poważna	 spra wa.	 W	 poważnym

związku.	 Flash	 mia ła	 wkładkę	 domaciczną	 i	 nie	 martwiła	 się
cią żą,	a	jeśli	Ian	jest	zdrowy	i	ona	też…
–	Jeżeli	to	za	szyb ko	–	podjął	–	nie	na ciskam.	Po	prostu	jacuzzi

i	 prezerwatywa	do	 siebie	nie	 pa su ją.	Nie	mówię,	 że	 próbowa-
łem.
–	Próbowa łeś	–	powiedzia ła,	a	on	skinął	głową.	–	Dlatego	tego

chcesz?
–	Nie.	Nie	dlatego.
–	A	dlaczego?
–	Nigdy	niczego	nie	ułatwiasz,	co?
–	Nie.	Powiedz	dla czego.
Ian	oparł	czoło	jej	czoło.	Ich	od dechy	się	łączy ły.
–	Bo	chcę	być	z	tobą	bliżej.	Chcę,	żebyś	czuła,	że	traktuję	to

poważnie.	Nie	chcę,	żeby	coś	nas	dzieliło.	A	ty	uwa żasz,	że	coś



nas	dzieli.	Obiecuję,	że	nic	nas	nie	rozdzieli,	chy ba	że	tego	ze-
chcesz.
Zadrża ła,	i	to	nie	z	zimna.
–	Nie	chcę,	żeby	coś	nas	dzieliło.	–	Od sunęła	włosy	z	jego	twa-

rzy,	by	widzieć	jego	oczy.	Płonęły	jak	najgorętsza	część	płomie-
nia.
–	Ja	też	nie	chcę.	Ale	jeśli	to	za	szybko…
–	Nie	jest	za	szyb ko.	Kocham	cię,	Ian,	od	dawna	cię	kocham.

Nie	jest	za	szyb ko.
–	Co?	–	Oczy	Iana	zabłysły	ze	zdumienia.
–	Kocham	cię	od	dawna.
–	Od	jak	dawna?	–	Był	tak	zaskoczony,	że	omal	się	nie	za śmia -

ła,	 tyle	że	to	nie	była	na	to	pora.	–	Powiedzia łaś,	że	pra gnęłaś
mnie	 od	dnia,	 kiedy	 zacząłem	pra cę,	 ale	 nie	 że…	 że	mnie	 ko-
chasz.
–	Od	tamtej	nocy	w	czerwcu.	Pół	roku.	Dla tego…
–	Dla tego	tak	cię	bola ło,	kiedy	musia łem	z	tobą	zerwać.
–	Wła śnie	–	odparła.	 –	Za durzyłam	się	w	 tobie	w	pra cy,	pra -

gnęłam	cię,	ale	nie	dopuszcza łam	żadnych	głębszych	uczuć.	Aż
to	tamtej	nocy.	Nie	planowa łam	tego.	Nie	sądziłam,	że	między
nami	może	być	coś	więcej	niż	flirt.	Pojecha liśmy	do	ciebie	i	ko-
chaliśmy	się	jak	wa ria ci,	a	potem	spyta łeś,	czy	zostanę	na	noc.
Obudziłam	się	koło	czwartej	i	pomyśla łam,	że	powinnam	się	wy-
mknąć.	Ale	ty	się	też	obudziłeś	i	mnie	zatrzymałeś.	Pa miętasz?
–	Pa miętam.
–	Wcią gnąłeś	 mnie	 znów	 do	 łóżka,	 a	 potem	 się	 kocha liśmy,

i	wypowiedzia łeś	moje	imię.	Powiedzia łeś…
–	Veronico.
Zamknęła	oczy	 i	wróciła	my ślą	do	tamtej	chwili,	kiedy	miała

wra żenie,	 jakby	wstrzymywał	oddech,	a	gdy	w	końcu	wypu ścił
powietrze,	usłyszała	swoje	imię.
–	 Powiedzia łeś	 to	 jak	 ja kieś	ma giczne	 za klęcie,	 jakbyś	mnie

o	 coś	 prosił	 czy	 o	 coś	 się	 modlił.	 Wcześniej	 chodziło	 tylko
o	seks.	Potem	to	sta ło	się	prawdziwe.
–	To	było	prawdziwe	–	odrzekł.	–	To	była	najprawdziwsza	noc,

jaką	spędziłem	z	kimkolwiek.
–	Mówię	ci	to,	bo	powiedzia łeś,	że	nie	chcesz,	żeby	cokolwiek



nas	dzieliło.
Ian	głaskał	jej	piersi,	szy ję,	twarz.
–	Veronico	–	szep nął.
–	Kocham	cię,	Ia nie.
–	Flash…
–	Weź	mnie	do	łóżka	i	zrób	ze	mną,	co	chcesz.	I	żeby	nic	nas

nie	dzieliło.	Okej?
Poca łował	ją	w	czoło.
–	Okej,	Veronico.	Nic	nigdy	nie	będzie	nas	dzieliło.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Flash	czeka ła	w	ja cuzzi,	aż	Ian	wróci	z	ręcznika mi.	Omal	nie
krzyknęła	z	szoku,	gdy	jej	rozgrza na	bosa	stopa	dotknęła	śnie-
gu,	ale	uda ło	jej	się	wbiec	do	domu,	nie	mdlejąc	z	na głej	hipo-
termii.	Ian	wytarł	się	szybko	i	owinął	ręcznikiem	w	pa sie.	Flash
suszyła	włosy	suszarką.
–	 Muszę	 za kryć	 ja cuzzi.	 Idź	 do	 łóżka	 i	 rozgrzej	 się,	 za raz

przyjdę.
–	Jak	ka żesz,	szefie	–	odparła,	cia sno	owija jąc	się	ręcz nikiem

i	ruszyła	na	górę.
Uśmiechnęła	się,	widząc,	że	za pa lił	dwie	świece	w	menorze.

Płomień	już	zgasł,	ale	z	ilości	roztopionego	wosku	wynika ło,	że
długo	się	pa liły.	Ian	to	do bry	człowiek.	Tylko	dobry	człowiek	za -
pa lał by	świece,	które	uhonorowa ły	ją	jako	twórcę	menory	i	jego
matkę,	bo	Flash	zrobiła	tę	menorę	dla	niej.	Dla	Flash	zna czyło
to	bardzo	dużo,	choć	nie	była	Żydówką.
Teraz	Ian	wie,	że	jest	w	nim	za kocha na.	Nie	mogła	uwierzyć,

że	mu	to	wyja wiła.	Nie	pla nowa ła	tego,	dopóki	on	nie	zrobi	tego
pierwszy.	 Ale	 wiedzia ła	 też,	 że	 nie	 było	mu	 ła two	 spytać,	 czy
mogą	 kochać	 się	 bez	 prezerwa tywy.	 Jednak	 za ryzykował.	 Nie
mogła	pozwolić,	aby	był	jedyną	osobą	w	tym	związku,	która	po-
dejmuje	ryzyko.	Nie	powiedział,	że	ją	kocha.	Zresztą	nie	chcia -
ła,	by	to	robił,	dopóki	nie	będzie	pewna,	że	uwierzy	w	jego	sło-
wa.	Na	ra zie	wystarczyło	jej	to,	jak	wypowiedział	jej	imię.
–	Veronica?
Tak,	wła śnie	tak.	Podniosła	wzrok.
–	Jestem	tu	–	odparła.
Wszedł	do	pokoju	oświetlonego	świa tłem	księżyca	odbija ją ce-

go	się	od	śniegu	na	ga łęziach	drzew.
–	Rozgrza łaś	się?	–	Sta nął	przed	nią,	a	ona	przytuliła	policzek

do	jego	brzucha.
–	 Pra wie.	 To	 poma ga	 –	 odparła,	 kiedy	 za czął	 gła skać	 jej	 ra -



miona	i	plecy.
–	Co	jeszcze	ci	pomoże?	–	Zerwał	z	niej	jej	ręcznik.
–	To.	–	Podniosła	na	niego	wzrok.	–	Zdecydowa nie.
–	A	teraz?	–	Ukląkł	między	jej	noga mi.
–	Cieplej	–	rzekła.
Poca łował	ją	w	szyję.
–	Cieplej.	–	Westchnęła.
Dotknął	warga mi	jej	piersi.
–	Bardzo	ciepło…
Wycisnął	ca łusa	na	 jej	brzuchu.	Potem	przeniósł	się	na	 lewe

biodro,	 gdzie	 lekko	 szczypnął	 ją	 zęba mi.	 Gdy	 się	 odsunął,	 na
skórze	pozostał	ślad.
–	Za zna czam	swoje	terytorium	–	oznajmił.	Flash	chwyciła	go

za	ra miona,	a	on	powtórzył	to	samo	na	jej	pra wym	biodrze	i	pod
piersią.	Kolejny	ślad	pozosta wił	tuż	pod	obojczykiem.	–	A	teraz
jak	bardzo	ci	ciepło?
–	Gorą co.
–	To	dobrze.	 Jeszcze	 lepiej,	 jak	za czniesz	płonąć.	–	Pchnął	 ją

na	plecy	i	położył	sobie	jej	nogi	na	ra mionach.	Otworzył	ją	pal -
ca mi,	pieścił	bez	pośpiechu,	a	Flash	drża ła	i	pojękiwa ła.	Był	co-
raz	głębiej.
–	Ian?
–	Tak?	–	Tym	ra zem	posłużył	się	językiem.
–	Możesz	wyrzą dzić	mi	drobną	przysługę?
–	Jaką?
–	Wejdź	już	we	mnie.
–	Powiedz	proszę	i	dziękuję,	a	ja	się	za sta nowię.
–	Ka żesz	mi	bła gać?
–	Każę	ci	bardzo	ładnie	poprosić.	Jak	dama.
–	Wykluczone.	–	Flash	Redding	nie	bła ga.
–	Okej.	To	za czekam,	aż	na uczysz	się	dobrych	ma nier.
Mocniej	rozsunął	jej	nogi	i	wsunął	w	nią	język.	Pieścił	 ją	tak

długo,	 aż	 za częła	 się	 wić.	 Doprowa dzał	 ją	 na	 skraj	 orga zmu,
a	potem	się	cofał.	Ca łował	jej	uda	i	biodra.	Kiedy	jej	oddech	się
uspoka jał,	za czynał	od	nowa.
Wciąż	jednak	nie	pozwa lał	jej	szczytować.
–	 I	co?	–	spytał	z	głową	między	 jej	uda mi.	–	Masz	mi	coś	do



powiedzenia?
–	Czy	mógł byś	we	mnie	wejść,	proszę?
–	Dobrze.	Tylko	dla tego,	że	grzecznie	poprosiłaś.	–	Zdjął	z	ra -

mion	jej	nogi	i	wstał.	Był	gdzieś	między	trzecim	i	czwartym	eta -
pem.	 –	 Kładź	 się	 –	 rzucił,	 a	 ona	 za częła	 przewra cać	 się	 na
brzuch.	–	Nie,	na	plecy.
Zerknęła	 na	 niego	przez	 ra mię.	Nigdy	 dotąd	 nie	 kocha li	 się

w	tej	pozycji.	Za wsze	była	na	brzuchu,	na	czwora kach	albo	sta -
ła	pochylona.	On	to	lubił,	ona	także	to	lubiła.
Powoli	położyła	się	na	plecach,	zaś	Ian	ukląkł.
–	Zimno	ci?	–	spytał,	głaszcząc	jej	uda.
–	 Trzy	 razy	 pra wie	 doprowa dziłeś	 mnie	 do	 orga zmu.	 Masz

szczęście,	że	jeszcze	żyję.
–	Gdybyś	była	grzeczna,	nie	musiał bym	ci	da wać	lekcji	dobre-

go	wychowa nia.
–	Od	tej	pory	będę	grzeczna	–	obieca ła.
–	To	chcia łem	usłyszeć.	Nie	proszę	o	perfekcję,	ale	o	popra -

wę.
Położył	się	na	niej,	a	ona	objęła	go	za	szyję.
–	Lubię	cię	–	powiedzia ła.
–	Wiem.	Mówiłaś	mi	to	w	ja cuzzi.
–	Powiedzia łam,	że	cię	kocham.	To	co	innego.
–	Dwa	dni	temu	twierdziłaś,	że	mnie	nie	lubisz.
–	Coraz	bardziej	cię	lubię.
–	Cieszę	się.	Niemal	tak	samo	jak	z	tego,	że	mnie	kochasz.	Ja

też	cię	lubię.	–	Uśmiechnął	się.
Za kołysał	 biodra mi	 i	 wśliznął	 się	 odrobinę.	 Zda wa ło	 się,	 że

za mierza	 przecią gać	 to	 jak	 najdłużej.	 Opóźniać	 nieuniknione.
Dręczył	 ją,	 a	 ona	 to	 uwielbia ła.	 Oparł	 ręce	 po	 bokach	 Flash
i	uniósł	się	nad	nią,	ledwie	jej	dotyka jąc.	Za kołysał	znów	biodra -
mi	raz,	drugi	i	trzeci.
–	Ian?
–	Tak?
–	Proszę.
Spojrzał	 jej	 w	 oczy	 bez	 uśmiechu.	 Taki	 kontakt	 wzrokowy

w	łóżku	zwykle	trochę	ją	denerwował.	Teraz	też,	tyle	że	równo-
cześnie	Ian	spra wiał	jej	najsłodszy	ból.	Ich	zwią zek	był	prawdzi-



wy	 i	 poważny.	 I	miał	 się	 stać	 jeszcze	 bardziej	 poważny.	Kiedy
w	nią	wszedł,	wzięła	głęboki	oddech	i	za cisnęła	palce	na	prze-
ściera dle.	Powoli	ją	wypeł nił,	rozcią gnął,	otworzył.
–	Veronico	–	szepnął,	a	była	już	cała	jego.
Położył	się	na	niej,	twarz	przy	twa rzy.
–	I	jak?	–	spyta ła,	gdy	poruszył	biodra mi.
–	Niewia rygodnie.
–	Powiedz	mi.
–	Na prawdę	chcesz	wiedzieć?
–	Tak.	Sam	to	za czą łeś.
–	 Ra cja.	 –	 Za śmiał	 się.	 –	Więc…	 trudno	 to	 opisać.	 Pierwsze

pchnięcia	 są	 najlepsze,	 zwłaszcza	 jeśli	 się	 z	 tym	 zwleka ło.	 Aż
przewra casz	 ocza mi.	Wiem,	 to	 nie	 jest	 seksowne,	 ale	 jest	 tak
dobrze,	że	nic	na	to	nie	pora dzisz.
–	To	 jest	seksowne.	Lubię	pa trzeć,	 jak	moje	cia ło	spra wia	ci

rozkosz.
–	Nie	masz	pojęcia,	ile	rozkoszy	mi	spra wia.	Tam	jest	tak	cie-

pło	i	miękko	jak	w	policzku.	Tylko	cia śniej.
–	Cia śniej?
–	Znowu	mnie	ściskasz.	Czuję	to.	Ina czej	niż	ręką.	Czuję,	kie-

dy	twój	mięsień	się	za ciska.	Tak,	wła śnie	tak.	Mam	wra żenie,	że
wcią gasz	mnie	głębiej.
–	Bo	to	robię.
–	To	najbardziej	podnieca ją ce	uczucie	na	świecie.	 Jakbyś	nie

mia ła	mnie	dość.
–	Bo	nie	mam	cię	dość.
–	I	jest	tak	dobrze,	kiedy	nic	nas	nie	dzieli.	Jeśli	będę	pła kał,

uda waj,	że	tego	nie	widzisz.
–	Nic	nie	widzę.
–	Grzeczna	dziewczynka.
Za mknęła	oczy.	 Ian	był	gwał towny,	ale	nie	spra wiał	 jej	bólu.

Wiedział,	 czego	 chcia ła.	 Jej	 oddech	 się	 rwał,	 łóżko	 skrzypia ło,
i	nic,	na wet	wybuch	bomby,	nie	przerwa łoby	im	w	tym	momen-
cie.	Flash	złą czyła	stopy	na	jego	udach,	za cisnęła	dłonie	na	ra -
mionach.	Ciszę	przerywa ły	jęki,	krzyki,	westchnienia.	W	pokoju
było	chyba	ze	sto	stopni	ciepła.	Flash	potrzebowa ła	powietrza,
ale	 nie	mogli	 teraz	 przestać.	 Umarliby,	 gdyby	 przerwa li.	 Była



bliska	 orga zmu.	 Ian	 to	 wyczuł.	 Przesunął	 się	 i	 pchnął	 z	 ca łej
siły,	trzyma jąc	ją	w	pa sie.	Jej	mięśnie	drża ły	nieopa nowa nie.	Ian
szczytował	ra zem	z	nią,	w	niej,	z	jej	imieniem	na	wargach.	Po-
tem	padł	na	nią	bezwładnie.
–	Pła czesz?	–	za pyta ła.
–	Nie.
–	Kła miesz?
Za śmiał	się.	Czuła,	jak	jego	pierś	unosi	się	i	opa da.
–	Może.	–	Odwrócił	głowę,	a	ona	na	niego	spojrza ła.	Nie	wi-

dzia ła	łez.
–	To	był	najlepszy	orgazm	w	moim	życiu	–	oznajmiła.	–	Powi-

nieneś	to	wiedzieć.
–	Najlepszy?
–	Co	najmniej	jeden	z	pięciu	najlepszych.
–	 Podskoczył bym	 z	 ra dości,	 gdybym	 wciąż	 w	 tobie	 nie	 był.

Chyba	utkną łem.	Jesteś	jak	sta lowa	pułapka.
Przewróciła	ocza mi	 i	 rozsunęła	nogi.	 Ian	wyśliznął	się	z	niej

i	 położył	 na	boku.	 Leżeli	 twa rzą	do	 siebie.	Księżyc	przebił	 się
przez	 ga łęzie,	 bia łe	 świa tło	 wypeł niło	 pokój.	 Dość,	 by	 się	 wi-
dzieli.	 Dość,	 by	 Flash	 widzia ła	 czerwone	 śla dy	 na	 piersiach,
brzuchu,	biodrach	i	udach.
–	Nie	wierzę,	że	zrobiłeś	mi	tyle	ma linek.	Mam	je	wszędzie.
–	 Na prawdę?	 Na leża ło	 się	 tego	 po	 mnie	 spodziewać.	 Poza

tym…
–	Co?
–	Chyba	za pomnia łem	o	jednym	miejscu.
–	Na wet	o	tym	nie	myśl.
–	Nie	wiem,	czyby	się	uda ło,	ale…
–	Ian…
Przewrócił	ją	na	plecy.	Przycisnął	wargi	do	jej	piersi	i	zosta wił

ma leńki	ślad	nad	sercem.
–	Proszę.	Perfekcyjnie.
–	Czy	ja	też	mogę	za zna czyć	swój	teren?
–	Nie.
–	Czemu?
–	Bo	musia ła byś	mnie	na zna czyć	od	stóp	do	głów.
Pa trzyła	na	niego	przez	zmrużone	oczy.



–	Przyjmuję	wyzwa nie.
Wskoczyła	na	niego	i	wzięła	się	do	roboty.

Obudził	 się	 koło	 pół nocy	 i	 instynktownie	 wycią gnął	 rękę.
Flash	 nie	 było	 w	 łóżku.	 Otworzył	 oczy	 i	 usiadł.	 Dojrzał	 ją
w	drzwiach	sypialni.
–	Gdzie	byłaś?	–	Była	w	dżinsach	i	kurtce.
–	Nigdzie.	Jeszcze.
–	Wyjeżdżasz?
–	Wychodzimy	–	odparła.	–	Wsta waj,	ubieraj	się.
Pa trzył	na	nią	podejrzliwie.
–	Dokąd	mnie	za bierasz?
–	Zoba czysz.	Są dzę,	że	ci	się	spodoba.
–	Nic	o	tym	nie	wiem.	–	Odrzucił	koł drę	i	za czął	zbierać	swoje

ubra nia.	–	Jest	pół noc,	a	ty	jesteś	ja kaś	ta jemnicza.	To	począ tek
horroru.
–	Zga dza	się.
–	Wiedzia łem.	Za bijesz	mnie	i	rozczłonkujesz	moje	cia ło?
–	Uwa żasz,	że	była bym	do	tego	zdolna?
–	Za pewne	–	odparł.
–	Może	masz	ra cję.	 –	Podeszła	do	 łóżka,	kiedy	wcią gał	skar-

petki,	i	poca łowa ła	go	w	usta.	–	Nie	za morduję	cię	dziś	w	nocy.
A	teraz	się	pospiesz.	Spotka my	się	na	dole.
–	Dzięki.	Za czekaj.	Co	mia łaś	na	myśli,	mówiąc,	że	dziś	mnie

nie	za mordujesz?	–	za wołał,	gdy	wyszła.	–	Czy	to	zna czy,	że	nig-
dy	tego	nie	zrobisz,	czy	tylko	dzisiaj?
Milcza ła.	Ubrał	się	 i	zszedł	na	dół.	Flash	poda ła	mu	zimową

kurtkę	i	ręka wiczki.
–	 Powiesz	 mi,	 dokąd	 się	 wybiera my?	 –	 Włożył	 ręka wiczki,

a	ona	swoją	czerwoną	czapkę.
–	Na	zewnątrz.	–	Wska za ła	na	drzwi	na	ta ras.
–	Do	lasu?	–	Na cią gnął	na	uszy	sza rą	czapkę.
–	Idziesz?	–	Otworzyła	drzwi	i	wyszła.
–	Idę.	–	Zszedł	za	nią	na	za śnieżoną	ścieżkę.	–	Ale	jeśli	poka że

się	niedźwiedź	albo	wilk,	pozwolę	im	cię	zjeść,	a	sam	ucieknę,
bo	to	był	twój	pomysł.
–	Przyjmuję	wa runki.	Weź	mnie	za	rękę,	do	cholery.



Brnęli	przez	zwa ły	śniegu,	potyka jąc	się	o	ga łązki	i	ka mienie
za kopa ne	pod	bia łym	puchem.	Szli	pod	ciężkimi	od	śniegu	ga łę-
zia mi	i	przeła zili	przez	powa lone	drzewa.	Wspina li	się	zboczem
w	stronę	pola ny	w	lesie.	To	była	powolna	wędrówka,	więc	choć
szli	 już	pół	godziny,	 jeszcze	nie	stra cili	z	oczu	domu.	Wreszcie
dotarli	 na	 pola nę,	 gdzie	 drzewa	 rzednia ły.	 Ian	 miał	 czerwony
nos,	oczy	mu	łza wiły,	w	płucach	pa liło	od	rzadkiego	powietrza.
Nad	 nimi	 lśnił	 księżyc	 w	 peł ni,	 ja sny	 jak	 słońce	 w	 środku

dnia,	a	 śnieg	połyskiwał	niczym	bia ły	marmur	 i	kwarc.	Z	dala
od	mia sta	na	niebie	widać	było	miliony	gwiazd,	więcej	niż	sam
Bóg	mógł by	zliczyć.
–	Cholera,	jak	tu	pięknie	–	rzekł	Ian,	ściska jąc	jej	rękę.	–	Cie-

szę	się,	że	tu	przyszliśmy.
–	Powiedzia łam	ci	coś	przykrego.
–	Pewnie	na	to	za służyłem.
–	Nie.	Powiedzia łam,	że	chcę	cię	tylko	wykorzystać	do	seksu.

Że	nie	chcę	iść	z	tobą	za	rękę	na	zimowy	spa cer.
–	I	dla tego	tu	jesteśmy?
–	Pomyśla łam,	że	to	 lepszy	sposób	na	przeprosiny	niż	słowa.

Chcę	 spa cerować	 z	 tobą	 po	 śniegu.	 Chcę,	 żebyśmy	 stworzyli
prawdziwy	zwią zek.	Uwielbiam	się	z	tobą	kochać,	ale	chcę	wię-
cej	niż	seksu.
–	Ja	też	–	odrzekł.	–	Jestem	dziesięć	lat	od	ciebie	starszy,	więc

muszę	cię	ostrzec,	że	będę	chciał	się	ożenić	ra czej	szybciej	niż
później.	Myślę,	że	chcę	mieć	dziecko,	co	najmniej	jedno.	Te	rze-
czy	są	dla	mnie	ważne.	Jeżeli	tego	nie	chcesz…
–	Chcę.
–	Na prawdę?
–	Tak.	Z	 tobą	chcę.	Przera ża	mnie	 to,	 tak	 jak	mnie	przera ża

dobry	pomysł	na	rzeźbę,	kiedy	nie	wiem,	czy	dam	radę,	ale	mu-
szę	spróbować.
–	To	musi	się	udać.	Za	długo	czeka liśmy.
–	Czuję	dokładnie	tak	samo.
–	A	 jak	byś	się	czuła,	gdybym	ci	dał	klucz	do	mojego	domu?

Dzięki	 temu	nie	będziesz	 się	wła mywać	 i	 czekać	na	mnie	pod
ła zienką.
–	Myślę,	że	to	dobry	pomysł.



–	Co	myślisz	 o	 tym,	 żeby	 się	 tu	wprowa dzić?	 –	Wiedział,	 że
może	chce	zbyt	wiele,	ale	teraz,	stojąc	na	śniegu,	z	pa ra solem
gwiazd	nad	głową,	czuł,	że	może	to	powiedzieć.
–	Kochasz	mnie?	–	spyta ła.
–	Wiesz,	że	tak.
–	Powiedz	to.
–	Kocham	cię,	Veronico.	Ostatnie	pół	roku	bardzo	sta ra łem	się

cię	nie	kochać.	Były	dni,	kiedy	przebywa nie	blisko	ciebie	i	nie-
możność	 wyzna nia	 ci	 moich	 uczuć	 spra wia ły	 mi	 ból.	 Jakbym
miał	ima dło	na	sercu,	które	teraz	znikło.	Wiem,	że	za	wcześnie
o	tym	mówić,	ale	przez	pół	roku	nie	byłem	w	sta nie	oddychać
peł ną	piersią,	a	teraz	znów	mogę.
Ujrzał	jej	jakże	rzadki	i	piękny	uśmiech.
–	Nie	mogę	się	do	ciebie	wprowa dzić	–	oznajmiła.	 –	Chociaż

chcę.	Nie	stać	mnie	na	to.
–	 Myślisz,	 że	 każę	 ci	 pła cić	 czynsz?	 Nie	 potrzebuję	 ani	 nie

chcę	twoich	pieniędzy.
–	Wiem,	ale	ja	chcę	za chować	swoją	godność.
–	Ale…
–	Przysięgam,	że	nie	chodzi	o	ciebie.	Od	dawna	cię	kocham.

Kiedy	mnie	prosisz,	żebym	z	tobą	za mieszka ła,	czuję	się,	jakby
poja wił	 się	 święty	 Mikołaj	 i	 spytał,	 czy	 chcę	 nową	 lutownicę
i	dwie	tony	meta lu.	Ja sne,	chcę.	Ale	nie	sypiam	ze	świętym	Mi-
koła jem.	 Uwielbiam,	 kiedy	 grasz	 szefa	 w	 łóżku,	 ale	 poza	 łóż-
kiem	musimy	być	równi.	Nie	mogę	być	twoją	dłużniczką.
–	Okej,	rozumiem	–	odparł.	–	Kiedy	mia łem	dwa dzieścia	parę

lat,	mieszka łem	w	różnych	norach,	bo	nie	chcia łem	przy jąć	for-
sy	od	ojca.	Ani	mieszkać	w	domu.	Już	mi	mówiłaś,	że	w	nowej
pra cy	za robisz	tyle	co	u	nas.	Czy	to	zna czy,	że	nie	będziemy	ra -
zem	mieszkać?
Westchnęła,	posyła jąc	chmurkę	oddechu	do	księżyca.
–	Może	poczeka my,	aż	sprzedam	ja kąś	rzeźbę?	Wystarczy,	że

sprzedam	jedną,	żeby	opła cić	moją	część	za	dom	za	co	najmniej
rok.	Wtedy	mogę	się	wprowa dzić	i	nie	będę	się	czuła	jak	na cią -
gaczka.
–	Okej,	umowa	stoi.	Nie	chcę	czekać,	ale	poczekam.	Na	ciebie

mogę	poczekać.



–	Morrison	Gallery	urzą dza	dużą	wysta wę	 i	 imprezę	 tydzień
przed	święta mi	i	w	Boże	Na rodzenie.	Może	coś	sprzedam.
–	I	wtedy	ze	mną	za mieszkasz?	Obiecujesz?
–	Tak.
–	Powiedzia łaś,	że	nie	mogę	kupić	twojej	rzeźby?
Potrzą snęła	głową.	Trzyma jąc	Flash	za	rękę,	ruszył	na	ścieżkę

prowa dzą cą	 do	 domu.	 Nie	 mógł	 się	 doczekać,	 aż	 znajdą	 się
znów	w	łóżku,	by	kochać	się	z	nią	do	rana.
–	Za czekaj.	Spójrz.
Wska za ła	na	niebo.	Zda wa ło	się,	że	niewielki	meteor	przecina

grupę	gwiazd,	pędząc	w	stronę	horyzontu.
–	Pomyśl	ja kieś	życzenie	–	powiedzia ła.	Ian	speł nił	jej	prośbę.

–	Co	pomyśla łeś?
–	Żebyś	sprzeda ła	rzeźbę.
Za śmia ła	się.
–	Tak	bardzo	ci	za leży,	żebym	się	wprowa dziła?
–	Chcę,	żebyś	była	szczęśliwa.	Wiem,	że	to	by	cię	uszczęśliwi-

ło.
Ujrzał	łzy	w	jej	oczach.
–	Próbujesz	za cią gnąć	mnie	do	łóżka,	co?
–	Dzia ła?
–	Tak.	–	Cofnęła	się	i	szeroko	otworzyła	oczy.
–	Co?
–	Ian…	Za	tobą	jest	ogromny	niedźwiedź	–	szepnęła.
–	Co,	do	dia bła?	 –	Odwrócił	głowę	 i	nic	nie	zoba czył.	Potem

usłyszał	kroki	na	śniegu.	I	śmiech.	–	Już	ja	ci	się	odwdzięczę!	–
za wołał	i	ruszył	w	pościg.
Słyszał	jej	śmiech	całą	drogę	do	domu.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

W	pią tek	osiemna stego	Ian	wyszedł	wcześnie	z	pra cy,	ponie-
waż	 przed	 Bożym	Na rodzeniem	 tak	 się	 robi.	 Zresztą	 nie	miał
pra cy	 w	 biurze,	 a	 chciał	 się	 kochać	 ze	 swoją	 dziewczyną.	 Im
szybciej,	tym	lepiej.
Nie	był	dotąd	w	mieszka niu	Flash.	A	skoro	poja wił	się	w	Port-

land,	uznał,	że	jeśli	oficjalnie	sy pia ją	z	sobą	od	dwóch	tygodni,
ma	pra wo	poka zać	się	u	niej	i	za skoczyć	ją	kwia ta mi	i	erek cją.
Godzinę	wcześniej	wysłał	jej	esemesa	z	pyta niem,	czy	tego	wie -
czoru	zje	z	nim	kola cję	w	Timber	Ridge.	Odpisa ła,	że	tak,	pod
wa runkiem,	że	wezmą	też	pokój	w	hotelu	i	będzie	się	z	nią	ko -
chał	przywią za ną	do	 łóżka.	Gdy	 się	 zgodził,	 otrzymał	 informa -
cję,	 że	może	dostać	pokój	 dopiero	na za jutrz,	więc	go	 za rezer-
wował.	Nie	było	jednak	mowy,	by	czekał	dwa dzieścia	cztery	go-
dziny	na	urzeczywistnienie	swych	fanta zji.	Miał	na dzieję,	że	za -
sta nie	Flash	w	dobrym	na stroju.	Kupił	jej	kwia ty.	Jeśli	to	nie	po-
może,	był	na wet	skłonny	ją	bła gać.
Tuż	po	pią tej	wjechał	na	parking	przed	jej	blokiem.	Było	tam

ładnie,	choć	trochę	nija ko.	Wszystkie	budynki	były	 jed na kowe.
Liczba	wind	 i	 ramp	wska zywa ła	na	 to,	 że	w	przeszłości	był	 to
kompleks	mieszkalny	dla	seniorów.	Flash	wspomina ła,	że	jej	są -
siadka	z	parteru	jest	po	osiemdziesiątce.
Z	 kwia ta mi	 w	 ręce	 wszedł	 po	 schodach	 i	 za pukał	 do	 drzwi

Flash.	 Nikt	 nie	 odpowia dał.	 Zdziwił	 się,	 bo	 nie	 mówiła,	 że
gdzieś	 się	wybiera.	Znów	za pukał.	Bez	 skutku.	Wysłał	 jej	 ese-
mesa	 z	 pyta niem,	 gdzie	 się	 znajduje.	 Odpisa ła:	 „W	 sa mocho-
dzie”.
Cholera.	Położył	kwia ty	pod	jej	drzwia mi.	Nie	są dził,	by	ktoś

je	 ukradł.	 Zszedł	 na	 dół	 i	 już	 był	 na	 ostatnim	 stopniu,	 kie dy
otworzyły	się	drzwi.
–	Veronico,	to	ty?
Obejrzał	się	i	zoba czył	siwowłosą	kobietę.



–	To	nie	Veronica	 –	odparł.	 –	Wła śnie	 jej	 szukam.	Widocznie
wyszła.
–	Tak,	wyszła	 –	 odparła	kobieta.	 –	Myśla łam,	 że	 już	wróciła.

Potrzebuję	jej	pomocy.
–	Może	ja	pomogę?	Jestem	jej	chłopa kiem.
Jej	oczy	za błysły.
–	 Ian	 Asher.	 Powinnam	 była	 poznać.	 Włosy	 panu	 urosły.

Chciał by	pan,	żebym	je	podcięła?	Za wsze	ścina łam	włosy	moich
chłopcom.
–	Dziękuję,	nie	trzeba.	Jutro	idę	do	fryzjera.
–	Ach	tak,	w	sobotę	jest	przyjęcie.	Musi	pan	ładnie	wyglą dać.

Pański	ojciec	ogłosi,	że	znów	kandyduje?
Ian	 się	 uśmiechnął.	 Ta	 kobieta	 zna	 jego	 życie	 lepiej	 niż	 on

sam.
–	Za pewne	mam	przyjemność	 z	 pa nią	Scheinberg?	Flash	mi

o	pani	opowia da ła.
–	A	mnie	o	panu.	Proszę	wejść.	Powinna	za raz	wrócić.
–	Wie	pani,	dokąd	pojecha ła?
–	Cały	dzień	sprzą ta ła	pra cownię,	skończyła	rzeźbę.
–	Już?
–	Dwa	dni	temu	za wiozła	 ją	do	ga lerii.	Chcieli	 ją	mieć	przed

święta mi.	Wezmę	pański	płaszcz.
Zdjął	płaszcz	i	podał	jej.	Powiesiła	go	w	sza fie	w	przedpokoju.

Mia ła	 ładne	mieszka nie.	 Sta roświeckie,	 lecz	 eleganckie,	 ta kie
jak	ona.
–	Nie	wierzę,	że	skończyła.	Muszę	to	zoba czyć.
–	 Powinien	 pan.	 Poka za ła	mi	 zdjęcie.	 Nadzwyczajne.	 Powie-

dzia ła,	 że	 mia ła	 na tchnienie	 –	 rzekła	 pani	 Scheinberg	 z	 bły-
skiem	 w	 oczach.	 –	 A	 odrobina	 szczęścia	 poma ga	 w	 procesie
twórczym.	Nigdy	nie	wierzyłam,	że	artysta	musi	być	nieszczę-
śliwy.	Znam	Veronicę.	Najlepsze	rzeczy	tworzy,	kiedy	jest	szczę-
śliwa,	a	dzięki	panu	jest	teraz	bardzo	szczęśliwa.	Proszę	usiąść,
za pa rzę	herba tę.
Wska za ła	kuchenne	krzesło,	a	Ian	grzecznie	usiadł.
–	Dziękuję,	że	mogę	tu	poczekać.	Wie	pani,	kiedy	wróci?
–	Niedługo.	Powiedzia ła,	że	wróci,	bo	idzie	z	pa nem	na	kola -

cję.	Za uwa żyłam,	że	świetnie	pan	pla nuje.	–	Na la ła	wodę.	–	Mój



mąż	był	 taki	sam.	Za wsze	pla nował	dla	nas	rozrywki.	Nie	żyje
już	dziesięć	lat,	ale	mam	ponad	pięćdziesiąt	lat	dobrych	wspo-
mnień	do	towa rzystwa,	dopóki	znów	się	nie	spotka my.
–	Musiał	być	bardzo	dobrym	mężem.
–	Najlepszym.	Ale	pan	też	będzie	dobrym	mężem.	Ja	to	wiem.

–	Puściła	do	niego	oko,	niosąc	do	stołu	filiżanki.
–	 Tak?	 Cieszę	 się.	 Kiedy	 byłem	 dzieckiem,	 myśla łem,	 że

w	wieku	trzydziestu	sześciu	lat	będę	już	mężem	i	ojcem.	Kiedy
mój	ojciec	miał	tyle	lat	co	ja	teraz,	mia łem	już	piętna ście.	Tro-
chę	jestem	spóźniony.
Pani	Scheinberg	machnęła	ręką.
–	Cza sy	się	zmienia ją,	pa nie	Asher.	Ludzie	żyją	dłużej.	Po	co

się	spieszyć?	Ustatkuje	się	pan	teraz,	bo	spotkał	pan	wła ściwą
osobę,	a	nie	dla tego,	że	już	pora.
–	To	prawda	–	odparł	z	uśmiechem.
–	 Mój	 syn	 na lega,	 żebym	 z	 nim	 za mieszka ła.	 Mówi,	 że	 nie

może	spać,	bo	myśli,	że	jestem	tu	sama.	Kiedy	mu	odpowia dam,
że	mam	Veronicę,	mówi,	że	Veronica	nie	za wsze	tu	będzie.	Chy-
ba	ma	ra cję.	Ża rówka	mi	się	przepa liła	w	ła zience,	a	nie	mogę
wejść	na	krzesło,	żeby	ją	wymienić.	A	gdzie	jest	Veronica?	Nie
ma	jej.
–	Ja	jestem.
–	 W	 tej	 chwili.	 Jeżeli	 Veronica	 będzie	 z	 pa nem	 szczęśliwa,

z	ra dością	za mieszkam	z	synem,	nie	martwiąc	się,	że	zosta wię
ją	samą.
–	Na	pewno	będzie	za	pa nią	tęskniła.
–	Ale	może	mnie	odwiedzać.	Mam	swój	domek	na	podwórzu

syna.	Na zywa ją	to	mieszka niem	teściowej.	Żeby	trzymać	teścio-
wą	jednocześnie	dość	da leko	i	wystarcza ją co	blisko.
–	Wybudowa łem	kilka	ta kich	domów	–	przyznał.	–	Na zywa my

je	domka mi	gościnnymi.	To	mniej	obraźliwe.
–	 Nie	 obra żam	 się,	 cza sa mi	 lubię	moją	 synową	 bardziej	 niż

syna.	 Ma	 poczucie	 humoru.	 Musia ła	 je	 mieć,	 żeby	 za	 niego
wyjść.	–	Pokiwa ła	głową.	–	Ma	pan	ochotę	na	cia steczko?	Mam
lukrowa ne,	świą teczne.
–	Nie,	 dziękuję.	Za raz,	 lukrowa ne	 świą teczne	 ciastka?	Flash

mówiła…



–	Tak,	jestem	Żydówką.	Ale	uwielbiam	te	cia steczka.	Veronica
je	dla	mnie	przemyca.	Jest	moją	dilerką.
–	I	to	dobrą.
–	 Najlepszą.	 –	 Posta wiła	 filiżankę	 na	 stole.	 –	 Zrobi	 mi	 pan

przysługę	i	wymieni	tę	ża rówkę?
–	Z	przyjemnością.
Za prowa dziła	go	do	ła zienki,	gdzie	wymienił	ża rówkę.
–	Jest	pan	bardzo	wysoki	–	za uwa żyła.	–	Ja	musia ła bym	wejść

na	krzesło.	Kolejny	powód,	żeby	przeprowa dzić	się	do	syna.	Zna
go	pan?	Moshe	Scheinberga?
–	Słysza łem	o	nim.	Jest	administra torem	szpita la?
–	Tak.	Zna	pańskiego	ojca.	Wspoma gał	 finansowo	 jego	kam-

pa nię.
–	Cóż,	dziękuję.	Ojciec	na	pewno	znów	się	do	niego	zwróci.
–	Będziemy	gotowi.	Czeka	pan	na	świą teczne	przyjęcie?
–	Nie	mogę	powiedzieć,	że	jestem	podekscytowa ny.
–	A	powinien	pan.	Veronica	włoży	moją	czerwoną	suknię	Gi-

venchy.	Do	dwóch	razy	sztuka,	tak?
Ian	się	uśmiechnął.	Za pomniał,	że	Flash	mówiła	są siadce	o	in-

cydencie	na	przyjęciu.
–	Okropnie	się	czuję	–	powiedział.	–	Obiecuję,	że	teraz	nic	złe-

go	się	nie	zda rzy.
–	Ludzi	ta kich	jak	Veronica	na zywa ją	kra ba mi,	ale	to	zna czy,

że	 w	 twardej	 skorupie	 ma	 miękkie	 serce.	 Tamtego	 wieczoru
była	 zra niona.	 Cieszę	 się,	 że	 teraz	 jest	 szczęśliwa.	 Mówi,	 że
nowa	rzeźba	jest	jej	najlepszą	pra cą.
–	Mam	na dzieję,	że	szybko	się	sprzeda.
–	Ona	też.
–	Zdra dzę	pani	se kret.	Prosiłem	Flash,	żeby	ze	mną	za miesz-

ka ła.
–	Tak?	Nie	wspomnia ła.	Kiedy	się	przeprowa dza?
–	Powiedzia ła,	że	się	nie	przeniesie,	dopóki	nie	będzie	jej	stać

na	opła cenie	połowy	wydatków	zwią za nych	z	domem.
–	Z	pewnością	bardzo	ją	pan	sza nuje.
–	Tak,	chociaż	jej	duma	doprowa dza	mnie	do	sza łu.
–	Proszę	pozwolić,	że	za dam	panu	trzy	pyta nia.	Chciał by	pan

spotykać	się	z	kobietą	pozba wioną	dumy	i	sza cunku	do	siebie?



Chciał by	pan	spotykać	się	z	kobietą,	która	spodziewa	się,	że	po-
kryje	 pan	wszystkie	 jej	 ra chunki?	Chciał by	pan	być	 z	 kobietą,
która	chce	z	pa nem	być	z	powodu	pieniędzy	pańskiego	ojca?
W	odpowiedzi	posłał	jej	smutny	uśmiech.
–	Tak,	ma	pani	ra cję.
Już	chciał	ją	o	coś	spytać,	kiedy	usłyszał	zna jomy	dźwięk	pic-

kupa.
–	To	ona	–	rzekła	pani	Scheinberg.
–	Powinienem	iść.	Dziękuję	za	herba tę.
–	Nie	ma	za	co.	Dziękuję,	 że	opiekuje	 się	pan	Veronicą.	 Jest

mi	droga,	a	zosta ło	mi	już	niewielu	przyja ciół.
–	Ja	też	będę	pani	przyja cielem,	jeśli	pani	zechce.
–	Będę	bardzo	szczęśliwa.	–	Poklepa ła	go	po	policzku.	–	Taki

przystojny	chłopiec.	Tylko	musi	pan	ściąć	włosy.
–	Jutro	rano.	Obiecuję.
Wziął	 z	 sza fy	 płaszcz	 i	 za uwa żył	 suknię	 Givenchy	 wiszą cą

w	worku	z	pralni.	Spojrzał	na	kobietę.
–	Mogę	za dać	pani	dziwne	pyta nie?
–	Dziwne	pyta nia	to	moje	ulubione.
–	Jest	pani	bardzo	przywią za na	do	tej	sukni?
–	Dosta łam	ją	od	męża.	Ale	nie	nosiłam	jej	od	pięćdziesięciu

lat.
–	Pla nuje	ją	pani	komuś	poda rować?
–	Wszystkie	moje	 rzeczy	 odziedziczą	 synowie.	 Ża den	 z	 nich

nie	będzie	jej	nosił,	nie	ich	kolor.	Czemu	pan	pyta?
–	Chcę	zrobić	Flash	prezent	pod	choinkę.	Wyjątkowy.
–	Czerwony	to	jej	kolor.
–	To	prawda.	–	Ian	się	uśmiechnął.
Pięć	minut	później	za pukał	do	drzwi	Flash.
–	Kto	tam?	–	za woła ła.
–	Joe	Biden.
Drzwi	otworzyły	się	szeroko.
–	Nie	jesteś	Joe	Bidenem.	–	Za częła	za mykać	drzwi,	ale	wsu-

nął	nogę	do	środka.
–	Jestem	ka tolickim	la lusiem	w	garniturze.	Czyli	pra wie,	co?
–	Pra wie.	–	Zlustrowa ła	go	wzrokiem.
–	Dosta łaś	moje	kwia ty?



–	Tak.
–	Ucieszyłaś	się?
–	Ucieszyłam.
–	Dość,	żebym	mógł	się	tobą	za jąć	tak,	jak	lubisz?
–	 Rozwa żę	 to.	Wejdź.	 –	 Cofnęła	 się.	 Za nim	 za mknęła	 drzwi,

przycią gnął	ją	i	poca łował.	–	Przestań.	–	Odepchnęła	go.	–	We-
zmę	prysznic,	za nim	się	mną	zajmiesz.	Śmierdzę	jak	kowal,	któ-
ry	bzykał	górnika	w	ra finerii.
–	Hm…	słodka	woń	pa liwa	kopalnego.	–	Przycisnął	nos	do	jej

szyi.
–	Jestem	brudna	od	sma ru	i	pa sty	do	mosią dzu.	Ubrudzisz	so-

bie	garnitur.
–	Mam	dużo	garniturów.
Pchnął	ją	na	ścia nę	i	ca łował.	Uległa	mu.
–	Wyglą dasz	 niesa mowicie	 seksownie	 –	 szepnął	 jej	 do	 ucha,

podcią ga jąc	 T-shirt	 i	 dotyka jąc	 skóry.	 Mia ła	 na	 sobie	 podarte
dżinsy,	 robocze	 buty	 ze	 sta lowymi	 noska mi	 i	 bia ły	 brudny	 T-
shirt.	Ręce	 też	mia ła	brudne	 i	czarny	smar	na	policzku,	włosy
wilgotne	od	potu.	Pachnia ła	potem	i	pa stą	do	meta lu.	–	Muszę
cię	mieć.	Co	ty	na	to?
–	Słysza łam	gorsze	pomysły.	Ale	i	lepsze.
–	Jaki	jest	lepszy?
–	Zrobisz	to,	jak	wezmę	prysznic.
–	 Straszny	 pomysł.	 –	 Szukał	 za pięcia	 sta nika	 na	 plecach

Flash.	–	Tak	wyglą dasz	codziennie	po	pra cy.
–	Obrzydliwie?
–	 Seksownie.	 –	 Rozpiął	 sta nik.	 Zdjął	 jej	 T-shirt.	 Zsunął	 ra -

miączka	sta nika	i	rzucił	go	na	podłogę.	Nic	by	go	nie	powstrzy-
ma ło	przed	ścią gnięciem	jej	spodni	i	majtek.	Ani	trzęsienie	zie-
mi,	ani	wybuch	wulka nu,	ani	koniec	świa ta.
–	Miau.
–	Co	to?	–	spytał.
–	Mój	kotek	–	odparła	Flash.
Ian	spojrzał	na	sklepienie	jej	ud.
–	Co	chce	mi	powiedzieć?
–	Muszę	go	na karmić.
–	Tak	teraz	będziemy	to	na zywać?	Kotkiem?	Mnie	się	podoba.



–	 Chryste.	 Muszę	 na karmić	 kota,	 wybacz.	 –	 Poklepa ła	 jego
członek.	–	Ty	też.
Sza ry	pręgowa ny	kot	siedział	w	drzwiach	kuchni.
–	Ian,	to	jest	Bob	Ross.	Bob	Ross,	to	Ian.	Za przyjaźnijcie	się	–

powiedzia ła,	po	czym	weszła	do	kuchni	i	podniosła	z	podłogi	mi-
seczkę.
–	Czemu	twój	kot	na zywa	się	Bob	Ross?
–	Bo	to	mój	ulubiony	artysta,	oczywiście.
–	Twoim	ulubionym	artystą	jest	ten	radosny	gość,	który	ma lu-

je	drzewa?
–	 I	 chmury.	Możesz	 go	 na zywać	Bob,	 jeśli	 chcesz.	 Albo	Bob

Ross.	Jest	kotem,	więc	na	żadne	imię	nie	reaguje.
–	Cześć,	Bob	Ross.	Blokujesz	mi	erekcję.
Bob	Ross	podniósł	na	niego	pełen	pogardy	wzrok.
–	Mogę	cię	pogła skać	czy	mnie	ugryziesz?	–	spytał.
–	Tylko	w	 jeden	sposób	możesz	się	 tego	dowiedzieć	–	rzekła

Flash,	otwiera jąc	szafkę.
–	On	gryzie?
–	Nie	bardziej	niż	ja.
–	Mało	 pociesza ją ce.	 –	 Przypomniał	 sobie	 dziesiątki	 śla dów,

które	zosta wiła	na	jego	ciele.	Wycią gnął	rękę,	a	Bob	Ross	ją	ob-
wą chał,	po	czym	czmychnął	do	kuchni.
–	Chyba	mnie	lubi	–	stwierdził.
Flash	się	uśmiechnęła	i	posta wiła	na	podłodze	peł ną	miskę.
–	To	go	zajmie	na	ja kieś	dwie	minuty.
–	Mało.	Powinniśmy	się	spieszyć?
–	Wskoczy	do	nas	na	łóżko	i	każe	się	gła skać.	Trudno	jedno-

cześnie	bzykać	się	i	gła skać	kota.	Próbowa łam.
–	To	może	byśmy	go	nie	gła ska li?
Spojrza ła,	jakby	pytał,	czy	mogą	zjeść	kota	na	kola cję.
–	Okej,	a	możemy	za mknąć	drzwi?
–	Będzie	się	wydzierał,	aż	go	wpuścimy.
–	To	może	przeniesiemy	się	do	ła zienki?
–	Moja	ka bina	jest	za	mała.
–	Dobra.	No	to	szybki	numerek.	Do	dzieła.
–	To	było	superseksowne.
–	Co?



–	Jak	zerwa łeś	kra wat.	–	Położyła	dłonie	na	jego	piersi,	jakby
chcia ła	zedrzeć	z	niego	koszulę.	–	Rób	to	częściej,	proszę.
–	Mam	go	włożyć	i	zrobić	to	jeszcze	raz?
–	Później.	–	Obejrza ła	się	na	jedzą cego	Boba	Rossa.	–	Musimy

się	spieszyć.
–	Spieszę	się.	–	Ian	na gle	wziął	ją	na	ręce,	aż	krzyknęła.	–	Ka -

za łaś	się	spieszyć.
–	Pani	Scheinberg	pomyśli,	że	mnie	mordują.
–	 Wie,	 że	 tu	 jestem.	 Pozna liśmy	 się.	 –	 Wszedł	 do	 sypialni

Flash	i	rzucił	ją	na	łóżko.	–	Na wet	gdyby	za dzwoniła	na	policję,
za nim	przyja dą,	będę	już	po	wszystkim.
–	Ja	może	nie.	–	Uniósł	brwi.	Dwie	noce	wcześniej	szczytowa -

ła,	nim	się	w	niej	zna lazł.	–	Okej.	Pewnie	tak.
–	Tak	myśla łem.
Rozpięła	i	zsunęła	dżinsy,	Ian	rozpiął	spodnie.
–	Przywią żesz	mnie	do	łóżka?	–	spyta ła.
–	Albo	szybki	numerek,	albo	wią za nie.	Poza	tym	nie	masz	za -

główka.	 Musiał bym	 za insta lować	 specjalne	 uchwyty,	 żeby	 cię
przywią zać.
–	Odpa da,	zniszczył byś	ścia nę.	Na	ra zie	musi	nam	wystarczyć

lina,	która	jest	pod	łóżkiem	–	oznajmiła.
–	Masz	linę…	nieważne.	Nie	ruszaj	się.
Wyjął	spod	jej	łóżka	pra wie	dwa	metry	czarnej	liny.
–	Ja kieś	sugestie?
–	Owiń	ją	wokół	nogi	łóżka.
Zrobił,	 jak	 powiedzia ła,	 a	 potem	 zwią zał	 liną	 jej	 nadgarstki,

za wią zując	węzeł,	którego	nie	robił	od	skautowskich	cza sów.
–	I	jak?
–	Nieźle.	–	Pocią gnęła	za	linę.
Za śmiał	 się	 i	 poca łował	 ją	 w	 szyję.	 Nie	 było	 mowy	 o	 grze

wstępnej.	Flash	wcisnęła	pięty	w	ma terac	i	uniosła	biodra.	Ian
pa trzył	na	jej	powiększa ją ce	się	źrenice,	czerwienieją ce	policz-
ki,	coraz	cięższe	powieki.	Uwielbiał	na	nią	pa trzyć,	kiedy	się	ko-
cha li.	Gdy	 lekko	 cię	wycofał,	 uniosła	 głowę,	 jakby	go	 szuka ła.
Za raz	potem	za trzepota ła	rzęsa mi	i	rozchyliła	wargi.
Poruszał	się	równym	rytmem.	Mógł by	tak	spędzić	resztę	życia

z	Flash.	Mokry	od	potu	kosmyk	opadł	 jej	na	oczy.	Odsunął	go,



bo	 mia ła	 zwią za ne	 ręce.	 Odwróciła	 głowę	 i	 poca łowa ła	 jego
rękę.	Wsunął	kciuk	do	jej	ust.	Była	cała	jego.	Ła two	przychodzi-
ło	mu	odgrywa nie	szefa,	ale	prawda	była	taka,	że	to	ona	rzuciła
na	 niego	 urok.	 Ale	 ponieważ	 chcia ła,	 by	 przejął	 dowodzenie,
zrobił	to,	bo	jej	uległość	była	dla	niego	najdroższym	prezentem.
–	Ian.
Nie	pytał,	o	co	prosi,	bo	wiedział,	czego	chcia ła.
–	Za czekaj	na	mnie	–	polecił.
Skinęła	głową,	zbyt	zdysza na,	by	się	odezwać.	Lubił	kontrolo-

wać	 jej	 orga zmy.	 To	 jakby	 próbować	 oswoić	 tygrysa	 –	 pra wie
niemożliwe	 i	 pewnie	 któregoś	 dnia	 go	 to	 za bije.	 Pa trząc	 jej
w	oczy,	wydłużył	pchnięcia.	Flash	krzyknęła	jakby	z	bólu.	Wie-
dział,	że	nie	powinien	czekać.
–	Teraz,	Veronico.	–	W	końcu	przestał	się	kontrolować.	Potem

na	nią	opadł,	a	ona	objęła	go	noga mi.	–	Sza leję	na	twoim	punk-
cie	–	wydyszał.	–	Jeśli	nie	za uwa żyłaś.
–	Za uwa żyłam.
–	To	dobrze.	 –	 Przewrócił	 się	 na	bok.	Wtedy	na	 jego	 twa rzy

wylą dowa ła	kula	sza rego	futra	i	ktoś	głośno	za pukał	do	drzwi.
–	Veronico?	Kocha nie?	Nic	ci	nie	jest?	–	Głos	pani	Scheinberg

płynął	zza	drzwi.	–	Veronico!
–	Wprowa dzasz	się	do	mnie	–	rzekł	Ian,	w	pośpiechu	ją	wycie-

ra jąc.	Rzucił	jej	majtki,	które	zna lazł	pod	łóżkiem.
–	To	rozkaz?
–	Bez	dwóch	zdań.	Nie	masz	wyboru.
Flash	 włożyła	 spodnie,	 przeczesa ła	 palca mi	 włosy	 i	 poszła

otworzyć	pani	Scheinberg.
Ian	zna lazł	się	twa rzą	w	twarz	z	Bobem	Rossem.
–	Hej.	Co	jest?
Bob	Ross	przewrócił	się	na	grzbiet.
–	Więc…	powinniśmy	się	poznać.	Będziemy	współ loka tora mi.

–	Bob	Ross	spojrzał,	jakby	usłyszał	przykry	ha łas.	–	Tak,	wiem,
powiedzia ła,	że	się	do	mnie	nie	wprowa dzi,	ale	zmieni	zda nie.	–
Bob	 Ross	 pa trzył	 z	 powątpiewa niem.	 –	 Bądź	 ze	 mną	 szczery,
Bob.	Znasz	ją	dość	dobrze.	Co	mam	zrobić,	żeby	zgodziła	się	do
mnie	 przeprowa dzić?	 –	 Bob	Ross	 za czął	 lizać	 podbrzusze.	 Ian
skinął	głową.	–	Dobry	pomysł.



Flash	sta nęła	w	drzwiach.
–	Pani	Scheinberg	ma	dla	ciebie	wia domość	–	oznajmiła.
–	Jaką?
–	Powiedzia ła:	Dobra	robota.
Z	za dowoleniem	podłożył	ręce	pod	głowę.
–	Odga dła,	 że	 się	 bzyka my,	 ale	 pomyśla ła	 też,	 że	 za męczysz

mnie	na	śmierć.
–	Nie	moja	wina,	że	krzyczysz.
–	 Gdyby	 cię	 tu	 nie	 było,	 nie	 krzycza ła bym.	 Czyli	 to	 twoja

wina.
–	Twoja	wina,	bo	nie	chcesz	ze	mną	mieszkać.
–	Chcę.	Ale.
–	Wiem,	dopóki	nie	sprzedasz	rzeźby.
–	Tak.	Musisz	to	za akceptować.
–	 Albo…	 przeprowadź	 się	 na tychmiast	 i	 będziesz	 mi	 pła cić

seksem.
–	To	najgorszy	pomysł,	jaki	słysza łam	w	życiu.
–	Czy	ty	przypadkiem	nie	chcia łaś,	żebym	ci	za pła cił	za	pra cę

seksem?
–	Koniec	dyskusji.
–	Wiem,	jak	cię	przekonać,	Bob	Ross	mi	podpowiedział.
Spojrza ła	na	kota,	a	potem	na	Iana.
–	Jak?	Powiedz	mi,	proszę.
Ian	przewrócił	 ją	na	łóżko.	Zsunął	 jej	znów	dżinsy	 i	bieliznę,

wtulił	twarz	w	podbrzusze.
–	Bob	Ross	nie	ga dał	bez	sensu.	–	Westchnęła.
Bob	Ross	zwinął	się	na	poduszce	obok	Flash	i	mruczał	z	za do-

woleniem.	Odezwał	się	telefon	Flash.
–	Zignoruj	go	–	rzekł	Ian.
–	Ignoruję.
Tym	ra zem	telefon	za dzwonił.	Flash	usia dła.
–	Bądź	cicho.	–	Sięgnęła	po	telefon.	–	To	z	ga lerii.	Cześć,	Vau-

ghn.
Gdy	 rozma wia ła,	 Ian	 wdał	 się	 w	 pojedynek	 na	 spojrzenia

z	 Bobem.	Wygrał,	 ale	 tylko	 dla tego,	 że	 Bob	 za snął	w	 połowie
pojedynku.	Flash	tymcza sem	wyszła	z	sypialni	z	telefonem.	Roz-
mowa	 trwa ła	 tak	 długo,	 że	 Ian	 za czął	 się	 martwić.	 W	 końcu



wróciła	i	usia dła.
–	Co	jest?	–	spytał,	gdy	odłożyła	telefon.	–	Złe	wieści?
–	Nie.	–	Mia ła	łzy	w	oczach.
–	Kocha nie,	co	się	sta ło?	–	Usiadł	i	wziął	ją	w	ra miona.
–	Moje	rzeźby…
–	Co?	Wybuchł	pożar?	Za la ło	ga lerię?
–	Wła ściciel	powiedział,	że	komuś	bardzo	się	spodoba ły.
–	To	dobrze.	Komu?
–	Nie	powiedział.	To	 ja kiś	boga ty	kolekcjoner.	Wszystkie	mu

się	spodoba ły.	Zwłaszcza	ta	nowa.	A	potem…
–	Co?	–	Ian	spojrzał	jej	w	twarz.
–	Kupił	 jedną.	Tę	 twojej	matki.	Za	dwa dzieścia	 ty sięcy	dola -

rów.	O	mój	Boże…
Ian	 ujął	 jej	 twarz	 w	 dłonie	 i	 ca łował	 ją.	 Pła ka ła	 tak,	 że	 nie

była	w	 sta nie	 oddać	mu	 poca łunku.	 Serce	 omal	 nie	 pękło	mu
z	miłości	i	dumy.	Ta	wspa nia ła	kobieta	poświęca ła	każdą	wolną
chwilę	na	na ukę	spa wa nia	i	rzeźbienia,	tworzyła	kwia ty	z	żela -
za,	sta li	i	mosią dzu.	Czy	ktoś	bardziej	za sługiwał	na	sukces?
–	Wiedzia łem,	 że	 ktoś	 się	 na	 tym	 pozna.	Musimy	 to	 uczcić.

Trzeba	 wszystkich	 obdzwonić.	 Pewnie	 chcesz	 za dzwonić	 do
mamy.	I	do	pani	Scheinberg.	Bob,	cieszysz	się	jak	wa riat?
Bob	Ross	głośno	za chra pał.	Flash	za śmia ła	się.
–	Wyba czam	mu,	to	kot.	Co	on	wie	o	sztu ce?	Bez	ura zy	–	rzekł

Ian	do	kota,	a	potem	zwrócił	się	do	Flash.	–	Wyglą dasz,	jakbyś
zosta ła	pora żona	prą dem.
–	Bo	tak	się	czuję.	–	Objął	ją	i	kołysał	w	ra mionach.	–	Wiesz,

co	to	zna czy,	tak?	–	spyta ła.
–	To	zna czy,	że	sta wiasz	kola cję.	I	że	jesteś	fanta styczna.	Ja	to

wiem,	ale	cieszę	się,	że	inni	się	dowiedzą.
–	To	zna czy,	że	mogę	się	do	ciebie	wprowa dzić.	–	Poka za ła	mu

najpiękniejszy	uśmiech	świa ta.
–	Jeśli	chcesz.	To	zna czy,	 ja	chcę.	Ale	gdybyś	mia ła	to	zrobić

tylko	dla tego,	że	sprzeda łaś	rzeźbę…
–	Chcę	tego.
–	Jesteś	pewna?
–	Nigdy	niczego	nie	byłam	tak	pewna.
Poca łowa ła	 go,	 a	 on	 znów	 pchnął	 ją	 na	 plecy	 i	 ca łował,	 aż



obojgu	za bra kło	tchu.
–	Musimy	to	uczcić	–	rzekł.
–	Co	sugerujesz?
–	Dokończę	to,	co	zosta ło	mi	przerwa ne	przez	twoje	urzeczy-

wistnione	ma rzenia.	Zajmę	się	twoim	kotkiem.
Bob	Ross	 na tychmiast	 zeskoczył	 z	 łóżka	 i	wybiegł	 z	 pokoju.

Ian	za wołał	za	nim:
–	Innym	kotkiem!



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Flash	wystroiła	 się	 na	 świą teczne	 przyjęcie	 i	 pozwoliła	 pani
Scheinberg	uczesać	się	i	poma lować.
–	Ostrożnie	ze	szminką	–	poprosiła.	–	Zwykle	się	nie	ma luję.
–	A	dziś	poma lujesz	się	czerwoną	szminką.	Będziesz	wyglą da -

ła	olśniewa ją co.	Na wet	lepiej,	będziesz	wyglą da ła	jak	Boże	Na -
rodzenie.
–	 Przecież	 pani	 nie	 obchodzi	 Bożego	 Na rodzenia	 –	 przypo-

mnia ła	jej	Flash.
–	 Nieważne.	 Kocham	 wszystko,	 co	 piękne.	 Gotowe.	 Idź	 się

obejrzyj.
Flash	podeszła	do	lustra	i	pokiwa ła	głową	z	aproba tą.	W	czer-

wonej	sukni	pani	Scheinberg,	czarnych	ręka wiczkach	i	w	szpil-
kach	czuła	się	jak	Holly	Golightly.
–	No,	no.	Nie	przypominam	siebie,	ale	wyglą dam	dobrze.
–	Wyglą dasz	pięknie.	Podoba	ci	się	uczesa nie?
Przy	 pomocy	 lokówki	 i	 żelu	 pani	 Scheinberg	 zrobiła	 jej	 ele -

ganckie	fale.
–	Jest	idealnie.	Dziękuję	za	wszyst ko.	–	Flash	wycisnęła	na	po-

liczku	pani	Scheinberg	czerwonego	ca łusa.
–	Nie	ma	za	co.	Idź	już,	bo	się	spóźnisz.
–	Idę.	Jutro	oddam	suknię.
Pani	Scheinberg	tylko	się	uśmiechnęła.
–	Nie	ma	pośpiechu.	Uca łuj	ode	mnie	swojego	przystojnia ka.
–	Z	przyjemnością.
–	Veronico?
–	Tak?	–	Flash	się	odwróciła.
–	Ja kiś	pta szek	mówił	mi,	że	pan	Ian	Asher	ma	dzisiaj	dla	cie-

bie	piękny	prezent.
–	Tak?	–	Flash	się	uśmiechnęła.
–	Powinnaś	go	przyjąć,	na wet	gdybyś	nie	chcia ła.
–	Mówi	pani	ta jemniczo.



–	Wiem.	A	teraz	idź	i	baw	się	dobrze.
Flash	nie	mia ła	pojęcia,	ja kiego	prezentu	oczekiwać.	Myśla ła

o	tym	całą	drogę	do	Mount	Ta bor.	Ian	uprzedził	ją,	że	spotka ją
się	 dopiero	 na	 przyjęciu.	 Ojciec	 potrzebował	 go	 na	 miejscu.
Flash	to	rozumia ła.	Da wa ło	jej	to	szansę	na	wielkie	wejście	i	za -
skoczenie	 Iana.	 Nie	 widział	 jej	 w	 tej	 sukni.	 Chcia ła	 zo ba czyć
jego	uśmiech,	poca łować	go,	na pić	się	z	nim	wina	i	świętować
pierwsze	wspólne	Boże	Na rodzenie.	Pierwsze	z	wielu.
Na za jutrz	za cznie	przewozić	rzeczy	do	Iana.
–	Cholera	–	mruknęła,	gdy	za jecha ła	pod	dom	Deana	Ashera.

Był	milionerem,	ale	nie	spodziewa ła	się	tak	ogromnej	rezyden-
cji.	Dach,	ga nek	i	balkon	były	udekorowa ne	bia łymi	lampka mi.
Na	drzwiach	wisia ły	zielono-czerwone	wieńce,	a	w	oknach	mru-
ga ły	płomienie	świec.	Przez	oszklone	drzwi	wypa trzyła	choinkę,
która	musia ła	mieć	ze	cztery	metry	wysokości.	A	Ian	się	zasta -
na wia,	czemu	ona	uwa ża,	że	do	niego	nie	pa suje…
Gdyby	 dora sta ła	 w	 ta kich	 wa runkach,	 chyba	 nie	 była by	 po-

dobna	do	Iana	–	tak	normalna,	twardo	chodzą ca	po	ziemi.	Mógł
mieszkać	w	podobnym	domu,	a	 jednak	nie	mieszkał.	Mógł	 jeź -
dzić	 porsche,	 a	 jeździł	 suba ru,	 jak	wszyscy	w	Oregonie.	Mógł
się	 za kochać	w	 za możnej	 pannie	 z	 dobrego	 domu,	 a	 za kochał
się	 w	 niej.	 Dotąd	 był	 idealnym	 chłopa kiem.	 Trochę	 ją	 jednak
niepokoił	ta jemniczy	świą teczny	prezent.	Mia ła	na dzieję,	że	nie
będzie	bardzo	drogi.
Sta ra ła	się	o	tym	nie	myśleć,	dość	się	denerwowa ła,	wybiera -

jąc	 się	 na	 przyjęcie.	 Ian	 powiedział,	 że	 będzie	 rodzina	 ojca	 –
ciotki,	 wujowie,	 kuzyni	 i	 dziadkowie.	 Znajdzie	 sobie	 ja kąś	 ku-
zynkę	 z	 da leka,	 która	 nie	 będzie	 się	 tam	 czuła	 jak	 w	 domu,
schowa ją	 się	 w	 ja kimś	 ką cie,	 będą	 są czyć	 wino	 i	 ignorować
resztę	gości.
Da	 radę.	W	końcu	 jest	artystką,	której	pra cę	kupił	kolekcjo-

ner	 sztuki.	Kiedy	ktoś	 ją	 spyta,	 czym	 się	 zajmuje,	może	 odpo-
wiedzieć:	 Jestem	artystką.	Całe	 lata	czeka ła,	by	wy powiedzieć
te	słowa.	Człowiek,	który	ma	dobry	gust	i	dużo	pieniędzy,	speł -
nił	jej	ma rzenie.	Czego	więcej	pra gnąć?	Poda ła	kluczyki	chłop-
cu,	który	stwierdził:
–	Superwózek	–	po	czym	wskoczył	do	jej	auta	i	odjechał.



Mia ła	na dzieję,	że	był	za trudniony	przez	Deana	Ashera.	Moż-
na	nieźle	za robić	na	kra dzieży	sa mochodów	gości.	Weszła	przez
frontowe	drzwi	 –	nikt	 jej	 nie	 za trzymał	 –	 i	 zna la zła	 tłum	 ludzi
zebra nych	w	pokojach	na	dole.	Widzia ła	burmistrza,	guberna to-
ra,	kilka	osób	z	seria lu,	który	kręcono	w	Portland	zeszłego	lata.
Wszyscy	byli	ubra ni	jak	spod	igły.	Na	przykład	tamten	mężczy-
zna	w	 smokingu	 i	 z	 bia łą	muszką,	 który	mógł by	być	 Ja mesem
Bondem.	 Spotkał	 się	 z	 nią	wzrokiem,	 po	 czym	wziął	 kieliszek
szampa na	i	podszedł	do	niej.	Sta ła	pod	dużym	wiszą cym	wień-
cem	z	jemioły.
–	Bola ło?	–	za pytał.
–	Co?
–	Jak	spa dłaś	z	nieba?
–	Ian,	to	najbardziej	ża łosne	słowa,	ja kie	słysza łam.
–	Będziesz	się	ze	mną	później	kochać,	prawda?
–	Cóż…	tak.
–	 Ża łosne,	 ale	 dzia ła.	 –	 Poca łował	 ją	 lekko	 w	 usta.	 Chcia ła

więcej,	ale	wła śnie	błysnął	flesz.
–	 Co	 to	 było?	 –	 spyta ła,	 kiedy	 mężczyzna	 w	 garniturze	 wy-

mknął	się	do	drugiego	pokoju.
–	Reporter	z	„Portland	Mercury”	–	odparł	Ian.	–	Wypij,	musi-

my	przywitać	się	z	rodziną.	Poza	tym	wyglą dasz	za chwyca ją co.
–	Podał	jej	ra mię.
–	Ty	też	nie	najgorzej.	Cieszę	się,	że	suknia	ci	się	podoba.
–	 Bardzo.	 A	 jeszcze	 bardziej	 dama	w	 czerwieni.	Najbardziej

będzie	mi	się	podoba ła	dama	bez	sukni.
–	Już	mnie	rozbierasz?
–	Moja	 sta ra	 sypialnia	 jest	 na	 górze.	 Odbędziemy	 tam	 piel-

grzymkę,	za nim	wieczór	się	skończy.
–	To	rozkaz?
–	Tak.
–	Jeśli	 jeszcze	ci	 tego	nie	mówiłam	–	szepnęła	mu	do	ucha	–

uwielbiam	twoje	rozka zy.
Znów	 ją	poca łował,	po	czym	wprowa dził	do	dużej	biblioteki,

gdzie	 kobiety	 w	 czerwieni	 i	 srebrnych	 cekinach	 siedzia ły	 na
podłokietnikach	 skórza nej	 ka na py,	 ga wędząc	 z	 mężczyzna mi
w	smokingach.	Na	 sofie	 siedzia ła	 starsza	para,	 a	między	nimi



dziecko,	które	kopa ło	nóżka mi	w	nowych	bucikach.
Kiedy	Ian	głośno	chrząknął,	rozmowy	ucichły.
–	Chciał bym,	 żebyście	pozna li	moją	dziewczynę.	Ma	na	 imię

Veronica,	ale	mówimy	na	nią	Flash.	Zajmuje	się	rzeźbą	w	meta -
lu	i	 jest	spa wa czem.	Bądźcie	dla	niej	mili	albo	nie	znajdzie	się
dla	was	miejsce	w	testa mencie.
–	Czyim?	–	spy ta ła	na stolatka,	która	tego	wieczoru	sta ra ła	się

wyglą dać	doroślej.	–	Twoim	czy	wujka	Deana?
–	Flash,	to	moja	kuzynka	Angie.	Angie,	Flash.
–	 Cześć,	 Flash.	 Fajny	 ta tuaż	 –	 powiedzia ła	 Angie	 z	 uśmie-

chem,	 a	 Flash	 jej	 podziękowa ła.	 Tego	 wieczoru	 usłysza ła	 już
dwa	komplementy.	Może	ja koś	to	przeżyje.
Pozna ła	 dziadków	 Iana,	 Johna	 i	 Ma rianne,	 i	 córkę	 kuzyna

Jake’a.	 Po	 chwili	 kręciło	 jej	 się	 w	 głowie	 od	 tylu	 imion.	 Ale
wszyscy	 byli	 przyjaźni,	 zwłaszcza	 dziadkowie.	 Gdy	 wda ła	 się
w	rozmowę	z	ciotką	La cey	i	jej	córką	Petrą,	na pięcie	za częło	ją
opuszczać.	 Petra	 była	 aspirują cą	 pisarką.	 Flash	 opowiedzia ła
o	kursach,	które	za liczyła,	a	kiedy	wspomnia ła,	że	akurat	sprze-
da ła	 rzeźbę,	Petra	przybiła	 jej	piątkę.	Wła śnie	odda ła	powieść
do	wydawnictwa	i	wiedzia ła,	co	to	zna czy	czekać	na	ważny	tele-
fon.
–	Jak	leci?	–	spytał	Ian,	gdy	przeszli	do	dużego	sa lonu,	gdzie

ojciec	miał	wygłosić	kilka	słów.
–	Dobrze.	Polubiłam	twoją	rodzinę.
–	Oni	ciebie	też.
–	Są	podchmieleni.	Oczywiście,	że	mnie	polubili.
–	Są	plusy	na leżenia	do	ka tolickiej	rodziny	–	odrzekł.
–	Masz	trzech	wujów	i	cztery	ciotki,	ze	strony	ojca.
–	Są	też	minusy	na leżenia	do	ka tolickiej	rodziny.
–	Nigdy	nie	za pa miętam	ich	imion.
–	Tym	się	nie	przejmuj,	ja	też	ich	nie	pa miętam.
Ojciec	 Iana	 sta nął	 obok	 choinki,	 a	 kilku	 reporterów	 robiło

zdjęcia.
–	Za prosił	nas	pan	z	ja kiegoś	ważnego	powodu?	–	spytał	jeden

z	nich.	–	Czy	stęsknił	się	pan	za	nami?
–	Stęskniłem	się	za	tobą,	Joe.	Kiedy	ostatnio	tu	byłeś?
–	Cztery	 lata	 temu.	Ogłosił	pan,	że	kandyduje	do	sta nowego



sena tu.	To	zna czy,	że	za walczy	pan	o	reelekcję?
–	Nie	–	odparł	Dean	Asher.
–	Nie?
Wszyscy	za milkli.	Nie	tego	się	spodziewa li.
–	 Będę	 kandydował	 do	 Izby	 Reprezentantów.	W	Wa szyngto-

nie.
–	O	kurde	–	rzekł	cicho	Ian,	ale	wszyscy	go	usłyszeli.
–	Dziękuję,	synu	–	powiedział	Dean	Asher.
Rozległ	się	głośny	aplauz	i	śmiech.	Ian	szepnął	do	ucha	Flash:
–	Pierwsze	piętro,	ostatni	pokój	po	lewej.
–	Co?
–	Moja	dawna	sypialnia.	Wymknij	się,	 jak	nikt	nie	będzie	pa -

trzył.	Będę	za	kwa drans.
–	Na prawdę	chcesz	to	zrobić?
–	Musisz	pytać?
–	Pani	Scheinberg	powiedzia ła,	że	masz	dla	mnie	piękny	pre-

zent	pod	choinkę.	Czy	o	tym	mówiła?
–	Nie	mogę	teraz	mówić.	Zepsuł bym	niespodziankę.
–	Okej,	idę.
Wymknęła	się	z	pokoju,	kiedy	ojciec	Iana	mówił,	że	jest	goto-

wy	na	Wa szyngton.	Nie	musia ła	 tego	 słuchać.	Dean	Asher	 już
ma	 jej	 głos.	 Nie	 za głosuje	 przeciwko	 ojcu	 swojego	 chłopa ka.
Ruszyła	na	górę.	Gdyby	ktoś	spytał,	dokąd	idzie,	powiedzia ła by,
że	do	toa lety.
Na	górze	wyda ło	jej	się	przytulniej	niż	na	dole.	Żadnych	olej-

nych	obra zów,	skórza nych	mebli	ani	bibliotek.	Zajrza ła	do	 jed-
nego	pokoju,	który	oka zał	się	gościnną	sypialnią.	Mia ła	na dzie-
ję,	 że	 sypialnia	 Iana	 jest	 peł na	 za wstydza ją cych	 rzeczy,	 jak
szkolne	zdjęcia,	pla ka ty	głupich	filmów	czy	sta re	numery	„Play-
boya”.	Coś,	z	czego	mogła by	bezlitośnie	żartować	do	końca	ży-
cia.	Otworzyła	ostatnie	drzwi	i	za pa liła	świa tło.
Jej	serce	za marło.	Na	środku	sypialni	sta ła	rzeźba.	Ta,	do	któ-

rej	ją	za inspirował,	opowia da jąc	o	matce.
–	Ty	sukinsynu	–	powiedzia ła,	dła wiąc	się	 łza mi.	To	on	kupił

rzeźbę.	 To	 miał	 być	 ten	 wspa nia ły	 prezent?	 Nigdy	 nie	 czuła
większego	bólu	ani	rozcza rowa nia.	Przez	dwa	dni	chodziła	nie-
przytomna	ze	szczęścia,	czuła,	że	jej	życie	jako	artystki	się	za -



częło.	 Tymcza sem	 ża den	 kolekcjoner	 jej	 nie	 docenił.	 Zdra da
Iana	mia ła	gorzki	smak.
Nigdy	więcej	go	nie	zoba czy.

Ian	 kochał	 ojca.	 Lubił	 jego	 przemówienia.	Wiedział,	 że	 tego
wieczoru	mowa	będzie	wyjątkowo	długa,	gdyż	ojciec	–	w	ta jem-
nicy	przed	nim	–	posta nowił	startować	do	Izby	Reprezentantów.
A	 on	 już	 pięć	 minut	 temu	 powinien	 wystartować	 do	 Flash.
W	końcu	uda ło	mu	się	wymknąć.	Przed	przyjściem	Flash	powie-
dział	bliskim,	że	 traktuje	 ten	zwią zek	poważnie	 i	 jeśli	ktoś	na -
depnie	jej	na	pa lec,	to	będzie	ostatnie	przyjęcie,	na	które	otrzy-
mał	za proszenie.	A	za tem	wszyscy	traktowa li	Flash	jak	członka
rodziny.	Miał	na dzieję,	że	o	tej	porze	za	rok	już	tak	będzie.
Na	tę	myśl	uśmiechnął	się.
Kiedy	otworzył	drzwi	dawnej	sypialni,	nie	zna lazł	Flash	w	łóż-

ku.	Ale	w	jego	pokoju	sta ła	ja kaś	kobieta.
–	O	mój	Boże.	–	Podszedł	do	rzeźby	z	meta lu.
To	 rzeźba	 Flash.	 Z	 pewnością.	 Kobieta	 z	 meta lu	 wycią ga ła

rękę,	jakby	po	coś	sięga jąc.	Długa	ga łązka	wina	biegła	od	jej	le-
wej	stopy	aż	do	szyi.	Ten	sta lowy	kręgosłup	podtrzymywał	całą
konstrukcję.	 Ale	 korpus	 nie	 był	 w	 środku	 pusty.	 W	 miejscu,
gdzie	 powinno	 znajdować	 się	 serce,	 na	meta lowym	 łańcuszku
wisiał	liść,	a	na	nim	widnia ło	jedno	słowo:	Ian.
–	To	twoja	matka,	prawda?
Odwrócił	się	i	ujrzał	w	drzwiach	ojca.
–	Tak	–	odparł.	–	To	rzeźba	Flash?
–	Ka za łeś	mi	pójść	do	ga lerii	zoba czyć	pra ce	twojej	dziewczy-

ny.	Nie	spodziewa łem	się…	czegoś	ta kiego.
–	Wiedzia łem,	że	 jest	dobra,	ale	nie	wiedzia łem,	że	aż	tak.	–

Ian	nie	mógł	wydusić	słowa.
–	Zoba czyłem	twoje	imię	na	sercu	–	rzekł	ojciec	poruszony.	–

I	musia łem	stamtąd	wyjść	na	kilka	minut.
–	Kupiłeś	to?
–	Tak.	Dla	ciebie.	Dla	was.	Dla	na szej	rodziny.	Chcę,	żeby	to

było	w	rodzinie.
–	 Flash	 powiedzia ła,	 że	 kupił	 to	 kolekcjoner	 z	 Seattle.	 Była

taka	szczęśliwa.



–	Nie	chcia łem,	żebyś	wiedział,	że	 ją	kupiłem.	To	by	zepsuło
niespodziankę.	Za uwa żyłem,	że	się	tu	wymyka cie.	Chcia łem	cię
zła pać,	za nim	zoba czysz	prezent.	Ale	chyba	się	spóźniłem.
–	Trochę.	–	Ian	obszedł	rzeźbę.	–	Na zwa ła	mnie	swoją	inspira -

cją,	bo	dzięki	mnie	wpa dła	na	ten	pomysł.	Powiedzia łem	jej,	że
nie	zna łem	matki.
–	Nigdy	nie	przesta łem	jej	kochać	–	odrzekł	ojciec.	–	Po	tylu

la tach	 to	otwarta	 rana.	Nie	powinienem	cię	odcinać	od	 jej	 ro-
dziny.	Kiedy	zda rzył	się	ten	wypa dek,	wra ca ła	do	mnie.	Za wio-
zła	cię	do	domu	swoich	rodziców,	a	ja	za dzwoniłem	i	bła ga łem,
żeby	wróciła.	Zosta wiła	cię	u	dziadków	i	była	w	drodze,	żeby	ze
mną	porozma wiać.
–	Tato…
–	Twoi	dziadkowie,	jej	rodzice,	nie	chcieli	mi	cię	oddać.	Stra -

ciłem	żonę	i	mia łem	też	stra cić	syna?	Walczyliśmy	o	ciebie.
–	Sta ra li	się	o	opiekę	nade	mną?
–	Tak.	 Ja	wygra łem,	ale	 ty	przegra łeś.	Długo	 ich	obwinia łem

o	 jej	 śmierć.	To	było	niespra wiedliwe.	Moi	rodzice	byli	 równie
nieza dowoleni	z	na szego	ślubu	jak	jej.	Trzyma łem	cię	z	dala	od
dziadków,	bo	nie	mogłem	im	przeba czyć,	że	chcieli	mi	ciebie	za -
brać.	Za	długo	widzia łem	w	nich	wrogów,	za miast	rodzinę	moje-
go	syna.
–	Nie	są dzisz,	że	powinieneś	być	na	dole	i	rozma wiać	z	dzien-

nika rza mi?
–	Ty	jesteś	ważniejszy.	To	jest	ważniejsze.	–	Wska zał	na	rzeź-

bę.	 –	Chcę,	 żebyś	 skontaktował	 się	 z	 dziadka mi.	Mam	 ich	 nu-
mer	 i	adres.	Powinni	zoba czyć	tę	rzeźbę.	Poznać	wnuka	 i	 jego
dziewczynę.	Mam	na dzieję,	że	wyba czysz	mi	egoizm.	Nie	wiem,
czy	oni	mi	wyba czą,	ale	ciebie	pokocha ją.
–	Nie	wiem,	co	powiedzieć.
–	Nic.	Myliłem	się.	Wiesz,	jak	trudno	ta kie	wyzna nie	przycho-

dzi	politykowi.
–	Świą teczny	cud.
–	 A	 wszystko	 dzięki	 twojej	 pięknej	 da mie.	 Gdzie	 ona	 jest?

Chcę	jej	podziękować.
–	 Nie	 wiem.	 Chcia łem	 jej	 dać	 prezent,	 więc	 posła łem	 ją	 na

górę…	–	Zoba czyła	rzeźbę.	I	wpa dła	w	furię.



–	Muszę	iść.	Poszukać	Flash.	Zoba czyła	to	i	uciekła.
–	Czemu?
–	Nie	pozwoliła	mi	kupować	swoich	prac.
–	Ja	to	kupiłem.
–	Ale	ona	tego	nie	wie.
–	Cóż,	poszukaj	jej.	Mam	dla	niej	prezent	pod	choinkę.
–	Tato,	nie	są dzę…
–	Spodoba	jej	się,	wierz	mi.	Sprowadź	ją	z	powrotem.
Ian	zbiegł	po	schodach	i	wskoczył	do	sa mochodu	ojca,	bo	tak

było	szybciej.	Jechał	do	domu	Flash.	Ale	tam	nikt	mu	nie	otwo-
rzył.	 Zszedł	 na	 parter	 i	 za stukał	 do	 pani	 Scheinberg.	 Było	 po
dziesią tej,	są dził,	że	już	spa ła.	Ale	gdyby	Flash	wróciła,	słysza -
ła by	jej	pickupa.
Drzwi	uchyliły	się	na	długość	łańcucha.
–	Ian?	Co	się	sta ło?
Pani	Scheinberg	za mknęła,	a	potem	otworzyła	drzwi.
–	Flash	tu	nie	ma?	–	spytał.
–	Nie,	pojecha ła	na	przyjęcie.
–	Była	i	wyszła.	Nie	odbiera	telefonu,	nie	odpowia da	na	ese-

mesy.	Długa	historia.
–	Może	byłeś	dla	niej	przykry?	Albo	twoja	rodzina?
–	Nie.	Przysięgam,	to	nieporozumienie.	Muszę	jej	to	wyja śnić.
–	Wiesz,	że	jest	dumna.
–	Tak,	wiem.	Ma	pani	pojęcie,	gdzie	ją	znajdę?
–	Spróbuj	7212	Northeast	Prescott.
–	Bardzo	dokładna	odpowiedź.
–	 To	 jej	warsztat.	 Pojecha ła	 tam,	 jak	 nie	wpuścili	 jej	 na	 po-

przednie	przyjęcie.
–	To	się	nie	powtórzy.
–	No	myślę.	Nie	zosta ło	mi	wiele	 lat,	a	chcia ła bym	zoba czyć

wasz	ślub.
–	Obiecuję.	Może	pani	być	moim	drużbą.	A	ra czej	druhną.
–	Trzymam	cię	za	słowo.
Poca łował	ją	w	policzek.	W	drodze	do	Prescott	modlił	się,	by

Flash	 tam	 była.	Miała	 przyja ciół,	 do	 których	mogła	 uciec,	 ale
za nim	by	 ją	 tam	zna lazł,	minęłyby	 tygodnie.	Nie	 chciał	 jak	oj-
ciec	obwiniać	się	o	utra tę	ukocha nej.



Za jechał	przed	nieduży	zielony	budynek	z	ręcznie	na ma lowa -
ną	 ta bliczką	 w	 oknie:	 „Studio	 do	 wyna jęcia”.	 Kiedy	 wysiadł,
usłyszał	dźwięk	lutownicy.
Wiedział,	że	musi	za chować	ostrożność,	jeśli	nie	chce	dostać

w	 głowę.	 Nie	 za pukał	 do	 drzwi,	 tylko	 wśliznął	 się	 do	 środka
i	 za trzymał	 się	 w	 bezpiecznej	 odległości.	 Flash	 przebra ła	 się
w	robocze	ubra nie.	Suknia	wisia ła	na	haku	na	drzwiach	w	folio-
wym	worku.
Czeka jąc,	aż	go	zauwa ży,	rozejrzał	się.	W	końcu	Flash	odłoży-

ła	lutownicę.	Podniosła	osłonę	ka sku.
–	Co?	–	spyta ła.
–	Nad	czym	pra cujesz?
–	Ćwiczę	nową	 technikę,	którą	widzia łam	w	sieci.	Ba wię	się

złomem.	Nie	muszę	się	martwić,	że	coś	zepsuję.
–	Jesteś	jedyną	zna ną	mi	osobą,	która	na zywa	to	za ba wą.
–	Nie	moja	wina,	że	znasz	niewielu	fajnych	ludzi.
Ian	zrobił	krok	w	jej	stronę.	Nie	za trzyma ła	go.
–	Nie	spytasz,	po	co	przyjecha łem?
–	Nie.	Ale	domyślam	się,	że	mi	powiesz.
–	Najpierw	spytam,	czy	spodobał	ci	się	mój	prezent?
–	Nie.
–	Czemu?
–	 Powiedzia łam,	 że	 jak	 kupisz	 moją	 pra cę,	 więcej	 nie	 będę

z	tobą	rozma wiać.	Nie	posłucha łeś	mnie.	Tak	robią	tacy	jak	ty,
biorą,	co	chcą,	nie	dba jąc	o	cudze	uczucia.
Ian	wska zał	na	suknię	na	drzwiach.
–	To	jest	mój	prezent.	Kupiłem	ją	od	pani	Scheinberg.
–	Co?
–	Dała	mi	na wet	ra bat,	bo	obieca łem	pójść	z	nią	do	syna gogi.

To	 ojciec	 kupił	 rzeźbę.	 Nie	 mia łem	 o	 tym	 pojęcia.	 Byłem	 tak
samo	zszokowa ny	jak	ty.
–	Twój	ojciec	ją	kupił?
–	Nie	był	za chwycony,	że	się	spotyka my.	Ale	kiedy	mu	powie-

dzia łem,	żeby	obejrzał	twoje	rzeźby,	zrobił	to.	Zoba czył	tę	rzeź-
bę	i	za kochał	się	w	niej.
Flash	splotła	ra miona	na	piersi.
–	Ka za łeś	mu	obejrzeć	moje	pra ce.



–	 Chcia łem	 się	 tobą	 pochwa lić.	 Żeby	 zoba czył,	 jaka	 jesteś
zdolna.	Kiedy	ujrzał	moje	 imię	na	sercu,	musiał	wyjść	 i	ochło-
nąć.
–	Wiem,	że	twoje	imię	było	wyryte	na	sercu	twojej	mamy.	Tak

jak	na	moim.
–	Flash…	–	za bra kło	mu	słów.
–	Nic	mnie	 tak	nie	za bola ło,	 jak	myśl,	że	za wiodłeś	moje	za -

ufa nie	–	oznajmiła.	–	To	przera ża ją ce	kochać	kogoś	tak	mocno
jak	 ja	 ciebie	 kocham.	 Szuka łam	 ja kiegoś	 pretekstu,	 żeby	 to
zmienić.	Da łeś	mi	go.
–	Wycofaj	się	w	porę.
–	Chyba	muszę.
–	Był bym	wdzięczny.
Schowa ła	ręce	do	kieszeni.	Wyglą da ła	bezbronnie.
–	Moja	matka	sprzą ta ła	w	hotelu,	kiedy	pozna ła	ojca.	Za czy-

na ła	od	motelu,	a	doszła	do	pięciogwiazdkowego	hotelu	w	Seat-
tle.	On	był	fa cetem,	który	za trzymuje	się	w	pięciogwiazdkowych
hotelach.
–	Boga ty?
–	Tak.	I	taki,	który	wykorzystuje	kobiety,	bo	myśli,	że	świat	to

bankiet,	na	którym	 jest	gościem	honorowym.	Na	pewno	znasz
ten	typ.
–	Niestety	bardzo	dobrze.
–	Mama	skontaktowa ła	się	z	nim,	jak	się	zorientowa ła,	że	jest

w	cią ży.	Powiedział,	że	nie	chce	mieć	z	nią	ani	ze	mną	do	czy-
nienia.	 Przysłał	 jej	 czek	 na	 dziesięć	 tysięcy	 dola rów	 i	 na pisał:
Ostatnia	wypła ta.
–	Drań.
–	Kiedy	mia łam	dziewięć	 lat,	 spyta łam	mamę,	kto	 jest	moim

ojcem	i	czemu	nas	nie	odwiedza.	Mama	nie	 lubiła	kła mać.	Po-
wiedzia ła:	Twój	ojciec	uwa ża,	że	nie	jesteśmy	dla	niego	dość	do-
bre.	Czuję,	 jakbym	 to	mia ła	 za kodowa ne	w	DNA,	 tę	nieufność
w	stosunku	do	boga tych	mężczyzn.
–	Masz	wiele	wspólnego	z	moim	ojcem.	Oboje	ka rzecie	się	za

coś,	na	co	nie	mieliście	wpływu.	On	nie	spowodował	wypadku,
w	którym	zginęła	moja	matka.	Ty	nie	zrobiłaś	nic,	 żeby	ojciec
cię	odtrą cił.	Tata	na wet	się	drugi	raz	nie	ożenił,	a	ty	ode	mnie



uciekasz.
Poma sowa ła	ra miona.
–	Nie	chcę	taka	być.
–	Wiem.	Ale	i	tak	cię	kocham.	Będę	cię	kochał	tak	długo	i	tak

mocno,	aż	zrozumiesz,	że	nie	 jestem	zły.	To	może	za jąć	trochę
cza su,	ale	warto	na	ciebie	czekać.
–	Jesteś	na	mnie	wściekły?
–	Zrobiłaś,	jak	powiedzia łaś.
–	Wycią gnęłam	pochopne	wnioski.
–	Powinienem	był	z	tobą	porozma wiać,	za nim	zerwa łem.	Cie-

szę	się,	że	nie	ozdobiłaś	mi	znów	zderza ka.
–	Skąd	wiesz?
–	O	Boże,	zrobiłaś	to?	–	Skrzywił	się,	a	Flash	się	roześmia ła,

i	to	był	najsłodszy	dźwięk	tego	wieczoru.
–	Nie.	Tylko	dla tego,	że	nie	mam	ozdób.
–	Jeśli	jeszcze	raz	to	zrobisz…
–	To	co?	–	Uniosła	głowę.
–	Wezmę	cię,	nie	pyta jąc	o	pozwolenie.
–	To	żadna	groźba.
Chciał	ją	objąć,	ale	ona	uniosła	rękę.
–	Co?
–	Zrób	to.
–	To?	Ach,	to.	–	Zerwał	z	szyi	kra wat	i	rzucił	go	na	podłogę.	–

Okej,	no	to	do	dzieła.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Stoły	 były	 za sta wione	 na rzędzia mi,	 a	 podłoga	 za sypa na
skrawka mi	meta lu	 i	 za brudzona	 tłuszczem.	Nie	mieli	 wyjścia,
musieli	 to	 zrobić	 przy	 ścia nie	 –	 jedynym	 czystym	 fragmencie
ścia ny.	To	był	szybki	seks.	Ian	chciał	 jej	poka zać,	 jak	wiele	dla
niego	zna czy	 i	 że	za wsze	będzie	do	niego	na leża ła,	o	 ile	 tylko
zechce.
–	Kocham	cię	–	powta rza ła	aż	do	orga zmu,	który	przeszył	 ją

od	stóp	do	głów.	Powtórzyła	to	znów,	gdy	Ian	w	niej	szczytował.
Najchętniej	by	go	nie	wypuściła.
Ian	odetchnął	i	przycisnął	czoło	do	jej	czoła.
–	Lepiej?
–	Tak.	A	tobie?
–	Zdecydowa nie.
–	Szkoda,	że	nie	mia łam	na	sobie	sukni.	Zna jąc	pa nią	Schein-

berg,	spodziewa ła	się,	że	cię	w	niej	uwiodę.
–	 Uwielbiam	 tę	 suknię	 –	 odrzekł.	 –	 I	 ciebie	 w	 niej.	 Ale	 dla

mnie	 najseksowniejsza	 jesteś	 w	 roboczym	 stroju.	 A	 teraz	 się
ubieraj.	Wra ca my.	Tata	ma	dla	ciebie	prezent.
–	Jeszcze	ja kieś	polecenie?
–	Tak.	Nigdy	więcej	nie	ozda biaj	mojego	auta.
–	Tak	jest,	szefie.	–	Westchnęła.
–	I	nigdy	ode	mnie	nie	uciekaj.	Proszę.
–	Skoro	prosisz…
Wkrótce	zna leźli	się	znów	w	domu	Deana.
–	Gdzie	byliście?	–	spyta ła	Angie.
–	Na	spa cerze	–	odparła	Flash.	–	Zrobiło	mi	się	gorą co.
–	Na	spa cerze?	Ponad	godzinę?
–	Ładna	noc	–	powiedział	Ian.	–	Gdzie	ojciec?
–	Na	górze	–	odparła	Angie,	wyciera jąc	serwetką	ślad	czerwo-

nej	szminki	z	ucha	Iana.
–	Och,	dzięki.	–	Flash	się	za czerwieniła.



–	Cieszę	się,	że	spa cer	był	miły.	–	Angie	puściła	oko.
–	Na prawdę	lubię	twoją	rodzinę	–	oznajmiła	Flash.
–	Nie	są	tacy	źli.	Niedługo	mogę	mieć	większą.
–	Ktoś	jest	w	cią ży?
–	Nie,	ale	dzięki	twojej	rzeźbie	ojciec	rozma wiał	ze	mną	o	ro -

dzinie	mamy.	Chce,	żebym	się	z	nimi	skontaktował.
–	To	wspa nia le.
–	 Przez	 lata	 ba łem	 się	 o	 nich	 pytać.	Nie	 chcia łem	 go	 ra nić.

A	dziś	po	prostu	za czął	mówić.	Dzięki	tobie.
–	To	siła	sztuki.
Za trzyma li	się	na	podeście,	żeby	się	poca łować.
–	 Na reszcie.	 –	 Ojciec	 Iana	 czekał	 u	 szczytu	 schodów.	 Obok

niego	 sta ła	 kobieta	 o	 ciemnobrą zowej	 karna cji	 i	 ciemnych
oczach,	w	złoto-bordowym	sari.
–	To	ona?	–	spyta ła	z	lekkim	hinduskim	akcentem.
–	Panna	Veronica	Redding,	pani	Hema	Lalwa ni.	Pani	Lalwa ni

jest	wła ścicielką	ga lerii	w	Seattle.
Flash	była	zbyt	zdenerwowa na,	by	się	odezwać.	Każdy,	kto	in-

teresował	się	tu	sztuką,	słyszał	o	Hema	Gallery	w	Seattle.	Flash
od	czterech	lat	jeździła	tam	na	wysta wy.
–	Jest	pani	bardzo	uta lentowa na,	panno	Redding	–	rzekła	pani

Lalwa ni.	 –	Nigdy	nie	widzia łam	 tak	misternych	 i	 jednocześnie
dużych	rzeźb	z	meta lu.	Chcia ła bym	wysta wić	pani	pra ce	przy-
szłej	zimy.
–	To	bardzo	miło	z	pani	strony	–	odrzekła	Flash	–	ale	oba wiam

się,	że	nie	mogę	przyjąć	propozycji.	Jest	pani,	jak	rozumiem,	za -
przyjaźniona	z	ojcem	mojego	chłopa ka…
–	Nie	rozumie	pani	–	odparła	pani	Lalwa ni.	–	Przyjecha łam	tu,

bo	 kiedy	 pani	 pra ca	 zosta ła	 sprzeda na,	 wła ściciel	 Morrisona
przysłał	mi	 jej	zdjęcie.	Skontaktowa łam	się	z	pa nem	Asherem,
bo	 chcia łam	 ją	 zoba czyć.	Za prosił	mnie	na	przyjęcie.	Powinna
pani	przyjąć	moją	propozycję.
–	Nie	wiem	–	rzekła	Flash.	–	Dowiedzia ła	się	pani	o	mnie	tyl ko

dla tego,	że	ojciec	mojego	chłopa ka	kupił	moją	rzeźbę.
–	Moja	pra ca	polega	na	odkrywa niu	nowych	ta lentów	–	odpar-

ła	Hinduska	z	uśmiechem.	–	Zwykle	sami	przysyła ją	mi	zdjęcia
prac	 albo	 bła ga ją,	 żebym	 poświęciła	 im	 choć	 pięć	minut.	 Nie



obchodzi	mnie,	kto	kupił	rzeźbę.	Zoba czyłam	ją	i	byłam	za intry-
gowa na.	Dla tego	 tu	 jestem.	Nie	obchodzi	mnie,	kim	 jest	Dean
Asher	ani	pani	chłopak.	Obchodzi	mnie	tylko	sztuka,	pani	sztu-
ka.	Chcę	ją	mieć.
–	Cholera	–	mruknął	Ian.
–	Chyba	pa nią	kocham	–	stwierdziła	Flash.
Pani	Lalwa ni	wzniosła	oczy	i	wzruszyła	ra miona mi.
–	Nie	pani	pierwsza	mi	to	mówi.
–	Ona	się	zga dza	–	rzekł	Ian.	–	Prawda,	Flash?
–	Tak.	Zga dzam	się.
–	Flash?	Tak	pani	na	imię?
–	To	przydomek,	był	taki	film…
–	„Fla shdance”,	wiem.	Kto	by	go	nie	znał?
–	On	go	nie	widział.	–	Flash	wska za ła	na	Iana.
–	Musi	pan	 to	nadrobić.	A	 teraz	musimy	porozma wiać	o	wy-

sta wie.	Potrzebuję	co	najmniej	trzy	nowe	pra ce.	W	pani	meta lo-
wych	 kwia tach	 widać	 biegłość,	 ale	 tylko	 kobieta	 z	 bluszczem
jest	prawdziwą	sztuką.	To	pani	kierunek.
Flash	zga dza ła	się	ze	wszystkim.
–	Wiedzia łam	to,	kiedy	nad	nią	pra cowa łam.
–	Możecie	pa nie	 skorzystać	 z	mojego	ga binetu	 –	 rzekł	Dean

Asher.	–	Na	pra wo,	proszę.
–	Dziękuję,	pa nie	Asher	–	powiedzia ła	pani	Lalwa ni.
–	Tak	przy	oka zji,	jestem	sena torem.
–	Dla	mnie	to	bez	zna czenia.
–	Zje	pani	ze	mną	jutro	kola cję?
Pani	Lalwa ni	uniosła	brwi.
–	Sena tor	sta nu?
–	Ubiegam	się	o	fotel	w	Izbie	Reprezentantów.
–	 Hm.	 Niech	 pan	 wygra,	 to	 rozwa żę	 za proszenie.	 Chodźmy,

Flash.	–	Pani	Lalwa ni	odda liła	się.
–	Cóż	–	rzekł	Dean.	–	Poszło	lepiej,	niż	się	spodziewa łem.	–	Po-

ca łował	Flash	w	policzek.	–	Wstaw	się	za	mną.
–	 Idź	 już	 –	 pogonił	 ją	 Ian.	 –	Nie	wyglą da	na	 kogoś,	 kto	 lubi

czekać.
–	Jest	sławna.
–	Nigdy	o	niej	nie	słysza łem.



–	Nigdy	nie	widzia łeś	„Fla shdance”.	Wyszła	za	amerykańskie-
go	miliardera,	który	zmarł,	a	ona	 jest	 teraz	najsławniejszą	ko-
lekcjonerką	sztuki.	Jej	ga leria	promuje	młodych	artystów,	ja…	–
Kiedy	za częła	stroszyć	włosy	palca mi,	Ian	ją	powstrzymał.
–	Spokojnie,	już	to	masz.
–	Tak,	ale	to	różnica	wiedzieć,	że	jest	się	dobrym,	a	wiedzieć,

że	jest	się	dość	dobrym.
–	Jesteś	wystarcza ją co	dobra.	Za chwyca ją ca.
Poca łowa ła	go	z	miłości	i	na	szczęście.
–	Okej,	sprzedaj	się	dobrze	–	powiedział.
–	Zrobię	to.	Tylko	to	ta kie	krępują ce.
–	Co?
–	 Pozna łam	 wła ścicielkę	 najważniejszej	 ga lerii	 w	 regionie,

a	 cały	 czas,	 kiedy	 rozma wia łyśmy	 o	 sztuce,	mój	 chłopak	miał
niedopięty	rozporek.
–	Tak?	Cholera.	–	Spuścił	wzrok	i	jęknął.
Flash	śmia ła	się	całą	drogę	na	piętro.
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